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I „ Batorym " na wakacje 1 
OBRAZKI 
z  C h i n  

Ludowych 
W specjalnie zbudowanym dla 
nich domu starzy górnicy chińscy 
wypoczywają po wielu latach pra
cy, (Zdjęcie u góry). — Dzieci ba
wią się w żłobkach, które rząd lu
dowy oddaje w coraz większej 
ilości do dyspozycji ludzi pracy 
(zdjęcie w środku). — Zwiedzają
cy na wystawie chińskich instru
mentów muzycznych w Pekinie. 

(Zdjęcie u dołu) 

Morze ma ciepły uśmiech 
i dobroć nienazwaną, 
jak piosenka mamusi 
śpiewana gdzieś -— na dobranoc. 

Morze ma w swojej* piosnce 
jakieś znajome słowa... 
— Czy to nie o tej wiosce 
ukrytej w cieniu dąbrowy? 

Wszystko jest jak w powieści, 
wielka jakaś przygoda. 
Rpzdżiał ciekawej treści 
jutro słoneczne poda. 

Wiatr rozwiewa czuprynę. 
Hej! jadą goście mali, 
w swoje strony rodzinne, 
których nigdy nie znali. 

W kwiatach wyjdzie naprzeciw 
lato, w uśmiechu nowe. 
Przygcirnie, ugości dzieci 
Rzeczpospolita Ludowa. 

Kw**có fwkay  ^-bardzo .przyjemna- zabawa, myślą dzie
ci pielęgnowane w żłobku. (Czytaj •• artykuł na str. &ej) 
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Oto o czym marzy «LIFE» 

Amerykańskie pismo „Life" pęświęciło swój ostatni- numer gloryfikacji odradzającemu się 
military zmówi niemieckiemu. (Czytaj artykuł na str. 3-ej)/ 

DELEGACJA 
PRZEMYSŁOWCÓW 

NIEMIEC ZACHODNICH 
UDAŁA SIĘ DO MOSKWY 

Agencja „France-Presse" do
nosi z Bonn, że po raz pierw
szy od zakończenia wojny de
legacja przemysłowców nie
mieckich uda się w tych 
dniach do Moskwy. Członkowie 
delegacji oświadczyli uprzed
nio, że mają- zamiar przepro
wadzić wymianę handlową na 
sumę około 250 miliona marek 

aresztowano jedenaście osób, 
między którymi znajduje się 
pięciu postępowych dziennika
rzy. 

USA „POMAGA" HISZPANII 
FRANKISTOWSKIEJ 

NOWY JORK. — USA wy
asygnowały dodatkowe 45,7 
min. dolarów na „pomoc" dla 
Hiszpanii frankistowskièj. Tak 
więc w roku budżetowym 1954 
Franco otrzyma od USA łącz
nie 75 min. dolarów. 

WYDARZENIA z TYGODNIA 
(blisko 20 miliardów franków). 

AMERYKAŃSKI SPRZĘT 
WOJENNY DLA NORWEGII 

OSLO. — Jak wynika z da
nych ogłoszonych przez prasę 
norweską, w ciągu ostatnich 
czterech lat St. Zjednoczone 
dostarczyły Norwegii przeszło 
300 tys. ton sprzętu wojenne
go. 

NOWA FALA ARESZTOWAŃ 
W PAKISTANIE 

wań. Według kół miarodaj
nych liczba aresztowanych o-
sób sięga 350. Między areszto
wanymi znajduje się pięciu 
członków Parlamentu i liczni 
członkowie partii Ligi Muzuł
mańskiej z A wami, której przy 
wódca uczestniczy w kongre
sie Pokoju w Berlinie. 

W samym mieście Karachi 

W Pakistanie wschodnim fa
la represji i aresztowań stale 
się wzmaga. Po obaleniu rządu 
Pakistanu wschodniego prze
ciwstawiającego się proamery-
kańskiej polityce wojennej 
władz z Karachi, te ostatnie 
dokonały masowych aresztoPiękny polski statek „Batory" i radość dzieci polskich jadących nim na wczasy do Polski 

natchnęły naszego rodaka z Belgii, który nadesłał nam powyższy piękny wiersz. 

POLSKA LUDOWA ZAPREZENTOWAŁA SIĘ NA TARGACH PARYSKICH 
JAKO KRAJ WIELKIEGO I NOWOCZESNEGO PRZEMYSŁU 

» wielki Festiwal Polskich Zespołów Świetlicowych, 
łodzież wykazała swą siłe organizacyjną, dorobek 

kulturalny i duchowv. 
£3333333333333333333?̂  oraz głębokie przy-

wiązanie do Polski 
Ludowej. — Na 

l\\ zdjęciu : oberek w 
wykonaniu zespołu 
s'wietlicowego z La 
Brouck. — Czytaj
cie o tym Festiwalu 
na str. 5-ej w dziale 
„Z ŻYCIA WY. 
CHODŻSTWA POL
SKIEGO W BEL-

W Belgii odbył sie ostatnio 
w ramach którego polska ml 

U W A G A  C Z Y T E L N I C Y  I  K O L P O R T E R Z Y  
Z powodu Zielonych Świat — nasza 
gazeta ukaże się w przyszłym tygodniu 

W  Ś R O D Ę  9  C Z E R W  C A  
(zamiast we wtorek 8 czerwca) 

W  P I Ą T E K  1  1  C Z E R W C A  
(zamiast w czwartek 10 czerwca) 

Świat w Ilustracjach- ukaże się normalnie, CZYTAJ NA STRONIE 3-ciej ARTYKUŁ O POLSKIM STOISKU NA TARGACH PARYSKICH 



awarii na 
»cia wykoi 

Na zdjęciu „kret mechaniczny" 

Migawki 
naukowe 

Zaraz po zachodzie słońca 
nie następuje noc. Pomimo, 
że słońce zniknęło pod hory
zontem rozjaśnia ono niebo 
swoim blaskiem, które przeka
zuje nam atmosfera otaczają-
ca ziemię. Noc nastaje wów
czas, gdy kończy się to poś
rednie oświetlenie, naszej zie
mi to znaczy, gdy słońce znaj 
duje się o 23 stopni pod ho
ryzontem. 

* 
* * 

Mierząc czas, który upływa 
na powierzchni eksplozją dy
namitu a echem, które odbija 
się od podskórnej skały ustalo
no, że grubość warstwy lodo
wej w Grenlandii wynosi 2.640 
metrów. , 

* i 
T • * * Jeżeli kości zwierząt i łodygi 

roślin są wewnątrz puste, jak 
rama podtrzymująca rower, a 
nie pełne, to tylko dlatego, że 
przy tym samym ciężarze tej 
samej materii, puste rurki są1 

bardziej odporne na zgięcia niż ! 
rurki pełne, wypełnione ma
terią. 

* 

Jeżeli długość węża pytona 
dochodzi często do 7 metrów 
rzadko natomiast spotyka się 
pytony przekraczające 8 met-! 
trów. Jego trzy rzędy zębów, 
których jest aż 100 ułożone są! 
w następujący sposób : dwa 
rzędy w górnej szczęce a je-1 

den — w dolnej. Niektóre ga-! 
tunki tych wężów posiadają aż1 

do 430 kręgów. 
* • 1 

_ m ciężar atomowy pewnego ! 
ciała jest większy, tym trud-1 
niej przepuszcza ono promie
nie Roentgena (X). Dzięki te
mu można posegregować, mi
nerały a mianowicie różne 
związki węgla. 

DZIEWCZYNKA SPRZED PIĘCIU WIEKÓW 
Kilkuletnie prace archeologiczne przeprowadzone W Gór

nym Ałtaju (między Syberią iMongolia) przez radzieckiego 
archeologa S. I. Rudienkę, dały rewelacyjne wyniki. Po raz 
pierwszy w historii odkryć, radziecki uczony natrafił na za
mrożone ciała ludzkie, odzież materiały itp. Naturalna kon
serwacja starych przedmiotów oraz ludzi, którzy kiedyś żyli 
na naszym globie jest zjawiskiem bardzo rzadkim. Niemniej 
ciekawego odkrycia dokonano ostatnio w Chile, chociaż przed 
miot odkryty nie może się poszczycić tak długim wiekiem, 
jak radzieckie znalezisko ałtajskie. 
Niedaleko od Santiago leży 

góra Cerro del Plomo. Na wy
sokości ponad 4250 metrów pa-

miała jeszcze drugą torebkę, z 
białoczerwonycli piór, w której 
znajdowały się liście kakao. 
Fachowcy określają wiek Inki 
na dziesięć lat, zaś okres w któ
rym żyła, na lata ok. 1450 — 
1540. 

sterz górski znalazł w jaskini 
zwłoki dziecka. Pasterz ten, In
dianin z pochodzenia, już przed
tem niejednokrotnie wygrzeby
wał stare posążki i relikwie In
ków, zanosząc je do Muzeum 
Narodowego. Tym razem przy
niósł ciało dziewczynki, które 
pod wpłyióem ciepła zaczynało 
tajać. Ażeby nie dopuścić do roz
kładu ciała fachowcy — pra
cownicy muzeum — zastosowa
li odpowiednie preparaty, po 
czym przystąpiono do zidentyfi
kowania zwłok. 
CÓRKA WODZA INDIAN 

Zmarłe dziecko (na zdjęciu) 
jest najprawdopodobniej córką 
wodza indiańskiego, należącego 
do plemienia Inków. Powody, 
dla których należy tłumaczyć 
obecność dziecka w jaskini mo
gą być trojakie : albo wódz i je
go poddani zagubili się w gó
rach, albo zapomnieli o dziec
ku, atbo je zgubili, ono zaś szu
kało schronienia przed nocą, a 
znalazłszy jamę zasnęło tam i 
zamarzło, Etnografowie twier
dzą bowiem,, że dziewczynki nie 
poświęcono bogom jako ofiarę. 

Oczy dziewczynki są zamknię
te, lecz nie zapadnięte. Brwi, rzę 

sy i paznokcie nieuszkodzone i 
w bardzo dobrym stanie zacho
wane. Córeczka wodza była u-
brana w rodzaj tuniki. Moka
syny jej są pięknie haftowane. 
Na lewej ręce spoczywała lal
ka, wyrzeźbiona z muszli. Przez 
ramię miała zawieszoną koloro

wą torebkę ,w której, znalezio
no dziecięce nożyczki do obcina
nia paznokci, obcięte włosy 
(prawdopodobnie jej własne) 
oraz jej mleczne zęby. Ponadto 

Radio 
ratunkowe 

Do obowiązkowego wyposaże
nia załóg samolotów operujących 
nad morzem należy kamizelka ra 
tunkowa. Napełniona powietrzem 
— umożliwia ona w wypadku 
przymusowego wodowania utrzy 
manie się lotników na wodzie, 
aż do czasu wyratowania. 

Ostatnie doświadczenia wyka
zały jednak, że sama kamizelka 
często nie spełnia zadania. Zda
rzyły się sytuacje, że człowiek 
pływający w niej przez długi 
czas nie był zauważony przez sa
moloty ratunkowe, w szczególno
ści przy burzliwym morzu. 

Dla poprawienia tej sytuacji o-
pracowano ostatnio miniaturową 
stację nadawczo-odbiorczą, która 
dołączona jest do kamizelki ra
tunkowej. Po wodowaniu i napeł
nieniu kamizelki powietrzem wy
starcza otwarcie składanej an-
tenki, aby stacja rozpoczęła auto 
niatycznie ciągłe nadawanie sy
gnałów alarmowych Sygnały te 
mop-ą być odebrane z samolotu 
ratunkowego lecącego na wyso
kości 1.500 m. z odległości 80 km. 
Poza tym stacja umożliwia dwu
kierunkową łączność głosową do 
maksimum odległości 30 km. 

D O T K N I E C I E  N I E  
G R O Z I  Ś M I E R C I Ą . . .  

Po raz pierwszy w Polsce do
konano zabiegu konserwacyjnego 
na linii wysokiego napięcia, bez 
jej wyłączania. 

Nie trudno zrozumieć, jak do
niosłe znaczenie przynosi doko
nany eksperyment 

Dotychczas bowiem konserwa
cje, remonty i usuwanie 
liniach wysokiego 
nywane były tylko przy wyłączo
nym napięciu. Nieraz, na dłuż
szy czas, nawet całe miasta poz
bawione były wskutek tego ener
gii elektrycznej. Natomiast za
stosowanie metody opracowanej 
i wypróbowanej przez warszaw
skich naukowców umożliwi pro
wadzenie wszelkich prac przy li
niach wysokiego napięcia bez 
przerw w dostawie prądu. 

SŁOŃCE WYSYŁA STO 
MILIOŃÓW ELEKTRONÓW 
I PROTONÓW NA CM KW. 

NASZEJ ZIEMI 
Radio-astronomia pozwala nam 

dokładnie śledzić przebieg burz 
magnetycznych, które wprowa
dzają zaburzenia (pod wpływem 
promieniowania słonecznego) w 
emisjach radiowych. Cząstecz
ki elektyczne wysyłane przez 
słońce powodują zgrzytanie, 
gwizd w radioodbiorniku. Cząs
teczki te pędzą z szybkością 500 
km. na sekundę. Szybkość ich 
wzrasta bezustannie w miarę jak 
maleje ich ciężar właściwy. We
dług oświadczeń astro-fizyków 
słońce wysyła około 100 milio
nów elektronów i protonów z 
centymetra kwadratowego słone 
cznej materii, lecz gdy dochodzą 
one do atmosfery naszej Ziemi 
cząsteczki nie przekraczają tysią
ca na centymetr kwadratowy na 
sekundę. 

m 4 Kierunek - Księżyc 
GDY uda się przezwyciężyć siłę przyciągania ziem

skiego, co można będzie osiągnąć po zbudowa
niu rakiety zdolnej do osiągania szybkości 11,2 

km/sek — będziemy mogli poszybować w przestwo
rza wszechświata. 

Loty międzyplanetarne udawały się dotychczas 
tylko w bardziej lub mniej udanych opowiadaniach i 
powieściach fantastycznych. Rysunki, które dziś re
produkujemy, opierają się w odróżnieniu od niektó
rych opowiadań i powieści na dotychczasowych zdo
byczach nauki badającej możliwości lotów kosmicz
nych. 
Jest już dziś oczywiste, że 

człowiek będzie mógł opuścić 
Ziemię i poszybować w prze
stworza wszechświata. Już dzi
siaj może on pokusić się na 

sprężone powietrze. Łączność 
między sobą oraz z bazą kos
miczną zapewnią im liny oraz 
przenośne urządzenia radiowe. 

Tak więc dopiero sztuczny 
księżyc, na którym mieścić się 
będą obserwatoria, pomiesz
czenia mieszkalne i urządze
nia wykorzystujące energię sio 
neczną — może stać się punk
tem wyjścia dla wszystkich dal 
szych lotów w niezbadane 
przestrzenie wszechświata. 

Z tradycji nauki polskiej 

I a t T s z c z e p a w i k  
— znakomity wynalazca 

28 lat temu, 18. IV. 1926 r. zmarł w Dzikowie (woj. lwowską), 
w wieku lat 54, genialny wynalazca-samouk, Jan Szczepanik. Po
zostawił po sobie cenne zdobycze techniki, lecz daleki był jes -
cze od pełnego wykorzystania swjch wielkich możliwości. 

Sam siebie nazywał skromnie „wynalazcą - udoskonalaczem , 
na swoim koncie ma wszelako szereg pomysłów i rozwiązań cał
kowicie oryginalnych. 

Droga życiowa Szczepanika 
była — przy całej wyjątkowości 
jego uzdolnień — pod wieloma 
względami typowym przykładem 
losów polskiego wynalazcy pier
wszych dziesięcioleci wieku XX. 
Syn wyrobnika pochodzenia 
chłopskiego urodził się w r 1872 
w Mościskach, pod Przemyślem. 
Sierota prawie od zarania swego 
życia, wychowany był przez ro
dzinę, zamieszkującą w Krośnie, 
tam też ukończył szkołę powsze
chną. Aby uzyskać jak najprę-
szej samodzielny byt, kończy se
minarium nauczycielskie i rozpo-

Çinçant^czn^ apxviat ktaty, nit 

u&zhodzi nawet A&atupy, jajka ! 

Słoń pomimo swej ogromnej siły potrafi być bardzo delikat
ny. Jeżeli zdoła on wyrwać drzewo, może on również rozwią
zać sznurek lub delikatnie chwycić kawałeczek chleba z rączki 
dziecka. — Aparaty kierowane na odległość, które używa się 
w stosach atomowych do manewrowania z odległości częścia
mi radioaktywnymi muszą być, jak słoń jednocześnie bardzo 
silne i nader precyzyjne. Jak .widzimy na zdjęciu aparat łą
czy obie właściwości, unosząc jajko bez najmniejszego 

uszczerbku dla skorupy. 

czyna pracę w małych miastecz
kach i wioskach — Lubatrowi-
cach, Potoku i Korczynie. 

PIERWSZY WYNALAZEK 
W Korczynie, który był wów

czas ośrodkiem tkactwa chałup
niczego, zetknął się z tą właśnie 
gałęzią przemysłu. I to wyzwo
liło w młodym człowieku pęd do 
wynalazczości, stało się bodźcem 
do rozwiązania pierwszego prob
lemu technicznego : przyśpieszenia 
produkcji, a jednocześnie ulżenia 
pracy rąk ludzkich. Wynalazek 
dotyczył wybijania tzw. „kart Jac-
quarda". Karty te (wzory na ma 
teriały tkackie) były uprzednio 
wykonywane z wzorem rysunko
wym, co odbywało się powoli i w 
sposób mało dokładny. 

Wynalazek Szczepanika, dzię
ki pomysłowemu powiązaniu 
metody fotograficznej i elektry
cznej, pozwoli na automatyczne 
wykonywanie „kart Jacquarda" 
w niezwykle krótkim czasie, ma
łym kosztem, a z wielką dokład
nością. Tkalnie, pracujące syste
mem Szczepanika, były nie tyl
ko w Polsce, ale w Austrii, Bel
gii i Francji. Dzięki machinacjom 
rywalizujących firm nastąpił jed
nak po pewnym czasie kryzys fi
nansowy w towarzystwie, eksplo
atującym wynalazek Polaka. Po
mimo więc wyprodukowania 
znacznej ilości wysoce artystycz
nych gobelinów, wynalazek Szcze
panika nie został w pełni wykorzy
stany. 
PRACOWAŁ NAD FOTOGRAFIĄ 

I FILMEM KOLOROWYM 
Wynalazca rozpoczął teraz pra

cę nad fotografią i filmem kolo
rowym. Metoda „addytywna" (od 
łacińskiego „addo" — dodaję), 
którą zastosował Szczepanik przy 
rozwiązaniu tego problemu, pole
gała na otrzymywaniu koloru wy 
padkowego przez dodawanie do 
siebie barw zasadniczych. Obiek
tyw jego kamery mieścił w swej 
średnicy 3 klatki taśmy, przykry
te trzema oddzielnymi filtrami 
(czerwonym, zielonym i niebies
kim). Ponieważ każda barwa po
siada promienie o innej długości 
fali, przeto emulsja na negaty
wach była porażona przez świa
tło rozmaicie, zgodnie z rozkła
dem barw w naturze. Podczas wy
świetlania taśma pozytywu była 
zaopatrzona w odpowiednie filtry 
barw. Jeden obiektyw rzucał na 
ekran obrazy w trzech barwach 
zasadniczych, które mieszały się 
tak, jak na płótnie malarza i 
dawały w rezultacie kolor natu
ralny. 

Filmy barwne Szczepanika od
znaczały się znakomitym kolory
tem. Były wyświetlane po pierw
szej wojnie światowej w Szwajca
rii; jeden z nich przedstawił prze 
bieg operacji chirurgicznej, inne 

tematykę krajoznawczo-turys
tyczną. J 

Szczepanik uzyskał prócz wyżej 
wymienionych — liczne patenty 
wynalazcze, m. in. na barwoczu-
ły papier fotograficzny i fiim 

dźwiękowy. Pomysł filmu dźwię
kowego sprzed pierwszej wojny 
światowej — dzisiaj powszechnie 
stosowany — był wówczas niewy
konalny z powodów technicz
nych. 

Różnorodność zainteresowań 1 
działalności Szczepanika oraz po-
gata skala jego uzdolnień, nie 
znalazły możliwości pełnej reali
zacji w ustroju kapitalistycznym. 
O kierunku jego prac wynalaz
czych decydowało w znacznym sto 
pniu połączenie uzdolnień tech
nicznych z wybitnymi zamiłowa
niami artysty, i to właśnie nada
ło rys specjalny i niezwykle ory
ginalny tej wybitnej jednostce. 

J. Kędz. 

" Kret 
mechaniczny 
„Kret mechaniczny" (na zdję

ciu), którym posłużyli się do ba
dań speleologowie radzieccy (ba
dacze grot) dał zadawalające wy
niki. 

Prócz badań jaskiń pozwoli on 
również na prospekcje kopalń | 
złóż ropy naftowej. 

Wgłębianie się „kreta" w zie
mię odbywa się za pomocą świ
dra. Część śrubowata wyrzuca 
poza siebie odłamki rozłupanej 
skały. Badacze umieszczeni są w 
walcu zaopatrzonym w okienka, 
gdzie znajdują się również mo
tory i przyrządy kierownicze. 

„Kret mechaniczny" nie musi 
się cofać, by wydostać się na po
wierzchnię, obierając drogę linii 
krzywej. 

zdobycie odpowiednich do tego 
celu środków technicznych. 
Jak jednak człowiek — istota 
żyjąca dotąd w sferze przycią
gania ziemskiego — zachowa 
się w czasie lotów kosmicz
nych? Trudno dziś jeszcze do
kładnie odpowiedzieć. W spra
wach tych musimy więc pozo
stawić jeszcze wiele swobody 
wyobraźni rysownika. 

Cały świat stoi otworem... 

Raktety złożone przy pomocy których będzie można zbliżyć się 
do nieosiągalnej jeszcze dziś dla lotów planetarnych szybkości 
11,2 km/sek — stanowią przy dzisiejszym stanie techniki klucz 
do lotów kosmicznych. Pierwszy projekt rakiety złożonej był 
dziełem uczonego rosyjskiego K. Ciołkowskiego, który przed 
kilkudziesięciu laty roztoczył przed ludzkością wizję lotów 
międzyplanetarnych, opartą na podstawach naukowych. Rysu
nek nasz pokazuje jedną z rakiet złożonych. Przednia jej część 
(III) musiałaby osiągnąć szybkość od 7 do 8 km/sek, która 
umożliwiłaby jèj krążenie wokół Ziemi jako sztuczny księ
życ. Części I i II powróciłyby po wyczerpaniu paliwa na Zie
mię, przy czym ich lot powrotny byłby kierowany automa

tycznie lub byłyby one zaopatrzone w spadochrony. 

Podróż na księżyc będzie z punktu widzenia techniczne
go jedną z łatwiejszych podróży kosmicznych. Może ona stać 
się jeszcze łatwiejszay  gdy rakieta wystartuje ze sztucznego 
księżyca — wtedy bowiem prędkość niezbędna do osiągnięcia 
księżyca — może wynosić zaledwie" 3129 m/sek., podczas gdy 
w wypadku startu z Ziemi wynieść ona musiałaby 11.075 
m/sek. Podróżnicy kosmiczni spodziewają się znaleźć w pobli
żu „księżycowego^ bieguna umiarkowane temperatury", naj
bardziej dogodne do lądowania. Na naszym rysunku znajdu
jemy się jeszcze około 100 km nad powierzchnią Księżyca, a 
rakiety rozpoczynają już mane wrowanie związane z lądowa
niem. Ustawiły one swe silniki odrzutowe w kierunku Księ 
życa, aby przeciwdziałać przyciąganiu, które wynosi tu 1/6 
siły przyciągania ziemskiego — i zapobiec w ten sposób upad

kowi na Księżyc Rozczapierzone sprężyste trójnogi mają zła 
/^i "\ godzić moment uderzenia przy lądowaniu, a 

przy starcie służyć jako podpórki. Kształty ra-
kiet nie- są już.uzależnione od oporu powietrza, 
startować bowiem one będą i wracać do stacji 

kosmicznej. 

CZY wiecie, że krótkofalowcy mają swój własny żargon? 
Rzucone w eter wezwanie CQDX oznacza, że poszu
kuje się połączenia z odległą, położoną na innym kon 

łynencie stacją; liczba 73 oznacza serdeczne pozdrowie
nia; 88 — ucałowania (skrót, rzecz jasna, używany przede 
wszystkim wobec rozmówców odmiennej płci); liczba 99 jesi 
odpowiedzią raczej niegrzeczną i nieużywaną przez krótko
falowców; znaczy to mniej więcej: idź do diabła, nie chcę 
z tobą rozmawiać! 
Doświadczeni krótkofalowcy 

doskonale wiedzą, że łatwiej 
nieraz dostać połączenie z od
ległą o tysiące kilometrów sta 
cją niż z inną położoną zaled
wie o kilkaset. 
Przeszkodą w połączeniu są złe 
warunki atmosferyczne i jono-
sferyczne, pomocą : zorze po
larne, niektóre chmury, 
wielkie roje meteorów. Co je
denaście lat powraca okres, na 
który z utęsknieniem czekają 
wszyscy krótkofalowcy : gwał
towny wzrost ilości plam na 
słońcu (właśnie co 11 lat) jo
nizuje górne warstwy atmosfe
ry, zapewniając dobry i czysty 
odbiór wszystkich stacji na 
świecie. Rekordem najdalszego 
połączenia, przy doskonałym 
odbiorze, jest uzyskanie rozmo
wy między Japonią a Chile — 
6.000 kilometrów ! 

Istnieją na świecie specjalne 
stacje meteorologiczne, które 
informują, jakie zachodzą zmia 
ny w atmosferze i jonosferze, 
gdzie przebiegają fronty zi
mnego powietrza, burze. Od 
wysłuchania takiego komuni
katu zaczyna zwykle swą co-

wanie na co rzadsze i trudniej
sze do złapania stacje, t.zw. 
DX. Na pojawiające się w słu
chawkach odbiorników wezwa
nie DX rzucają się dziesiątki 
stacji. Formuje się kolejka... 

szej piątce (na kilkudziesięciu 
czy paruset uczestników). 

Liga Przyjaciół żołnierza roz 
budowuje sieć swych klubów 
krótkofalowców. Tak że już 
dziś wiedzę może zdobywać 
każdy na kursach i na sta
cjach klubowych wszystkich 
miast wojewódzkich i większo
ści powiatowych. A jeśli już 
ktoś raz popróbuje, jeżeli na
wiąże łączność z nieznanym, a 
odległym kolegą — wątpliwe 
jest czy rozstanie się z pracą 
i rozrywką, przed którymi cały 
świat stoi otworem. 

Jerzy DZIAŁAK 

Nadajnik, odbiorniki, wzmacniaki, mikrofony, klucz Morsa 
parę tysięcy volt — i cały świat w zasięgu rąk Zenona Kor
saka. — Sugar Peter five, Suqar Peter five — monotonnym 
głosem powtarza operator pierwsze litery sygnału wywoław-
czego swej stacji — szukam DX, szukam DX. Jeżeli ałos za-
m eiZ;er, W}J s t u k uie  9° M°rsem, który posiada większą moc, 
7 w  Głośniku zgrzyta, piszczy, huczy, operator przekręca gał
kę aparatu, teraz słychać opdowiedź : zgłasza sie chetnu roz-
mowca. - SP5KD, SP5KD, słyszę Was dobrze, mój nadajnik 

FOBAFDPA 100 wattów, odbiornik superheterodyna 14 lam 
dzienną pracę każdy krotko- powa, antena 41 metrów. Proszę potwierdzić prosie potwier 
falowiec. Wie on wtedy od ra- dzić tu U A-O KAD. Teraz już łatwo w księdze krótkofalowóów 
zu, w którą stronę obrócić swe 
poszukiwania, gdzie znajdzie 
najlepsze warunki do nawiąza
nia rozmowy. 

JONOSFERA 

Wspomniana już dwukrot
nie jonosfera, najwyższa, bo 
zaczynająca się od 65 kilome
trów część atmosfery, odgrywa 
decydującą rolę w krótkofalar
stwie. Na tych olbrzymich wy
sokościach mkną wysłane ze 
stacji krótkofalowych sygnały 
radiowe. I pewnie nie byłoby 
rzeczą prostą odnalezienie w 
rozległych przestrzeniach at
mosferycznych zagubionego ra 
dioamatora, gdyby nie dwu
dziestometrowy ustalony pas 
fal, w którym szukali się krót
kofalowcy. Możemy sobie tylko 
z grubsza wyobrazić ścisk, ja
ki panuje w tym pasie w go
dzinach wzmożonego ruchu 
krótkofalarskiego. Na wysoko
ści kilkudziesięciu kilometrów 
nad ziemią odbywa się polo-

odnałeić rozmówcę: Nowosybirsk ZSRR. 'Nadaj'e"wars^awa 
Znow dane techniczne własnego aparatu i kilka zdań na te
maty prywatne, swoje. „Serdeczne pozdrowienia" przeka

zują sobie nawzajem obaj krótkofalowcy. 

W każdym razie nasza fan- * 
tazja nie daleko odbiega od 
rzeczywistości. To właśnie 
mniej więcej tak wygląda... 

KRÓTKOFALARSTWO 
W POLSCE 

Co roku wypada w Polsce tak 
zwany „polny dzień" — oczeki
wany z niecierpliwością przez 
krótkofalowców wyjazd na ćwi
czenia terenowe. Tam, w wa
runkach trudnych i zawsze z 
góry nieznanych, krótkofalow
cy pracują na specjalnych a-
paratach polowych, niewiele 
większych od walizkowej ma
szyny do pisania. Dopiero ta
kie ćwiczenia są sprawdzianem 
umiejętności operatora, egza
minem dla sprzętu. W odby
tych dotychczas zawodach 
krótkofalowców, Polacy zajmo
wali zawsze miejsca w pierw-

ZAPORY LODOWE 
W ZWIĄZKU RADZIECKIM 

Dziesięć kołchozów okolicy Ark 
tiubiuska w Kazakii rozpoczęło 
budowę zapór używając nieco
dziennego materiału — po prostu 
lodu. Zapory te przeznaczone są 
do kanalizowania wód topnieją
cych śniegów i jednocześnie słu
żą do nawodnienia 70.000 hekta
rów ziemi. 

Wbrew temu co się na ogół 
przypuszcza, lód jest materiałem 
bardzo odpornym, bowiem wy
trzymuje on ciśnienie od 20 do 
40 kg. na cm. kwadratowy. 

Oczywiście, że lekka zwyżka 
temperatury powoduje topnienie 
tych prowizorycznych zapór. W 
Uralu, gdzie używa się tych za
pór lodowych do podniesienia po
ziomu wody umożliwia to spław 
drzewą; Udaje się je zachować 
aż do końca lata, pokrywając je 
warstwą ziemi. 

Wiadomo', że jedynie silnik., 
rakietowy może być odpowied
nim środkiem napędowym dla 
statku kosmicznego. Tylko bo
wiem rakieta może spełnić 
wszystkie warunki konieczne 
do tego lotu (powolny start, 
stopniowe .przyspieszenie, moż
ność poruszania się w próżni). 

Dotychczas przy pomocy ra
kiety napędzanej paliwem płyn
nym osiągnięto wysokość pra
wie 200 km. Tym samym ra
kieta pozostawiła prawie za so
bą atmosferę ziemską, jednak 
jej zapas paliwa wyczerpał się 
i spadła ona na Ziemię. Po II 
wojnie światowej badania ra
kietowe osiągnęły nienotowany 
dotąd postęp. Między innymi do
konano prób z rakietami złożo
nymi (patrz rysunek), z któ
rych przednia jest mniejsza od 
tylnej. Rakieta mniejsza rozpo-
ćzyna samodzielny lot po wy
czerpaniu się paliwa w rakiecie 
większej, która odpada wtedy 
jako niepotrzebny balast. Przy 
pomocy rakiet złożonych osiąg
nięto wysokość ponad 400 km. 
Wspaniałe perspektywy dla roz
woju lotów kosmicznych rokuje 
zastosowanie rakiet o napędzie 

atomowym. 

Najtrudniejszym problemem 
lotów kosmicznych będzie zbu
dowanie sztucznego księżyca 
krążącego wokół Ziemi. Sztu
czny księżyc, na którym siła 
ciążenia będzie kilkakrotnie 
mniejsza niż na powierzchni 
Ziemi, i na którym nie będzie 
oporu powietrza — umożliwi 
start rakiet do lotów między
planetarnych w znacznie do
godniejszych warunkach niż z 
Ziemi. 

Poszczególne części sztuczne
go księżyca trzeba będzie dos
tarczyć do „góry" i tam je 
zmontować. Jako rakiety tran
sportowe mogłyby służyć rakie
ty złożone, które przedstawia
my na sąsiednim rysunku. Po 
uwolnieniu od ładunku, rakie
ty takie mogłyby przy odpo
wiednim zmniejszeniu szybko
ści powrócić na Ziemię lotem 
ślizgowym (po linii spiralnej 
wokół kuli ziemskiej, co zabez
pieczałoby je przed spaleniem). 
Na stacji kosmicznej (sztucz
nym księżycu) wskutek słabe
go przyciągania Ziemi o poję
ciach „góra", „dół" nie będzie 
oczywiście mowy. Zaopatrzeni 
w skafandry kosmiczne ludzie 
poruszać się będą z niezwykłą 
lekkością, będą oni mogli kie
rować się w pożądanym kierun 
ku przy pomocy zabranych ze 
sobą aparatów zawierających 
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WIADOMO W CZYIM IMIENIU AMERYKAŃSKIE 
PISMO «LIFE» PROWADZI PROPAGANDE 
PRO-NIEMIECKA —  P A N O W I E  Z  

«M A R O D O W C A» 
Tupet i grubiaństwo z jakim, 

mniej lub więcej oficjalne, wy
dawnictwa amerykańskie wyraża
ją się o Francji, jej narodzie, a 
nawet, rządzie francuskim, jest 
wprost zdumiewający. 

Społeczeństwo francuskie zmu
szone było niejednokrotnie dać 
wyraz swemu oburzeniu, co do
prowadziło nawe't do wystosowa
nia przez rząd francuski, oficjal
nej noty. 

Mamy tu na myśli skandalicz
ne wystąpienie np. amerykańskie
go „Life", który wychodzi w kil
ku - milionowym nakładzie. Wy
dawcy tego, z przepychem ilustro
wanego pisma, nie zawahali się 
porównać Francję do ladacznicy 
i tą „chwalebną" dla sojusznicz
ki U»A ocenę odpowiednio zilu
strować. 

Inny zgoła jest stosunek tego 
pisma do... Niemiec zachodnich. 
„Life" specjalizuje się wprost — 
poza poniżaniem Francji — w wy
chwalaniu i wynoszeniu pod nie
biosa wszystkiego co zachodnio-
niemieckie i związane z Adenaue-
rem. 

Ostatnio poświęcił on cały 100 
stronicowy numer tym Niemcom, 
które ubrał w jak najchwalebniej 
sze szaty. Artykuł wstępny jest 
pióra Konrada Adenauera, który 
nosi tytuł „Olbrzym przebudzo
ny". Numer zawiera liczne foto
grafie przedstawiające gospodar
czą kulturalną i militarystyczną 
potęgę Niemiec. Zawiera nawet 
mapy geograficzne, na których 
Alzacja i Lotaryngia należą do 
Niemiec, a Pomorze i Śląsk jedy
nie tymczasowo oddane są pod 
administrację Polski. Adenauer 
głosi, że jego doniosłym zadaniem 
jest zjednoczyć te ziemie z Niem
cami i je zaludnić... 

Szerzenie przez oficjalne, czy 
półoficjalne, tuby propagandowe 

czynów. 
Pismo „Life" jest własnością 

kół finansowych znanych z ich 
ścisłej styczności i współpracy z 
rządem amerykańskim, z Białym 
Domem, w ogóle, i z samym pre
zydentem Eisenhowerem, w szcze
góle. 

Wiedzą o tym wszyscy, a najle
piej wie o tym, świat prasy. 

Dlaczego zatem „Narodowiec", 
który zadowala się krótką infor
macją na temat „skandalicznego 
stanowiska pisma amerykańskie
go, według którego Wielkopolska 
i Pomorze oraz Alzacja i Lotaryn
gia należą do Niemiec" insynuu
je?: 

„Nie wiadomo w czyim imieniu 
yLife", obrazuje w ten sposób na
ród niemiecki dając niedwuznacz
nie do zrozumienia, jakoby gło
sy ostrzeżenia z powodu wysuwa
nia przez Niemcy roszczeń tery
torialnych — były nieuzasadnio
ne". 

W całej notatce „Narodowca" 
nie ma ani jednego słowa o kary
godnej, prowojennej, polityce rzą
du amerykańskiego, ani o Ade-
nauerze, ani o wygodnym pretek
ście dla uzbrojenia Niemiec za
chodnich, jakim jest Europejska 
Wspólnota Obronna! 

Jest natomiast perfidne i celo
we identyfikowanie narodu nie
mieckiego z reakcyjnymi i odwe
towymi sferami. Jest naigrywanie 

się z czytelnika, że „nie wiadomo 
w czyim imieniu" prowadzona 
jest proniemiecka, proodwetowa 
propaganda w USA i świecie! 

Wiadomo „w czyim imieniu" p. 
Kwiatkowski ! 

Wiadome jakie sfery pchają 
Europę i świat cały w przepaść, 
nowej katastrofy, ku nowym zni
szczeniom i zagładzie ! 

Uprawiając demagogię wokół 
rzekomej walki przeciwko istnie
jącej groźbie militaryzmu niemiec 
kiego i wokół rzekomej obrony 
Polski i Francji, „Narodowiec", 
stara się nie wyrządzać najmniej
szej krzywdy swemu braciszkowi, 
Adenauerowi i ich wspólnemu pa
tronowi: Stanom Zjednoczonym. 

W ten sposób, dając upust swej 
demagogii i kryjąc winowajców 
występuje „Narodowiec", w obro
nie sił reakcji i wojny, przeciw 
interesom Polski i Francji. 

Konferencja w Genewie poruczyła 
Mokotowowi i Edenowi misje znale

zienia rozwiązania w sprawie 
komisji neutralnej dla indochin 
K ONFERENCJA w Genewie uczyniła wielki krok 

naprzód, gdy, w sobotę 29 maja, powzięła jed
nogłośnie dwie ważne decyzje. 

cjalnie w środę 2 czerwca i od
bywają się przy drzwiach zam
kniętych. 

Poza tym zańotowano w Ge
newie w toku ubiegłego tygod
nia ważną dyskusję na temat 
komisji pod kontrolą których 
odbyć się ma przerwanie dzia
łań w Indochinach i które ma
ją dozorować nad odpowiednim 
przeprowadzeniem decyzji kon
ferencji. 

Delegacja Demokratycznej Re 
publiki Viet-Namu proponowa
ła, jak wiadomo, aby dozór ten 
powierzony został komisji mie-

Polegają one na postano
wieniu natychmiastowego po
wołania do ż;wcia, w Gehewie, 
komisji ekspertów wojsko
wych — przedstawicieli obu 
stron walczących w Indochi
nach, oraz na postanowieniu 
nawiązania bezpośredniego kon 
taktu, między tymi stronami 
w samych Indochinach. Celem 
tych spotkań jest omówienie i 
opracowanie technicznych wa
runków przerwania działań wo 
jennych. 

Prace komisji ekspertów w 
Genewie rozpoczęte zostały ofi-

P. HAROLD WILSON 
UDAJE SIĘ DO MOSKWY 

P. William Robson-Brown, 
deputowany angielskiej partii 
konserwatystów, złożył na kon 
ferencji prasowej oświadczenie 
w sprawie rozmów, które wraz 
z Haroldem Wilsonem, byłym 
ministrem Handlu, przeprowa-

nistrem Spraw Zagranicznych, 
Czu En Lai'em. 

„Rozmowy te — oświadczył 
on — nosiły charakter „kon
struktywny i realistyczny". 

Rokowania te mają na celu 
rozwój wymian handlowych 
między Chinami i W.Brytanią. 

P. Harold Wilson uda się 11 
czerwca do stolicy radzieckiej. 

USA propagandy odwetowej, nie dził w Genewie z chińskim mi-
jest wcale rzeczą przypadku! 

Pismo „Life" jest, po prostu, 
wyrazicielem polityki rządu ame
rykańskiego. Polityki opartej na 
planach bezwzględnego wskrzesze
nia silnie uzbrojonych Niemiec 
zachodnich i uczynienia z nich 
dominującego czynnika amerykań 
skiej koalicji w Europie. Plany 
te nie biorą wcale pod uwagę in
teresów Francji i innych sąsia
dów Niemiec zachodnich! 

Rząd Stanów Zjednoczonych 
wyobraża sobie, że zasilając reak
cyjne i profaszystowskie koła 
wzmacnia swe pozycje zagranicą. 
Wyobraża on sobie, że ominie 
kryzys i, szerzące się w USA, 
bezrobocie, dzięki zwiększeniu pro 
dukcji sprzętu wojennego. Dla
tego, licząc na zatargi i wojnę 
światową, wskrzesza on Niemcy 
Adenauera i zachęca ich mili-
tarystyczne i reakcyjne sfery, do 
odwetu i nowej napaści na swych 
sąsiadów. 

Niemcom „chrześcijańsko - de
mokratycznego" Adenauera nie 
brak przy tym, ani zainteresowa
nia ani chęci do tak bardzo im
ponujących amerykańskim sferom 
rządowym nowych zdobyczy i wy-

W 300-ną rocznicą przyłączenia Ukrainy do Rosji 

Ą 

W Związku Radzieckim odbywają się wielkie uroczystości z okazji 300-tnej rocznicy przyłą
czenia Ukrainy do Rosji. Na zdjęciu: Defilada sportowa na stadionie „Dynamo" w Moskwie. 

(Photo U.F.P.) 

W czwartek w Ivry (pod Paryżem) otworzył się 
Xlii Kongres Francuskiej Partii Komunistycznej 

MIESZKAŃCY 
O R A D O D R  

NIE ZAPOMNIELI 

W czwartek został otwarty 
w Ivry (pod Paryżem) XIII 
Kongres Francuskiej Partii 
Komunistycznej. Prace Kon
gresu trwać będą do ponie
działku wieczór. 

Kongres największej partii 
francuskiej klasy robotniczej 
i jednocześnie największej par 
tii Francji - jest niezwykle do
niosłym wydarzeniem polity
ki wewnętrznej tego kraju. 

Ogromna hala gimnastycz
na robotniczego miasteczka 
podparyskiego, zamieniona na 
salę kongresu wywołuje wra
żenie siły i powagi. 

Na ścianach . osłoniętych 
czerwonymi obiciami wiszą 
monumentalne portrety Mar-
xa, Engelsa, Lenina, Stalina, 
a nad ogromną trybuną po
krytą bielą — portrety Tho-
reza, Duclos i Cachin. 

Na sali, gdzie zasiadło 900 
delegatów panuje atmosferą 
powagi, porządku, pracy. Spo
strzega się wśród nich dużo 
młodych i również dużo ko
biet. 

Maurice Thorez, który był 
obecny na otwarciu Kongre
su, był przedmiotem niekoń
czącej się owacji. Sekretarz 
generalny KPF, pomimo iż tro 
chę zeszczuplał, wydawał się 
w doskonałym zdrowiu i uś
miechał się właściwym mu 
podognym uśmiechem. Wpraw 
dzie jego prawe ramię jest je
szcze bezwładne, ale Thorez 
porusza się ze swobodą, tylko 
bardzo lekko opierając się na 
lasce. 

Sprawozdanie Komitetu Cen 
tralnego złożył sekretarz KPF, 
Jacques Duclos. Przemawiał 
on w ciągu sześciu godzin. 

Sekretarz KPF, zanalizował 
w swym sprawozdaniu obec
ną sytuację i wskazał drogę 

prowadzącą do zmian jakich 
pragnie naród. 

Uwypuklił on „zgrzybiałość 
starego świata kapitalistycz
nego i ciągłe wzmacnianie o-
bozu socjalizmu". 

„Rozebrał on na części — pi
sze „Humanité" — potworny 
gmach zdrady narodowej, woj
ny, nędzy, i faszyzaćji, wybu
dowany przez koła rządzące 
burżuazji, podlegające, dla 
swych interesów klasowych, 
imperialistom amerykańskim: 
plan Marshalla, pakt Atlan

tycki, „wspólnota węgla i sia
li"... 

Mówca wykazał następnie 
wielką wagę zmian, które się 

już dokonały i ciągle się do-

konywują w świecie. Sukcesy 
gospodarcze Zw. Radzieckiego, 
Chin Ludowych i ̂ innych De
mokracji Ludowych, znacznie 
wpływają na zmianę w sytua
cji międzynarodowej. 

Duclos—zaczynają się obecnie 
skuteczność walki narodów 
przeciw wojnie. Dzięki tej wal 
ce Amerykanie dotychczas nie 
mogli zastosować broni atomo
wej. 

We Francji — stwierdza — 
Duclos — zaczynają się obecnie 
budzić najgłębsze siły naro
du. Dla uregulowania konflik
tu w Indochinach (i właśnie 
obecnie gdy w Genewie w grę 
wchodzi pokój czy dalsze pro

wadzenie i rozszerzenie woj
ny), dla obalenia Europejskiej 
Wspólnoty Obronnej, „sprawy 
określającej całą politykę 
Francji", dla obrony demo

kracji i rewindykacji robot
niczych, jedność proletariacka 
czyni postępy i stanowi jądro 
zasadnicze zgromadzenia sił 
narodowych, celem ochrony 
narodu i zapewnienia mu 
przyszłości. 

Kończąc swoje sprawozdanie 
Duclos oświadczył : „Nie do
puścimy do tego, aby Francja 
upadła w hańbie dekadencji i 
niewoli ; zapewnimy promien
ną i wielką przyszłość, godną 
jej sławie w świecie". 

szanej, w łono której weszliby 
przedstawiciele obu walczących 
w Indochinach obozów. 

Druga strona, natomiast, pro
ponowała aby pieczę nad wyko
naniem zobowiązań oddano ko
misji pod egidą „Narodów 
Zjednoczonych". Wziąwszy pod 
uwagę fakt, że „Narody Zjed
noczone" brały oficjalnie u-
dział w wojnie koreańskiej (po 
stronie Syngmana Rhee) pro
pozycja ta nie miała żadnych 
szans powodzenia. 

Wówczas — delegat radziecki 
Mołotow, który popiera propo
zycje delegacji Demokratycznej 
Republiki Viet-Namu, wysunął 
— jak stwierdzili to wszyscy 
obserwatorzy — wniosek po
jednawczy. (Na mocy wniosku 
tego jednocześnie z komisją 
mieszaną, (przedstawicieli obu 
stron) utworzona ma być mię
dzynarodowa komisja neutral
na. Wszyscy uczestnicy konfe
rencji w Genewie mają, poza 
tym, zagwarantować należyte 
przeprowadzenie warunków 
rozejmu w Indochinach. 

Propozycje Mołotowa zostały 
przez wszystkich bardzo przy
chylnie przyjęte. Tym nie
mniej jednak, w tygodniu u-
biegłym, wszczęta została za
ciekła dyskusja, tym razem 
na temat „komisji neutralnej" 
z której zarówno przedstawi
ciel Stanów Zjednoczonych, ce^ 
sarza Bao Dala jak i Francji 
wykluczyć pragną kraje „ko
munistyczne". 

Zgodnie z propozycją uczy
nioną przez drugiego delegata 
Związku Radzieckiego, wicemi
nistra Gromyko, w skład komi
sji wejść mają przedstawiciele: 
Indii, Pakistanu, Polski i Cze
chosłowacji. 

Dyskusja na ten temat — 
trwa. Minister Mołotow słusz
nie zauważył, że jeżeli państwa 
komunistyczne wykluczą z tej 
komisji państwa kapitalistycz
ne to nie będzie, w ogóle, moż
liwości dojścia do z^ody. 

Pod koniec ostatniego posie
dzenia, które odbyło się w 
czwartek po południu, delega
ci postanowili powierzyć swym 
dwom przewodniczącym : pp. 
MołotoWowi i Edenowi, misję 
znalezienia rozwiązania, które 
umożliwi utworzenie komisji 
neutralnej. W tym celu ażeby 
umożliwić osobiste kontakty 
nie odbyło się w piątek rano 
żadne posiedzenie delegacji. 

}V sobotę, 5-go czerwca, i po
niedziałek, 7-go odbędą się po
siedzenia poświęcone sprawie 
koreańskiej. 

Na wtorek, 8 czerwca, zwo
łane zostało plenarne posiedze
nie 9 delegacji w sprawie Indo
chin. 

Tymczasem odbywa ęię w 
Genewie bardzo ożywiona dzia
łalność dyplomatyczna oraz 
liczne „prywatne" rozmowy. 

Górnik , Stanisław Hnfman 
wywieziony w niewiadomym 

KOMUNIKAT FRANCUSKIEGO KOMITETU 
OBRONY IMIGRANTÓW 

WE wtorek o godz. 5-ej rano. policja DST z Lille 
aresztowała górnika Stanisława Hofmana i wy 
wiozła go w niewiadomym kierunku. 

Urodzony z Beuvroy (Pas 
de Calais) w r. 1922 Hof
man ożeniony jest z Francuz
ka i dziecko jego posiada o-
bywatelstwo francuskie. Ro
dzice jego byli Polakami. 
Pięcioro rodzeństwa posiada 
obywatelstwo francuskie. Sta
nisław Hofman pracował w 
kopalni od ukończenia 14-go 
roku życia. 

W r. 1941, mając lat 19, 
aresztowany został przez hit
lerowców w chwili gdy usiło
wał przekroczyć granice hisz
pańska, ażeby przedostać sie 
do oddziałów ,,Wolnej Fran
cji". Po wyjściu z wiezienia 
przeszedł linie demarkacyjną 
î wstąpił do marynarki wo
jennej. Krótko potem, wraz 
z dwoma braćmi znalazł się w 
szeregach FTP. 

Na podstawie ogłoszonego 
dekretu, minister Zdrowia Pu 
blicznego i Ludności odebrał 

mu obywatelstwo francuskie, 
mimo że urodził się on we 
Francji, że stanowisko jego wo 
bec Francji było zawsze lojal
ne, mimo że walczył o jej wol 
ność. 

Hofman wniósł rekurs prze 
ciwko dekretowi odbierające
mu mu obywatelstwo francu
skie. Nie czekając na ogłoszę 
nie wyroku przez Rade Pań
stwa minister Spraw Wewnę
trznych nakazał aresztować 
Hofmana w celu ekspulsowa-
nia go z Francji. 

Francuski Komitet Obrony 
Imigrantów i Komitet Obrony 
Naturalizowanych wniosły e-
nergiczny protest przeciwko 
temu pogwałceniu prawa i 
konstytucji, domagając się wy 
puszczenia na wolność Hofma
na, w oczekiwaniu anulowa
nia przez Radę Państwa go
dzącego weń niesprawiedliwe
go dekretu. 

Uczony amerykański Oppenheimer od 
sunie.tv od badań nad energią atomowa 

Adwokaci dra Roberta Op
penheimera ogłosili ostatnio, 
że „specjalna amerykańska 
komisja bezpieczeństwa" po
stanowiła, dwoma głosami 
przeciwko jezdnemu, odsunąć 
wielkiego uczonego od wszel
kiej pracy nad energią atomo
wą. 

Ażeby „usprawiedliwić" go
dzące w wielkiego uczonego 
zarządzenie, komisja podała 
następujące motywy, które o-
głoszone zostały za pośrednic
twem agencji AFP: 

„Udodowniono, że dr Oppen
heimer podlegał wpływom zew
nętrznym co mogło szkodzić 
bezpieczeństwu USA. 

Stanowisko uczonego wobec 
programu użycia bomby pozwą 
lało wątpić czy współpraca je
go w nowych programach do
tyczących obrony narodowej 
byłaby całkowicie zgodna z in
teresami bezpieczeństwa St. 
Z j ednoczonych". 

Przypominamy, że podstawą 
oskarżenia dra Oppenheimera 
był fakt, że wypowiedział się 
on przeciwko użyciu bomb 
atomowych i wodorowych w e-
wentualnym konflikcie zbroj
nym. 

INNY WIELKI UCZONY USA 
DR EDWARD CONDON 
PODDANY „ANKIECIE" 

Nowy Jork, 3 czerwca. — Pro 
fesor w dziedzinie energii ato
mowej, przewodniczący Stowa
rzyszenia Naukowców Amery
kańskich, Edward Condon, o-
trzymał nakaz przerwania 
swych badań nad energią ato
mową i poddany został ankie
cie, mającej ustalić czy jest 
„lojalny" względem swego kra
ju... 

Tak więc, dwóch wielkich u-
czonych zostało odsuniętych 
w USA od tajemnic atomo
wych, których są twórcami... 

CZTERECH JAPOŃCZYKÓW ZACHOROWAŁO 
PO WYPICIU WODY DESZCZOWEJ 

POSIADAJĄCEJ WŁAŚCIWOŚCI 
RADIOAKTYWNE 

Czterech Japończyków, zatrudnionych na stacji meteo
rologicznej na wyspie Shikoku, ciężko zachorowało po wy
piciu wody deszczowej, która posiadała właściwości radio
aktywne. Ilość czerwonych ciałek krwi zmniejszyła się w ich 
organizmach do połowy. Członek , Uniwersytetu w Osaka 
który przeprowadził badania wypitej przez nich wody, stwier
dził, że litr tej wody zawierał 300 stopni Geigera elementów 
radioaktywnych. 

Przypominamy, że deszcze radioaktywne spadły w od
ległości kilku tysięcy kilometrów od miejsc na Pacyfiku, na 
których odbywały się amerykańskie doświadczenia bomby 
wodorowej. Stwierdzono również, że wokół archipelagu Eni-
wetok woda morska posiada właściwości radioaktywne. Rze
czoznawcy w dziedzinie energii atomowej stwierdzili, że ra
dioaktywność może zaistnieć nawet w odległości 5.000 kim. 
od miejsca wybuchu bomby. 

Polska Ludowa zaprezentowała się na T ar gach Paryskich 
jako kraj wielkiego i nowoczesnego przemysłu 

Pod egidą „Narodowego Związ
ku Rodzin Męczenników z O-
radour został wybudowany po
wyższy pomnik, w którym spo
czną prochy zamordowanych 
przez hitlerowców mieszkań
ców tego miasta. Rodziny mę
czenników z Oradour nie zgo
dziły się na złożenie prochów 
zamordowanych w pomniku 
zbudowanym przez rząd na 
znak protestu przeciwko decyzji 
sądu w Bordeaux, wyrokiem, 
którego hitlerowcy mordercy 
mieszkańców Oradour zostali u-
niewinnienL (Ph. E. M.) 

Z INICJATYWY 
STOWARSZYSZENIA 

OBRONY GRANIC 
NAD ODRA I NYSA 

będą, wyświetlone 
w niżej wymienionych 

miej scowościach 
następujące filmy polskie : 

Poniedziałek 7 czerwca 
o godz. 15-ej w ETREILLERS 

(Aisne), filmy: „PIERWSZY 
START", Pieśń Pracy, Aktu
alności z Polski. 

13 czerwca 
w VILLIERS St.-PAUL 

o g. 17 w „Cinema du Centre", 
22 czerwca 

w GIVET (Ardennes) 
o godz. 20,30 w kinie „Omnia 

25 czerwca 
w SEDAN (Ardennes) 
o godz. 20,30 w „Cinema 

Pałace" 
zostanie wyświętlony film pro
dukcji polskiej „SKARB" oraz 

krótkometrażówka 
„Stolica zwie się Warszawa" 

W IELKIE osiągnięcia gospodarcze jakie naród polski uzy
skał na przestrzeni minionych kilku lat realizacji pla
nu sześcioletniego wysunęły Polskę do rzędu przodujących 

krajów Europy. 

przemysłu, ale może już sobie po
zwolić na Eksport tych precyzyj
nych maszyn. Jak nas informu
je kierownik stoiska „Metaleks-
portu" Polska eksportuje dziś na 
wet całe urządzenia przemysłowe, 
jak cukrownie, chłodnie itp. Pod
stawą polskiego eksportu metalo
wego stanowią lokomotywy i wa 
gony, których głównymi odbior
cami są kraje demokracji ludo
wych oraz kraje Bliskiego i Da
lekiego Wschodu. Jeśli zaś cho
dzi o maszyny precyzyjne, to z 
każdym rokiem zdobywają one so
bie coraz szerszy rynek w krajach 
kapitalistycznych o czym świad
czy systematyczny wzrost ekspor
tu tej dziedziny przemysłu do kra
jów zachodnich. 

WĘGIEL PODSTAWĄ 
NASZEJ GOSPODARKI 

Polski przemysł górniczy pre
zentuje się na Targach Paryskich 
dość skromnie, bo pokazał za
ledwie kilka gatunków węgla ka
miennego. Ale w przeciwieństwie 
do wyznaczonej mu pozycji na 
stoisku wystawowym zajmu
je on czołowe miejsce w gospo
darce narodowej Polski Ludowej. 
Jest on podstawą polskiego prze
mysłu i eksportu, a poza tym sta
nowi bazę dla młodego,, lecz szybko 
rozwijającego się przemysłu che
micznego. Pod względem produk
cji węgla, która osiągnęła obecnie 
około 90 mil. ton rocznie Polska 
wysunęła się na czoło państw eu
ropejskich. 

Oglądamy stoisko polskiego 
przemysłu chemicznego. Zwiększo
na w tym roku ilość eksponatów 
świadczy o znacznym rozszerze
niu asortymentów tej gałęzi prze
mysłu. Widzimy np. polską peni
cylinę, którą jeszcze dwa lata te
mu sprowadzano z zagranicy, bar
wniki produkowane na potrzeby 
krajowe i na eksport, wszelkiego 
rodzaju elektrody, włókno sztucz
ne i masy plastyczne. Wyroby two 
rzyw sztucznych cieszą się dużym 
zainteresowaniem zwiedzających. 

Fakt ten w całej pełni potwier 
dził tegoroczny udział Polski w 
Międzynarodowych Targach Pary 
skich. Polska Ludowa zaprezen
towała się, jako kraj wielkiego i 
nowoczesnego przemysłu, kraj 
wspaniałego rozkwitu gospodar
czego i kulturalnego. Przygląda
jąc się wystawionym w Polskim 
Pawilonie eksponatom dumą na
pawa nas fakt, że wyprodukowa
ne one zostały w Polsce Ludowej, 
że wzbudzają podziw nie tylko w 
nas, Polakach we Francji, dobrze 
pamiętających dawną Polskę sa
nacyjną, ale i w Francuzach tłu
mnie zwiedzających Polski Pa
wilon. 

NAJNOWSZE TYPY 
OBRABIAREK 

Przez Pawilon Polski nieprzer
wanie płynie fala zwiedzających. 
Z ogólnym zgiełkiem miesza się 
szum będącej w ruchu szlifierki. 
Wokół maszyny tłoczy się zain
teresowana publiczność. Od udzie 
łającego wyjaśnień dowiadujemy 
się, że jest to najnowszy typ szli
fierki automatycznej polskiej 
produkcji. Przeciętnego widza u-
derza przede wszystkim precyzja 
i solidność wykonania, zaś fa
chowcy, a szczególnie fachowcy 
francuscy od razu poznali, że jest 
to nowy model szlifierki niezna
ny we Francji. Trzeba przyznać, 
że wystawione na Targach pol
skie obrabiarki zyskują sobie po
wszechne uznanie. Miło jest nam 
Polakom we Francji słyszeć z ust 
obcych pochlebne słowa o naszym 
przemyśle maszynowym o osiąg
nięciach naszego przemysłu meta 
lowego w ogóle. Tym bardziej jest 
nam miło słyszeć wyrazy uznania 
dla Polski, która, jak wiemy, za 
czasów sanacyjnych była pod 
względem produkcji przemysłu me 
talowego jednym z ostatnich kra
jów w Europie. 

Dziś natomiast dzięki władzy 
ludowej Polska produkuje obra
biarki nie tylko na zaspokojenie 
stale rozwijającego się własnego 

Po raz pierwszy wystawione heł
my górnicze i koła zębate, wyko
nane właśnie z tworzyw sztucz
nych, które doskonale zastępują 
metal. Widzimy więc, że polski 
przemysł chemiczny choć bardzo. 
młody, wykazuje jednak stały roz 
wój i z każdym rokiem zajmuje 
coraz poważniejszą pozycję w go
spodarce narodowej. 

POLSKIE MEBLE 
NA RYNKACH 

ZACHODNIEJ EUROPY 
Polska jest również poważnym 

eksporterem drzewa i wyrobów 
drzewnych. Około 80 proc. ekspor 
tu stanowi półsurowiec czyli t. 
zw. tarcica sosnowa i świerkowo-
jodłowa. Głównymi odbiorcami tar 
cicy jak i gotowych wyrobów drze 
wnych, np. mebli, są kraje zacho
dniej Europy oraz kraje zamor
skie. Najlepszą opinią na ryn
kach zagranicznych cieszą się 
meble gięte. Pod względem ja
kości są one prawie bezkonku
rencyjne. 

Należy dodać, że Polska nie 
tvlko eksportuje, jest ona także 
importerem drzewa. Sprowadza z 
Francji i innych krajów fornie-
ry, korę, drzewo machoniowe i 
orzechowe. A więc sprowadza ta
kie gatunki drzewa, których wca 
le nie posiada, albo posiada w 
niedostatecznej ilości na zaspoko
jenie potrzeb swego przemysłu. 

WYROBY ZE SKORY 
ŚWIŃSKIEJ ODPOWIADAJĄ 

GUSTOWI KONSUMENTA 
FRANCUSKIEGO 

Wyroby polskiego przemysłu 
papierniczego reprezentuje „Pa-
pexport". Widzimy tu papier w 
belach i arkuszach, biały i kolo
rowy w różnych gatunkach. A 
obok tego uwagę widza przycią
gają wyroby skórzane. Ogląda
my więc świetnie wykonane to
rebki damskie, teczki ze świń
skiej skóry i wiele innych wyro
bów galanteryjnych. Kupcy fran 
cuscy pochlebnie wyrażają się o 
polskiej galanterii skórzanej i po 
dziwiają solidność wykonania. 
Jak wynika z ich oświadczeń, 
największym popytem na rynku 
francuskim cieszyłyby się wy
roby ze świńskiej skóry, które 

prezentują się bardzo dobrze i od 
powiadają gustowi francuskiego 
konsumenta. 

Największymi odbiorcami pol
skiej galanterii skórzanej oraz 
wyprawionych skór świńskich i 
cielęcych są kraje skandynaw
skie. 

Polski przemysł włókienniczy 
wystąpił na tegorocznych Tar
gach ze zwiększonym asortymen 
tem swej produkcji. Obok wyso
kiej jakości tkanin wełnianych 
mienią się tęczą barw natural
ne i sztuczne jedwabie, połyskują 
wzorzyste polskie plusze i aksa
mity, przykuwają wzrok zwiedza
jącego różnokolorowe kretony. 

W estetycznie urządzonych gab 
lotkach lśnią w neonowym świet-

tle polskie kryształy, zachwyca 
nas swym pięknem porcelana i 
szkło stołowe. 

COS DLA GOSPODYŃ 
Trudno tu oczywiście mówić o 

wszystkich reprezentowanych na 
Targach działach naszej gospo
darki narodowej. Ale nie możemy 
pominąć, że tak nazwiemy o-
gólnie, działu spożywczego. Wi
dzimy tu znane ze swej jakości 
na rynkach zachodnio-europej-
skich polskie bekony, raki, któ
rych cały niemal eksport idzie do 
Francji, a poza tym poszukiwane 
na rynku francuskim ślimaki. Wi 
dzimy także drób, kuropatwy, ma 
sło i wiele innych artykułów. 
Pewnego rodzaju atrakcję stano
wią ryby a szczególnie ogrom

ny łosoś wiślany. Ryby polskie 
cieszą się na rynku francuskim 
dużym powodzeniem. Poza tym 
Polska eksportuje grzyby suszo
ne i marynowane, wódki, prze
twory przemysłu ziemniaczanego, 
konserwy oraz przetwory owoco
we i warzywne. 

Oto co' widzieliśmy w Polskim 
Pawilonie na tegorocznych Tar
gach Paryskich. Opuszczaliśmy 
go wr poczuciu uzasadnionej du
my z wielkich osiągnięć naszego 
kraju, dzięki którym stał się on 
poważną siłą gospodarczą i po
lityczną stanowiącą mocne ogni
wo w łańcuchu państw walczą
cych o braterskie współżycie mię 
dzy narodami, o utrwalenie po
koju na świecie. 

m 

Polskie tkaniny na stoisku pol skim na Targach Paryskich. 
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« NARODOWIEC » 
WSPÓLNOTA 

A EUROPEJSKA 
OBRONNA 

JAK wiadomo, wydawca dzien
nika z Lens, uważa się za 
„najlepszego obrońcę pol

skach granic nad Odrą i Nysą". 
Nie przeszkadza mu to bynaj

mniej być gorącym zwolenni
kiem projektu armii europej
skiej, który pod obiecującą naz
wą „Europejskiej Wspólnoty Ob
ronnej" ukrywa ustalenie gospo
darczej, politycznej i wojskowej 
hegemonii 'Niemiec adenauerow-
skich w Europie Zachodniej, le
galizuje wskrzeszenie odwetowej 
armii niemieckiej pod dowódz
twem b. generałów hitlerowskich. 

Nie jest tajemnicą dla nikogo, 
że wysunięcie projektu armii eu-

"ropejskiej niezwykle rozzuchwa
liło odwetowe sfery niemieckie z 
kliką adenauerowską na czele, 
które nie pomijają żadnej oka
zji, by ponowić swe ataki na pol
skie Ziemie Odzyskane i na wszy
stkie inne terytoria, które Hitler 
zaanektował w swoim czasie do 
Wiejkiej Rzeszy. 

^ , Przypomnijmy tylko jedno 
fspośród wielu oświadczeń ade-
! nàuerowskiego min. Seebohm'a z 
p952 r.: 
U „Nie można wyrzec się tych 

usilne życzenia narodu amerykań
skiego. Wszystko po to, by pozys
kać sympatię swych czytelników 
dla układów z Bonn i z Paryża 
i odwieść ich od wspólnej walki 
z narodem francuskim przeciwko 
ich ratyfikacji., . 

Podejmuje również oklepany 
argument protagonistów idei „eu
ropejskiej", twierdzących, że ja
koby armia niemiecka w łonie 
armii europejskiej była „mniej
szym złem" od ukonstytuowania 
Wehrmachtu przy Wspólnocie At
lantyckiej, do czego doszłoby nie
odwołalnie, ich zdaniem, w wy
padku odrzucenia układów z Bonn 
i z Paryża. 

„Narodowiec" z dn. 11 maja 
wyraża to w sposób następujący: 

„Nie potrzebujemy przypo
minać, jak głębokie obawy na
rzuca zarówno Polakom, jak 
Francuzom gotowość Zachodu 
do .wpuszczenia Niemców ' do 
Ęuropęjskiej Wspólnoty Obron
nej, czyli do armii europejskiej. 

wspomniał „Narodowiec" o głę
bokim oddźwięku, jaki znalazł we 
francuskiej opinii publicznej i 
wśród Wychodźstwa polskiego we 
Francji, projekt o zbiorowym bez
pieczeństwie w Europie, przedsta
wiony przez min. Mołotowa na 
konferencji berlińskiej, o którym 
prez. Herriot wyraził się, że idzie 
po linii interesów Francji i po
koju w Europie. „Narodowiec" 
pragnie ukryć przed swymi czy
telnikami, że istnieje możliwośd 
inńego rozwiązania problemu nie
mieckiego, aniżeli „Europejska 
Wspólnota Obronna", — rozwią
zania odpowiadającego żywotnym 
interesom wszystkich narodów eu
ropejskich, a nie garstki podże
gaczy do nowej wojny. 

Czy wydawca „Narodowca" nie 
słyszał o oświadczeniach takich 
osobistości, jak Daladier, Herriot, 
marszałek Juin, gen. de Gaulle, 
Capitant, Palewski, Soustelle i 
niezliczonych innych przedstawi
cieli wszystkich horyzontów poli
tycznych przeciwko armii euro-

nym narzędziem tej wojny, cie
szy się ich sympatią i popar
ciem. 

Dla patriotów polskich jest 
jasne, że nie można walczyć o 
nienaruszalność granic polskich 
bez zadecydowanego przeciw sta-"* 
wiania się „Europejskiej Współ 
nocie Obronnej". Oceniając jak 
się należy ustosunkowanie się 
„Narodowca" do tej ostatniej, 
Polacy przejrzeli, jego fałszywą 
grę i napuszone, gołosłowne fra 
zesy o obronie granic polskich. 

C e m e n t o w n i a  
« R e j o w i e c  2  »  

W tym roku budownictwo polskie otrzyma nowe, poważne 
źródło produkcji cementu portlandzkiego marki „350" — uru
chomiona będzie bowiem nowoczesna, wielka cementownia Re
jowiec II może świadczyć to, że już w pierwszym roku pro
dukcja jej będzie o 50 proc. większa od produkcji znajdującej 

> się w pobliżu cementowni „Pokój", zaś w 1955 r., gdy zakoń
czy się drugi etap budowy produkcja jej A-krotnie wzrośnie. 
Wszystkie procesy produkcji cementu w Rejowcu II począwszy 
od wydobywania surowca z pcbliskich kamieniołomów, a 
skończywszy na pakowaniu cementu i ładowaniu go na wa
gony, będą całkowicie zmechanizowane i zautomatyzowane. 
Praca robotników w zasadzie zostanie ograniczona do nadzoro
wania i kontrolowania skomplikowanych maszyn i urządzeń. 
Na zdjęciu : Fragment olbrzymich pieców obrotowych 
cementowni. (Fot. C.A.F.) 

źziem, które były niemieckie, kto 
%re są i może znowu, staną się 

^niemieckie, nawet jeżeli chodzi 
•jo prowincje, które nie należa-

do pąństwa niemieckiego 
jpómiędzy r. 1919 a 1938". 

Albo też pogróżki najświeższej 
^dąty innego bońskiego ministra, 
•Jacoba Kayser'a, pod adresem 
Polski: 

#•-; „Strefa radzieąka — pawie-
Wm&k on w marcu b.r. na sesji 
Bundestagu — to są Niemcy 
-centralne. Gdy mówimy o Niem 
(czèch Wschodnich, mamy na 
§.myśli terytoria niemieckie na 
-wschód od linii Odra-Nysa". 
W Regularnie ponawiane preten
sje terytorialne rewizjonistów nie
mieckich znajdują, jak wiadomo, 
poparcie rządowych kół waszyng
tońskich, i już niejednokrotnie a-
merykańscy mężowie stanu przy
jęli otwarcie stanowisko przeciw

ko zobowiązaniom układu pocz
damskiego. 

Twierdzić, że wydawca „Naro
dowca" nie zdaje sobie sprawy z 

.-niebezpieczeństwa, jakie te roz-

.pasane apetyty odwetowców nie
mieckich przedstawiają dla pol

eskich granic zachodnich oraz dla 
pokoju w Europie, byłoby nonsen
sem. 
- Ale wystrzega się on jak ognia 
powiązania tych faktów z pro
jektem „Europejskiej Wspólnoty 
Obronnej", który ma za zadanie 
propagować wśród Wychodźstwa 
polskiego i zneutralizować jego 
opór przeciwko remilitaryzacji 
niemieckiej. 

Jeżeli w obliczu nienawiści Po
laków do militaryzmu niemiec
kiego, p. Kwiatkowski nie może 
jawnie popierać idei „Europej
skiej Wspólnoty", to czyni to on 
drogą uboczną, podejmując z en
tuzjazmem i wybijając na ła
mach . swego pisma wszelkie pró
by . amerykańskich i angielskich 
sfer rządowych szantażowania 
francuskiej opinii publicznej na 
rzecz ratyfikacji „armii europej
skiej". 

Tak np. rozpisuje się tłustym 
."drukiem na temat papierowych 

gwarancji Eisenhowera dla sygna
tariuszy układów z Bonn i z Pa
ryża („Narodowiec" z 18 i 19 
kwietnia) oraz platonicznych o-
bietnic rządu angielskiego współ
pracy z „Europejską Wspólnotą" 
(„Narodowiec" z 17 kwietnia). 

Niecierpliwość finansjery ame
rykańskiej w obliczu ociągania 
się parlamentu francuskiego z ra
tyfikacją projektu „Narodowiec" 
przedstawia w specjalnym arty
kule „nadesłanym z New-Jorku" 
(w numerze z 10 kwietnia) jako 

choć faktem ièst', zë'przif reati- pejskiej, czy nie wie o tym, że 
zowàniu tej koncepcji Niemcy 
nie zasiedliby bezpośrednio we 
władzach obejmujących U na
rodów Organizacji Północno-
Atlantyckiej". •[••'i c 

Udając w pierwszym członie 
zdania „rzecznika obaw Polaków 
i Francuzów", natychmiast po
tem śpieszy w odsiecz koncepcji 
europejskiej z subtelnym „choć 
faktem jest", zapominając, że w 
numerze z 19 kwietnia "wyraził 
radość z oświadczenia Eisenhowe
ra, że: 

„U.iS.A. uważać będą Euro-
pejską Wspólnotę Obronną za 
część składową Wspólnoty At
lantyckiej". 

Gdzież więc jest logika? 
Nie na łamach ,łNarodowca", 

którego jedyną troską jest ukry
wanie właśnie przed swymi czy
telnikami faktu, że Wehrmacht 
pod jakąkolwiek postacią, „euro
pejską" czy „atlantycką" ma słu
żyć imperializmowi amerykańskie 
mu i rewizjonistom niemieckim 
za instrument nowej wojny, gdzie 
na pierwszy ogień wystawione by
łyby polskie Ziemie Zachodnie, 
których p. Kwiatkowski mianuje 
się „najlepszym obrońcą". 

Z tych samych przyczyn prze
milcza on fakty mówiące o sce-
mentowaniu jedności narodu fran 
cuskiego, włącznie z Wychodź
stwem polskim, w walce przeciw
ko ratyfikacji układów z Bonn i 
z Paryża, i to wbrew gwałtownym 
usiłowaniom rzeczników Watyka
nu, w postaci przywódców MRP 
z jednej strony, i nieprzebierają-
cej w środkach demagogii, pew
nych przywódców prawicy socja
listycznej z drugiej strony, by 
zmusić naród francuski do poł
knięcia tej gorzkiej pigułki. 

Z tych samych przyczyn nie 

59 deputowanych socjalistycznych 
i 20 federacji tejże samej partii 
przyjęło negatywne stanowisko 
do projektu, pomimo niesłycha
nej presji wywieranej na nich 
przez ich sekretarza generalnego 
Guy Mollet'a? 

Czy nie doszły do jego uszu 
echa tysięcy zebrań na całym te
renie Francji, przyjętych rezolu
cji m. iń. przez rady miejskie o 
nąjróżnorodniejszych składach, 
delegacji żądających od deputo
wanych odrzucenia projektu ar
mii europejskiej? 

Jeżeli „Narodowiec" usiłuje na
łożyć tłumik na potężną akcję 
rozwijającą się we Francji prze
ciwko ratyfikacji, to dlatego, że 
jego klika redakcyjna oraz stoją
cy za nią sztab mikołajczykowski 
stawiają na wojnę przygotowywa
ną pod płaszczykiem tej t.zw. 
„Europejskiej Wspólnoty Euro
pejskiej" przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu, Polsce, i innym 
krajom demokracji ludowej. I dla
tego Wehrmacht, mający być głów 

m 

ABY URATOWAĆ 
SWEGO PRZYJACIELA — 

PSA 
ZGINĄŁ WRAZ Z NIM 

Mieszkaniec Brighouse (York
shire), Frank Higgins, lat 54, 
chcąc ratować swego psa „Blin-
die" z palącego się domu, zginął 
wraz z nim w płomieniach. 

Higgins i „Blindie" byli w ku
chni swego domu w chwili gdy 
wybuchł pożar. Wierny pies nagle 
sobie przypomniał, że na pierw
szym piętrze śpi szwagier Higgin-
sa, p. Alfred Smith. Pobiegł więc 
na górę i szczekaniem i wyciem 
obudził Smitha, który w ten spo
sób uszedł z życiem. 

Kiedy w chwilę później Hig
gins widząc szwagra bez psa — 
rzucił się w płomienie by ratować 
swego czworonożnego przyjaciela. 

Zwęglone - zwłoki Higginsa znale 
ziono obok zwęglonego „Blindie". 

W ub. tygodniu 
Narodowym 

rozpoczęła się w Zgromadzeniu 
ogólna debata o Indochinach 

Wub. wtorek rozpoczęła się w Zgromadzeniu Narodo
wym wielka debata o Indochinach. Opinia publiczna 
śledzi z natężoną uwagą za przebiegiem tej debaty, 

której kraj domaga się od dawna. Przypomnijmy, że ce
lem odroczenia jej rząd dwukrotnie postawił sprawę zau
fania. Tym razem, uległ on woli Zgromadzenia. 

Dyskusja toczyła się na te-Montsabert CURAS), Vallon 
mat licznych interpelacji o sy- (nie wpisany do żadnej gru-
tuacji w Indochinach i zacho
waniu się ministra Bidault 
na konferencji w Genewie. 

W chwili otwarcia dyskusji 
zapisanych było 13 interpelan
tów, należących do KPF, SF 
IO, postępowych, niezależnych 
UDSR, URAS i MRP. 

W pierwszym dniu obrad, 
we wtorek, zabrało głos sześ
ciu interpelantów: Pierre An
dre (niezależny), Meunier 
(postępowy), Pronteau (komu
nista), Lejeune (socjalista), 
Caillet (UDSR) i Dronne (UR 
AS). Wszyscy, wychodząc czę
sto z różniących się od siebie 
założeń, ostro skrytykowali po 
litykę rządu, żądając położenia 
kresu wojnie w Indochinach. 

W dru-rlm dniu, w środę, 
oprócz gen. Joinville, (komu
nista), którego przemówienie 
wywarło duże wrażenie w Z gro 
madzeniu, wystąpili jeszcze : 

Walka o uk-fad zbiorowego bezpieczeństwa 
to walka o cywilizację i kulturę Europy 

. . # 
Z przemówienia J. Iwaszkiewicza na nadzwyczajnej sesji Sw. Rad y Pokoju 

interesy wszystkich narodów Poniżej podajemy tekst przemówienia przedstawiciela 
Polski na Nadzwyczajną Sesję Światowej Rady Pokoju, która 
odbyła się ostatnio w Berlinie 
rDEA wspólnego paktu bez-J pieczeristwa spotkała się w 

moim kraju ze zrozumie
niem, a nawet z entuzjazmem. 
Idea ogólnego bezpieczeństwa 
toruje sobie drogę do serc i u-
mysłów milionów ludzi w ca
łej Europie. 

Nie ulega wątpliwości, że za
warcie paktu zbiorowego bez
pieczeństwa doprowadziłoby 
do zakończenia zimnej wojny, 
dó osłabienia napięcia między
narodowego, otworzyłoby dro
gę do położenia kresu wyści
gowi zbrojeń. 

Zasada zbiorowego bezpie
czeństwa oznacza triumf pier
wiastka rokowań i wyklucza 
politykę siły. Układ o zbioro
wym bezpieczeństwie stanowi 
przeciwieństwo „europejskiej 
Wspólnoty obronnej", realnie 
rozwiązując te zadania, które 
rzekomo miałaby rozwiązać 
„armia europejska". 

Realizacja paktu zbiorowego 
bezpieczeństwa ułatwiłaby stwo 
rżenie jednolitego, demokra
tycznego i pokój miłującego 
państwa niemieckiego. 
. Fakt, że problem niemiecki 
nie został dotychczas rozwią
zany w pokojowy sposób, po
mimo tak konkretnych propo
zycji wielokrotnie wysuwanych 
w tej sprawie przez Związek 
Radziecki — czyni tym bar
dziej naglącym wprowadzenie 
w życie zasad paktu bezpie
czeństwa zbiorowego, w któ
rym wzięłyby udział tak samo 
Niemiecka Republika Demo
kratyczna jak Niemiecka Re

publika Federalna, przy wyco
faniu z ich terenów obcych 
wojsk okupacyjnych. Nato
miast realizacja „armii euro
pejskiej" to dalsze pogłębienie 
rozbicia nie tylko Niemiec, a-
le i całej Europy — której je
dność tak dobrze wyczuwamy 
i w której jedność wierzymy 
— to dalsze zrywanie trady
cyjnych więzów gospodarczych 
i kulturalnych pomiędzy kra
jami europejskimi. 

W realizacji zaś zbiorowego 
paktu bezpieczeństwa widzimy 
odbudowę i rozszerzenie trady
cyjnych węzłów jednoczących 
Europę, dziedziczkę wielkiej 
kultury greckiej i rzymskiej, 
w jedną tak bardzo drogą nam 
całość. 

Nad kulturą tą zawisła jesz
cze jedna groźba, groźba za
sadnicza w postaci użycia bom 
by atomowej w przyszłej woj
nie. 

Mechanizmem służącym do 
rozpętania wojny atomowej w 
Europie jest właśnie przecież 
utworzenie „armii europej
skiej", której właściwi kiero
wnicy, militaryści zachodnio-
niemieccy bynajmniej nie kry
ją się ze swoimi odwetowymi, 
wojennymi, straszliwymi, nisz
czycielskimi planami. 

Stąd walka przeciwko „eu
ropejskiej wspólnocie obron
nej" o układ zbiorowego bez
pieczeństwa — jest zarazem 
walką o Europę o jej cywili
zację i kulturę. 

Zasada zbiorowego bezpie
czeństwa musi zwyciężyć, gdyż 
reprezentuje najżywotniejsze 

europejskich, interesy rozwoju, 
rozkwitu, bezpieczeństwa i nie
podległości. 

Rozbicie jedności kultury 
europejskiej jest sprawą i nie
rozsądną i niebezpieczną, a w 
gruncie rzeczy niewytłumaczal 
ną. Dlaczego ma przebiegać 
jakaś linia podziału pomiędzy 
twórczością Balzaka a twórczo
ścią Tołstoja? Dlaczego prze
paść ma dzielić twórczość By
rona od twórczości Mickiewi
cza? 

Jeżeli chodzi o dziedzinę 
kultury, to — jeśli abstraho
wać od swoistej kultury Dul-
lesów — prawdziwa kultura a-
merykańska stanowi jedność 
z naszą kulturą, i ani Ocean 
Atlantycki, ani pakt atlantyc
ki nie oddziela jej w żaden 
sposób od naszej. 

Musimy wytężyć wszystkie 
siły, aby naszym słowem, któ
re jest przecież naszym czy
nem, przeciwstawić się nie tyl
ko grozie wojny, ale przeciw
stawić się także panice wojen
nej, która jest najgorszym do
radcą. 

Wielkie nasze zadanie to 
również przeciwstawianie się 
podziałowi sztuki, pisarstwa, 
kultury europejskiej na dwa 
obozy. Musimy wymieniać z 
sobą dobra kulturalne. Jestem 
przekonany, że wysiłki nasze 
mogą doprowadzić do jak naj
lepszych rezultatów. Możemy 
nie tylko uratować kulturę eu
ropejską od zagłady, ale mo
żemy ją odrodzić, odnowić, 
wznieść na piedestał, na ja
kim jeszcze dotąd nie stała, 
upowszechnić ją i stworzyć no
wą epokę odrodzenia. 

py), oraz Monteil (MRP). 
W środę wieczór obrady zo

stały zawieszone do przyszłe
go wtorku. Przewiduje się, że 
debata zakończy się w nocy z 
środy na czwartek. 

Przed głosowaniem mają 
wygłosić przemówienia : pre
mier Laniel i minister Bi
dault. Nie jest wykluczone, że 
premier postawi kwestie zau
fania, nad rezolucją, mającą 
być uchwaloną w wyniku dy
skusji. 

PRZEBIEG DRUGIEGO 
DNIA OBRAD 

Pierwszy mówca, gen, Mon-
sabert (URAS), zarzuca rzą
dowi brak spoistego planu o-
bejmującego całą Unię fran
cuską, oraz — brak energii, 
zwłaszcza w Afryce północnej. 
Krytykuje on strategie zastoso 
waną w Indochinach, która do 
prowadziła do klęski w Dien-
Bien-Fu. Proponuje wydanie 
„energicznych zarządzeń", a 
mianowicie : „wysłanie posił
ków do Indochin, umocnienie 
sił wojskowych w północnej 
Afryce". 

Gen. Joinville (komunista), 
przypomina, że od samego po
czątku jego partia potępiła 
wojnę w Indochinach, ze 
względu na to, że jest to woj
na niesłuszna, z góry przegra
na, gdyż prowadzona jest prze 
ciw narodowi walczącemu o 
wolność. 

Obecnie, wobec katastrofal
nych rezultatów tej wojny, 
„rząd przyspiesza powołanie do 
wojska kontyngentu, wzywa 
specjalistów. Proponuje żołnie 
rzom i kadrom z rezerwy za
ciąg za premię 75.000 fr. Co 
rzeczywiście oznaczają te za
rządzenia na płaszczyźnie woj
skowej? Nikt nie twierdzi, że 
mogą przynieść zwycięstwo". 

Tym, którzy twierdzą, że te 
zarządzenia mają na celu za
pewnić bezpieczeństwo korpu
su ekspedycyjnego, mówca od
powiada, że istnieje natych
miastowy sposób ocalenia ży-

„GYREACTEUR" 
OSTATNI WYNALAZEK 

DLA MOTORÓW 
CIĘŻKICH POJAZDÓW 
Londyński przegląd automo

bilowy podaje w swym ostat
nim numerze, że wynaleziony 
przez pewnego inżyniera no
wy aparat do napędu, które
go nazwano „gyreacteur", poz
woli zredukować zużycie ben
zyny o 50 proc., następnie u-
łatwić zatrzymywanie i pusz
czanie motoru w ruch oraz o-
siągnąć większą szybkość. 

Zastosowanie tego nowego 
systemu, tg. „gyreacteur'a", na 
daje się szczególnie do auto
busów i wszystkich ciężkich 
pojazdów, będących w ciąg
łym ruchu. 

cia ludzi, którzy się znajdują 
w Indochinach: zgodzić się na 
natychmiastowe przerwanie 
działań wojennych. 

Według mówcy, wojna 
Indochinach prowadzona jest 
w dalszym ciągu dlatego, że 
chcą i wymagają tego Ame
rykanie. „Zgodzić się na za
rządzenie rządu — stwierdza 
on — oznaczałoby Wysłać na 
śmierć nowe zastępy kadrów 
aktywu i rezerwy, nowe ofia
ry wymagań obcego rządu, 
dla którego Francuzi, są je
dynie mięsem armatnim". 

Gen. Joinville wykazuje na
stępnie, że kontynuowanie woj 
ny w Indochinach uświęca j 
przewagę wojskową Niemiec 
w Europie. 

Poseł komunistyczny stwier
dza, że naród francuski nie-
chce tej wojny. W konkluzji 
mówca wzywa Zgrom Nar. 
do zrealizowania ogólnego pra
gnienia narodu. Wzywa on 
Zgromadzenie, aby odmówiło 
zatwierdzenia ostatnich zarzą
dzeń, katastrofalnych pod każ 
dym względem i które ponad
to będą kosztowały podatni
ków francuskich nowe dzie
siątki miliardów... 

Poseł Vallon (niexwpisany), 
oświadcza następnie, że wojna 
w Indochinach kontynuuje 
dlatego, że „zawieszenie broni 
spowodowało by wyschnięcie 
źródła dolarów, z # którego 
czerpie Skarb państwa. Z dru
giej strony, wojna ta jest ko
nieczna gospodarce amerykań
skiej". 

W konkluzji oświadcza on: 
„rząd powinien zaprzestać u-
prawiania polityki jakiej do
magają się St. Zjednoczone. 
Należy przeciwnie, uprawiać 
politykę niezależności i poro
zumieć się z narodem Vietnam 
skim". 

Ostatni mówca, Monteil 
(MRP), wystąpił z interpelac
ją w sprawie konfiskaty pi
sma „Express", które opubli
kowało informacje o Indochi
nach, uważane przez rząd za 
sekrety wojskowe... Mówca o-
stro zaprotestował wobec fak
tu, że rząd zarządził konfiska
tę pisma wówczas gdy żadne 
dochodzenie sądowe nie zosta

ło wszczęte przeciw niemu". 
Uważa on że zarządzenie to 
stanowi pogwałcenie wolności 
prasy. Mówca zapytuje : 
„Kto zresztą jest kompeten
tny w osądzeniu czy istotnie 
miało miejsce wyjawienie se
kretów wojskowych? Minister 
Obrony Narodowej? To jest 
bardzo poważne, gdyż jest to 
panowanie samowoli". 

Wreszcie p. Monteil wystę
puje przeciw wszelkiej idei 
rozszerzenia konfliktu, ale jed
nocześnie oznajmia, że... ma 
całkowite zaufanie do mini
stra Bidault. 

OSEtKA MASŁA 
SPRZED 200 LAT 

Donoszą z Dublina (stolica 
Irlandii), że w torfowisku 
miejscowości Boylę w hrab
stwie Roscommon znaleziono 
dobrze zakonserwowaną dzie-
sięciokilogramową osełkę ma
sła. 

Według ekspertów wynika, 
że masło przebywało w torfo
wisku od dwustu lat. 

Apel Krajowej Rady Stowarzyszenia 
Obrony Granic nad Odrą i Nysą do 

— francuskich 
Niżej podajemy tekst apelu uchwalonego na 

Krajowej Radzie Stow. Obr. Granic nad Odrą i NySą 
i wystosowanego do Zgromadzenia Narodowego. Apel 
ten ukazał się w Nr. 15 (maj — czerwiec) biuletynu 
wyżej wspomnianego Stowarzyszenia. 

rzy 
W imieniu 1.500.000 ludzi pochodzenia P0l®^®|0; kto-
od wielu pokoleń wnoszą do ^ystkich dziedzin 2y. 

cia we Francji swą oddaną pracę i którzy w momentach 
- u „.wńdwa składali w ofierze swe życie — prosimy 

Zgromadzenie Narodowe o nie ratyfikowanie podwójnej ka-
uitulacji, jaką stanowią układy z Bonn i z Paryża. 

Pierwsze zapewniają „Republ.ee Federalnej suweren-
na i pełną groźby swobodę działania, drugie udzielają Niem 
com Zachodnim bezsprzecznej hegemoni, wojskowej: 24 dy. 
wWi niemieckich, z czego 12 rezerwowych przec.wko ośmiu 
jakie mogliby zgrupować partnerzy, którzy automatycznie 
ctalihv sie ich podwładnymi. 

Podobna przewaga pociągnęłaby za sobą nieuniknio
ną ponowną okupację Francji, uznaną, zalegalizowaną przez 
Europejską Wspólnotę Obronną. 

Ale na tym nie zatrzymałaby się groźba, gdyz przywód
cy wojskowi i cywilni z Bonn uprzedzili nas otwarcie, że 
posłużą się Europejską Wspólnotą Obronną dla odzyska
nia ziem znajdujących się na wschód od granicy Odrą -
Nysa i których rozciągłość zalezna byłaby od problematy
cznego powodzenia lub też od krwawej porażki, jaką po^ 
niosłaby ta nowa agresja. 

W obu wypadkach, struktura Europejskiej Wspólnoty 
Obronnej zmusiłaby Francuzów do przyłączenia się do neo-
hitlerowskich dążeń do ekspansji i eksterminacji skiero
wanych przeciwko narodowi z którym od wieków łączą 
ich przyjazne stosunki. Zmusiłaby żołnierzy pochodzenia 
polskiego do skierowania broni przeciwko swym rodzinom, 
do podpalania ich domów, ich miast świeżo odbudowanych, 
ich kościołów z czcią odrestaurowanych, przedłużając stra
szliwą listę (1939-45 r.) sześciu milionów Polaków, „metoda 
mi naukowymi zamordowanych." 

Kierując do Panów ten pełen wymowy apel, prosimy 
przyjąć wyrazy naszego całkowitego zaufania i poważania. 

Przewodniczący Stowarzyszenia 

HENRY DE KORAB 

Krajowa Manifestacja w Obronie 
Niezależności i Pokoju odbędzie sie 
12 i 13 czerwca w Veiodrome d'Hiver 

Ruch Pokoju określił tymi 
słowami Krajowa Manifesta
cję w obronie niezależności i 
pokoju, która odbędzie się 
12 i 13 czerwca w Paryżu: 
„Ani charakter, ani cel łych 
dni nil słana na przeszkodzie 
ku łemu, ażeby udział w nich 
brał każdy, bez względu na 
zapatrywania polityczne". 

„Manifestacja nasza słoi 
otworem dla tych wszystkich, 
którzy biorą udział lub prag
ną przystąpić do akcji naro
du francuskiego na rzecz po
koju". 

Podczas tych dwóch dni 
spotkają się w Veiodrome d' 
Hiver w Paryżu Francuzi z 
różnych stron kraju. W wielu 
d e p a r t a m e n t a c h  p o d j ę t e  
zostały inicjatywy mające na 
celu zapewnienie jak najwięk
szego sukcesu manifestacji kra 
-jowej w dn. 12 czerwca. 

Komisja Wykonawcza Zw. 
Syndykatów (CGT) dep. Sek 
wany wystosowała apel do pra 
cowników Paryża, w którym 
opisuje konsekwencje jakie 
wynikłyby dla mas pracują
cych, z ratyfikacji EWO. Apel 
wita z uznaniem liczne dele
gacje, które "udają się do Ge 
newy, poczem dodaje: 

„Komisja Wykonawcza wzy 
wa wszystkich pracowników 

« Chrześcijanie winni potopić 
wszelkie wojny napastnicze» 

— GŁOSI APEL INTELEKTUALISTÓW — 
KATOLIKÓW FRANCUSKICH 

Grupa intelektualistów katoli
ków podpisała ostatnio apel do
tyczący konfliktu w Indochinach. 
Apel ten, będący głosem ich su
mienia, nosi tytuł: „Chrześcija
nie w obliczu wojny". 

„Zaklinamy przedstawicieli na
rodów — mówi m. in. apel — o 
skierowanie wszystkich wysiłków 
w celu natychmiastowego wstrzy
mania działań wojennych gdyż w 
przeciwnym wypadku każda ze 
stron będzie dążyć do uzyskania 
bezwarunkowej kapitulacji prze
ciwnika... 

Protestujemy przeciwko wszel
kim tendencjom mającym na celu 
przedstawienie konfliktu w łonie 

Południowo-Wschodniej Azji jako 
wojny krzyżowej w obronie cywi
lizacji chrześcijańskiej... Uważa
my, że chrześcijanie wierni zasa
dom Ewangelii winni stosować się 
do pewnych przepisów, m. in. po
tępić : 

a) wszelkie wojny napastnicze, 
b) użycie, w walkach, broni nie 

ludzkiej... Nie ochronimy cywili
zacji zachodniej przy pomocy na
palmu, a jeszcze mniej przy po
mocy bomb atomowych. 

Pod apelem złożyły podpisy li
czne i wybitne osobistości nale
żące do francuskiego świata ka
tolickiego. 

miasta Paryża do wzięcia u-
działu w manifestacji krajo
wej w obronie niezależności i 
pokoju, która odbędzie się w 
dn. 12 113 czerwca w Vel'd' 
Hiv.". 

Krajowa Rada Związku Pra 
cowników Przemysłu Metalo
wego uchwaliła rezolucję w 
sprawie walki o Pokój. Rezo
lucja ta głosi w konkluzji: 

„Ażeby wnieść swój wkład 
w zapewnienie pokoju, ażeby 
uchronić ludzkość,pd zagła
dy. Francuski Ruch Pokoju or 
ganizuje wielka manifestację 
krajową w dn. 12 i 13 czerw
ca. Wzywamy wszystkie orga
nizacje należące do naszei Fe 
deracji, wszystkich działaczy, 
mężczyzn i kobiety do akcii 
w celu zapewnienia jak naj
większego sukcesu tej mani
festacji. Winny w niej wziąć 
udział tvsiące pracowników 
orzemysłu metalowego nie tvl 
ko z okręgu paryskiego, ale 
również i z prowincji za po
średnictwem wvsłanych dele
gatów". 

Liczne departamenty wyz
naczyły już swych delegatów 
na Krajowa Manifestację. I 
tak dep. Haute Garonne wy
śle 100 delegatów, dep. Al
pes Maritimes — 100. dele
gatów, dep. Loiret — 200, 
dep. Aube — 50, dep. Cher 
— 80, dep. Correze 80, 
Puy de Dome — 100, dep. 
Bas Rhin — 50, dep. Haute 
Vienne — 100. 

Szczególnie imponująco 
przedstawia się delegacja z 
dep. Nord. Bassin de la Sam 
bre będzie reprezentowany 
przez 65 osób. Z Lille, Hel-
lemmes, Douaisis, Vafencieri-
nois przybędzie kilkuset de
legatów. 

W dep. Vosges osobistości 
o najrozmaitszych opiniach 
politycznych — komuniści, 
socjaliści, MRP, b. uczestni
cy wojny w Indochinach — 
powitali z uznaniem apel Ru
chu Pokoju w sprawie zorga
nizowania Manifestacji Kra
jowej. 

„WOLNOŚĆ NASZĄ 
ZAWDZIĘCZAMY 

OBROŃCOM 
STALINGRADU" 

oświadczyła pani 
Lipkowska bawiąca 

obecnie w ZSRR 

Pani Lipkowska posłan
ka i b. członkini stronni
ctwa RPF, która dnia 31 
maja przybyła do Stalin
gradu, podkreśliła w nada
nym przez radiostacje ra
dzieckie oświadczeniu: „wol 
ność naszą zawdzięczamy 
obrońcom Stalingradu". 

Jlttadaciana 
pjaę%amczy,ni 

Pięcioletnia Violette Lambert 
występuje w menażerii, popisu
jąc się swym wytresowanym 
olbrzymim wężem — pytonem 
budzi podziw swych rówieś-

czek i dorosłych. 
(Photo Record) 
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PAMIĘTAJMY O ZBIÓRCE 
NA KOLONIE LETNIE P. C. K. 
J 

AK wszystkim wiado
mo, Polski Czerwony 
Krzyż we Francji orga

nizuje od szeregu lat dla 
dzieci Wychodźstwa pol
skiego kolonie letnie w 
najlepszych warunkach, 

Wychodźstwo odnosi się 
do tych zbiórek z pełnym 
zrozumieniem i dzięki te
mu akcja kolonii letnich 
PCK spotyka się każdego 
roku z sukcesem. 

Jeślf chodzi o tegorocz-
pod doskonalę opiekę do- ne kolonie, W chwlii obec-
swiadczonych nauczycieli nej chociaż zapisy -na wy-
polskich. Na koloniach 
tych, zarówno we Francji 
jak i w Polsce, dzieci sę 
dobrze odżywiane i nabie
rają wiele sił fizycznych 
oraz umysłowych. 

A co jest przy tym bar
dzo ważne, na kolonie te 

.mogę wyjeżdżać dzieci 
bez względu na to,-czy oj
ciec pracuje czy nie, bo w 
razie potrzeby PCK bierze 
na siebie całkowite kosz
ta. Godne jest podkreśle
nia, że na kolonie letnie 
PCK przyjmowane sę w 
pierwszym rzędzie sieroty, 
pół-sieroty i dzieci rodzi
ców ubogich. Dzieci te ko
rzysta ję z wczasów zupeł
nie bezpłatnie. 

Prowadzęc akcję w ten 
sposób, Polski Czerwony 
Krzyż — w potrzebie fun
duszów — zwraca się do 
całego Wychodźstwa o po
parcie. I dlatego to urzę-
dzane sę co roku zbiórki 
wśród Polaków. 

jazd dzieci dobiegaję koń
ca, akcja nie jest jeszcze 
bynajmniej zakończona. 

Zapisy się kończę, ale 

zbiórka trwa nadal. I wła
śnie wokół tej zbiórki u-
prasza się o aktywność 
wszystkich wolontariuszy, 
nauczycielstwo, społeczni
ków i całe Wychodźstwo. 

Pamiętajmy, im więcej 
przyniesie ta zbiórka, tym 
więcej będzie można za to 
uczynić dla dzieci. 

Okręgowy Komitet 
Kolonii Letnich PCK 

Pas de Calais. 

Z ŻYCIA WYCHODŹSTWA POLSKIEGO 
W  B E L G I I  

«Młodzież nasza chociaż wychowana poza granicami Kraju 

QŁa& CztfteŁnifta 

PRAWDA W OCZY KOLE 
Przypadkowo wpadł mi 

w ręce szmatławiec „Na
rodowiec" z dnia 28 maja 
br., w którym zaraz we 
wstępnym artykule na 
pierwszej stronie znalaz
łem artykuł szkalujący u-
strój w Polsce Ludowej. 
M. in. „Narodowiec" wy
lewa krokodyle łzy nad 
„straszną nędzą" w Pol
sce, która w rzeczywistoś
ci nie istnieje. 

„Narodowiec" i reakcja 
rodzima nie mogą przebo
leć, że w Polsce Ludowej 
polepsza się z miesiąca na 
miesiąc byt ludzi pracy, 
nie mogą przełknąć rosną
cego tam postępu we wszy 
stkich gałęziach gospodar

ki i dlatego 
kłamstwa. 

sieją rożne 

KOMUNIKAT 
KOMITETU KOLONII LETNICH P.C.K. 

OKRĘGU NORD I PAS-de-CALAIS 

Komitet Okręgowy Kolonii Letnich PCK Nordu 
i Pas-de-Calais podaje do wiadomości wszystkim 
Wolontariuszom, oraz Nauczycielom, że w obiektach 
kolonijnych LISIEUX i BERCK-PLAGE wszystkie 
miejsca sa zajęte a zatem nie należy już przyjmować 
zapisów ani na pierwszy, ani na drugi turnus. Jeśli 
chodzi obiekt kolonijny ALENCON, pierwszy tur
nus jest w Komplecie, ale natomiast można jeszcze 
przyjmować zapisy na drugi turnus. 

Komitet Okręgowy prosi wszystkich zapisujących, 
aby nadesłali wszystkie zgłoszenia jak najprędzej do 
Lens, co w konsekwencji pozwoli zakończyć na czas 
ogólne zapisy na kok > letnie we Francji. 

Komitet Kolonii Letnich PCK 
okr. Nord, i Pas-de-Calais 

SUKCES ROBOTNIKÓW 
w zakładach maszyn rolnych 

MASSEY-HARRIS 
w Marquette ( Nord ) 

W ub. tygodniu, w zakła
dach Massey-Harris (maszyny 
rolne), w Marquette (Nord), 
zastrajkowało 44 robotników 
oddziału „moissonneuses-bat
teuses", aby przeciwstawić się 
próbom dyrekcji, zdążającym 
do zwiększenia produkcji, kosz 
tem wyzysku pracowników. 

Z powodu nieustępliwości dy 
rekcji, strajk ten przybrał 
stopniowo poważne rozmiary. 
W następnych dniach przerwa 
li też pracę robotnicy na in
nych oddziałach. 

Wobec zdecydowanej posta
wy wszystkich pracowników, 
dyrekcja wreszcie ustąpiła pod 
koniec tygodnia, przyznając 
robotnikom oddziału „mois-
sonneuses-batteuses" należny 
im dodatek za zwiększoną pra 
cę. Ponadto dyrekcja przyrzek
ła zmienić metody obliczania 
zarobków tak, aby pracowni
kom umożliwić pewną kontro
lę. 

1.000 fr., tegoroczna premia wa
kacyjna wyniesie 8.500 fr. dla 
każdego pracownika. 

Więc przypominam „Na 
rodowcowi", iż daremne 
są nadzieje tych, którzy 
licząc na słabość narodu 
polskiego, szczerzą zęby 
na jego zdobycze społecz
ne. Daremne są apetyty 
niedobitków sanacyjnych. 
Daremne są marzenia 

wszelkich judaszy i wy-
pędków t. zw. politycz
nych, usiłujących handlo
wać zagranicą najświęt
szym dobrem narodu pol
skiego, wysługujących się 
podżegaczom wojennym. 

Lud pracujący w Pol
sce nigdy już nie da sobie 
wydrzeć władzy. Dobra 
własnego i dobra swej Oj
czyzny nauczył się bronić 
tak, jak tego wymaga naj
wyższa potrzeba. 

Polski lud pracujący 
potrafi swym żmudnym 
wysiłkiem, bez żadnej po
mocy i dorady „Narodow
ca", stwarzać coraz to 
lepsze środki zabezpiecza
jące niewzruszalną moc i 
trwałość zdobyczy socjal
nych, jak również mienia 
i dobra ogólnonarodowe
go. Rękojmią tego jest 
rosnąca wciąż^ świadomość 
polskich mas pracujących 
i wielka pomoc Związku 
Radzieckiego. 

Praca narodu polskie
go/rosnąca szybko w mia
rę uprzemysłowienia kra
ju, wzrastająca produkcja 
przemysłowa jak i rolna 
zdołają coraz pełniej i le
piej zaspokoić potrzeby 
mas pracujących. 

Panowie z „Narodow
ca" nie mogą tego stra
wić, że dzisiaj w Polsce 
skończyła się różnica kla
sowa, że bez różnicy w 
wykształceniu wszyscy ra
zem pracują dla dobra ca
łego kraju. 

M. F. z Amneville. 

czujc nierozerwalny związek Jaki ją fączy z Ojczyzn^» 

Festiwal polskich zespołów świetlicowych 
Polskie zespoły świetlicowe w Belgii żyją zagadnie

niem Festiwalu przez szereg miesięcy. Młodzież w świet
licach uczy się pod kierownictwem nauczycieli - instruk
torów poznawać piękno polskiej bogatej kultury. Uczy się 
z zapałem tańców ludowych, inscenizacji, sztuk i pieśni. 
Stara się dobierać każdego roku sztuki sceniczne o więk
szej wartości — jednym słowem, przygotowania do Fes
tiwalu Centralnego, jak zwykle przyjęliśmy go nazywać, sa 
okresem wytężonej pracy w świetlicach, próba sił artysty
cznych, pokonaniem niezliczonych trudności. 

prawdziwe piękno w sztuce, 
pieśni, tańcu i muzyce. Po
szczególne punkty programu 
zmieniały się jak w kalejdo
skopie. 12 tańców ludowych. 

nego przeciążenia ilością, 
program szedł sprawnie, był 
ciekawy i urozmaicony. Zes
pół z Serra i ng wystawił sztu
kę wg. Bolesława Prusa p.ł. 

6 recytacji, 6 piosenek solo- „Odmieniec". Sztuka, wy

ki. W tym roku popisały si$ 
również polskie zespoły mu
zyczne akordeonistów. Wpro
wadzone jako nowość, ciesży-
ły sie dużą sympatią publicz
ności. 

W poszczególnych okrę
gach odbyły się w miesiącu 
lutym Festiwale okręgowe. 
Tam młodzież pokazała do
robek artystyczny w ramach 
swego okręgu. Ze względu na 
dużą ilość sztuk, pieśni i tań
ców, program Festiwalu Cen
tralnego musiał objąć pew
ną tylko ilość dorobku Festi
walów okręgowych, aby móc 
zamknąć się w czasie. 

Festiwal Centralny odbył 
się 28 marca, w sali teatru 
„Ancien Eden" w Charleroi-. 
Już po przybyciu na salę czu
ło się atmosferę polskości. 
Obrazy grup tanecznych w 
strojach ludowych, polska mu
zyka z płyt, flagi, dekoracje, 
hasła, sprawiały wrażenie 
polskiego zakątka, przenie
sionego z kraju na ziemię 
belgijską. Sala, mieszcząca 
1.100 miejsc, była szczelnie 
zapełniona. Festiwal bowiem 
cieszy się z roku na rok co

raz większym zainteresowa
niem Polaków w Belgii. 
EGZAMIN SPRAWNOŚCI 

ORGANIZACYJNEJ 
MŁODZIEŻY 

Uroczystość otworzył prze
wodniczący O.M.P. „Grun
wald". Z Icolei przemawiał 
przedstawiciel Rady Narodo
wej Polaków w Belgii. Rad
ca Poselstwa PRL ob. Cy-
wiak mówił o osiągnięciach 
Polski Ludowej w dziedzinie 
rozpowszechnienia kultury i 
oświaty w Polsce. „Młodzież 
nasza, chociaż wychowana 
poza granicami kraju, czuje 
nierozerwalny związek, jaki 
ją łączy z Ojczyzną Ludową. 
Dowodem tego, jest choćby 
dzisiejszy Festiwal, który bę
dzie pokazem dorobku kul
turalnego i egzaminem spra
wności organizacyjnej naszej 
młodzieży". 

I rzeczywiście młodzież wy
kazała, że umie pokazać 

Na Festiwalu polskich zespołów świetlicowych. Mazur w wykonaniu zespołu z St. Vaas. 

wych, 4 zespoły chórów okrę
gowych, kwartet śpiewaczy, 
4 zespoły muzyczne i 2 sztu
ki sceniczne stanowiły pro
gram Festiwalu. Mimo pew-

Laureaci indywidualni i przedstawiciele nagrodzonych zespołów. 

PODWYŻKA PREMII 
WAKACYJNEJ 

Po pierwszym sukcesie, o któ
rym mowa wyżej, pracownicy za
kładów Massey-Harris osiągnęli 
w kilka dni później nowe zwy
cięstwo. Długo odmawiana przez 
dyrekcję podwyżka premii waka
cyjnej została wreszcie przyznana. 
Po podwyżce tej, która wynosi 

Pracujący na szybie „Un" 
kopalni w Bully les Mines (P. 
de C.), górnik, Gabriel Barlet, 
lat 32, żonaty i ojciec trojga 
dzieci, zam. w St. Pol sur Ter-
noise, został zabity na miejscu 
przez obsunięcie się ściany. 

Na skutek wynikłej kłótni, 
François Sahut, lat 42, stolarz, 
zabił rękojeścią od wideł ka
mieniarza z Poignat (P. de C.) 
Roberta Bertrand. Sahut, któ
ry skazany już był przez Sad 
Przysięgłych dep. Puy de Do
rnę na pięć lat więzienia z za
wieszeniem za zabicie swojego 
dziadka, zbiegł. Wszczęto za 
nim poszukiwania. 

Fałszywy argument - i wymowa faktów 
Fakty mają nie tylko swo

ją wymowę, ale i zasięg od
działywania. Toteż coraz tru
dniej polskiej reakcyjnej pra
sie emigracyjnej przemilczać 
fakty, które mówią o odbudo
wie, budowie i rozwoju Polski 
w każdej dziedzinie życia. 

W andersowskim tygodniku 
— „Syrena" — wychodzącym 
w Paryżu ukazał się list nie
jakiego Wł. Kłonkowskiego, w 
którym ów pisze : 

„Syrena popełnia niestety, 
jak cala prawie prasa na ob
czyźnie ten sam błąd — nie 
informuje nas bezstronnie o 
Polsce, przedrukowując zazwy
czaj z prasy krajowej kroniki 
kryminalne. Dzisiejszą Polskę 
maluje się jako kraj barba
rzyński, gdzie „pełno zbójów 
na drogach". Po 15 latach na 
obczyźnie nie wiemy o życiu 
w Polsce nic. A w kraju żyje 
25 milionów Polaków. Docho
dzą nas głosy, przeważnie z 
prasy zagranicznej : o budo
wie nowych miast, dróg, kana
łów, kolei, tam — a emigra
cyjna polska prasa reakcyjna 
wstydzi się o tym pisać. Je
żeli zaś pisze — to złośliwie, 
że w jakimś tam nowym gma
chu nie zamykają się okna, 
pękają rury, odpadł tynk itp. 
Przy takiej „masówce" są to 
usterki zupełnie normalne. 
Krytyka prasy krajowej świad
czy tylko dobrze o pracy roda
ków. 

...Zmobilizowano tam wszy
stkich architektów i inżynie
rów, młodych i starych — i 
wznosi się nową stolicę. Jak 
wynika ze skąpych wiadomo
ści, wznosi się ją z wielkim 
rozmachem, z poczuciem tro
ski o zabytki przeszłości i roz
wój w przyszłości. 0 tej pra 
cy już dokonanej i zamierzo

nych projektach chcielibyśmy 
i musimy wiedzieć". 

Inny reakcyjny tygodnik 
„Polak", wydawany w Niem
czech zachodnich jest widać 
odważniej szy od paryskiej „Sy 
reny". Wykroczył bowiem po
za „kronikę kryminalną", in
formując swych czytelników o 
tym co się w Polsce dzieje. 

W artykule pt. „Gdyby mo
gli" (w nr 15) stwierdza, że 
„Polska jest obecnie krajem 
trzykrotnie bogatszym niż by
łą przed wojną". Lecz oczywi
ście natychmiast się zastrze
ga: 

„Jeśli w zniszczonym kraju 
został tak szybko odbudowany 
przemysł, to w pierwszym rzę
dzie należy to zawdzięczać te
mu, że Polacy mieli doskona
le przygotowany zespół ludzi 
fachowych we wszystkich dzie
dzinach gospodarki narodo
wej. 

Drugim aspektem nie mniej 
ważnym jest olbrzymia zdol
ność Polaków w dziedzinie 
technicznej. Uczą się wprost 
błyskawicznie. Przyjdzie sobie 
do fabryki taki zwykły sobie 
chłop od roli i w ciągu niedłu
giego czasu staje się doskona
łym fachowcem. Wiedzą o tym 
np. doskonale Niemcy, którzy 
w czasie wojny kierowali do 
swych fabryk polskich robot
ników rolnych, a ci po krótkim 
przeszkoleniu stawali się pier
wszorzędnymi tokarzami, ślu
sarzami, mechanikami, freze
rami itd.". 

Znany to i wielokrotnie Sto
sowany przez różne monachij
sko - amerykańskie „wolne Eu
ropy" oraz reakcyjną prasę e-
migrancką — chwyt. Skoro nie 
można już faktów przemilczeć 
czy przeinaczyć, skoro nie da 
się ukryć, że Polska robi nie
ustanne postępy na polu go

spodarczym, oświatowym, czy 
kulturalnym wtedy — co wte
dy pozostaje? Wtedy wydoby
wa się na światło dzienne re
welacyjny zaiste argument: 
„tak, ale dzięki komu wszyst
ko to się dzieje? Dzięki zdol
nym, pełnym umiejętności Po
lakom". 

Oczywiście niesposób temu 
argumentowi odmówić słusz
ności. Polacy to rzeczywiście 
— zdolny, utalentowany, pra
cowity naród, umiejący rozja
rzyć w sobie płomień wielkiej 
ofiarności, patriotycznego za
pału. 

Ale jedno pytanie, panowie 
z amerykańsko - hitlerowskich 
„neues Europa": któż to za
mieszkiwał Polskę przed 1 
września 1939 r.? O ile nas pa
mięć nie myli, zamieszkiwali 
ją ci sami zdolni, utalentowa
ni, pracowici Polacy. 

A teraz drugie pytanie: cze
muż to wtedy owe bezsporne 
zdolności i pracowitość naro
du polskiego nie mogły spra
wić, aby Polska zakwitła siłą 
i postępem technicznym? 

Dopiero teraz, gdy zniesio
na została władza rodzimych 
i obcych kapitalistów, dopiero 
teraz gdy przed wszystkimi 
Polakami otworzyły się nowe, 
zamknięte przed wojną dla 
wielu — możliwości, szanse, 
perspektywy. Talenty i zdol
ności narodu uzyskały dopie
ro teraz żyzną glebę dla swe
go rozwoju: ustrój, który wy
zwala energię tkwiącą w spo
łeczeństwie i w jednostkach. 

Czy było to winą polskiego 
robotnika i polskiego inżynie
ra, winą braku ich „technicz
nych uzdolnień" — że produk
cja przemysłowa Polski przed-
wrześniowej w r. 1932, tj. w 
14 lat po pierwszej wojnie świa 

towej, wynosiła mniej niż po
łowę produkcji z roku 1913, a 
więc z okresu zaborów? 

Czy było to winą polskiego 
robotnika i polskiego inżynie
ra, winą braku ich „technicz
nych uzdolnień" — że w 1938 
r., a więc w czasie, gdy budo
wała się Gdynia i powstawał 
reklamowany szeroko COP 
( Centralny Okręg Przemysło
wy), że właśnie w tymże 1938 
roku produkcja surówki żelaz
nej wynosiła 0,9 miliona ton 
(w r. 1913 — 1,1 miliona), pro
dukcja stali — 1,4 miliona ton 
(w r. 1913 — 1,7 miliona), pro
dukcja wyrobów walcowanych 
— 1 milion ton (w r. 1913 — 
1,2 miliona). 

Czy było to może winą pol
skiego robotnika i polskiego 
inżyniera, że w podstawowych 
dziedzinach przemysłu — niech 
żyje słynna „pomoc" zacho
du"! — panoszył się kapitał 
zagraniczny? (91 proc. prze
mysłu hutniczego, 87,1 proc. 
naftowego, 78 proc. górnicze
go, 81 proc. gazowni, elektro
wni — było w rękach obcych 
kapitalistów). 

A wśród tego kapitału zagra
nicznego, który do spółki z ro
dzimymi magnatami z „Lewia-
tana" dławił Polskę i uwstecz
niał ją, dławił talenty i praco
witość narodu polskiego — nie 
poślednie miejsce zajmowali 
wielcy kapitaliści niemieccy. 
Ci sami, którzy wyhodowali 
Hitlera i hitleryzm. Ci sami, 
którzy — już wtedy! — zwią
zani byli tysiącznymi węzłami 
z wielkim kapitałem amery
kańskim. 

* • 

Piąte miejsce pod względem 
uprzemysłowienia wśród kra
jów Europy — oto skok, jaki 
Polska, wyzwoliwszy się spod 

władzy obcych i rodzimych 
kapitalistów, zrobiła wydoby
wając kraj z przedwojennego 
zacofania i wojennych znisz
czeń. Dziś ma już własną pro
dukcję silników. Dziś ma już 
przemysł : smąochodowy, sto
czniowy, lotniczy i wiele in
nych, o jakich nikomu się da
wniej nie śniło. 

Nawet przytoczony na wstę
pie reakcyjny tygodnik „Po
lak" musi przyznać: 

„Obecnie prasa reżimowa 
donosi prawie codziennie o no
wych osiągnięciach technicz
nych Polaków. Już po wojnie 
Polacy skonstruowali szereg 
prototypów maszyn i aparatów 
technicznych oraz wynaleźli 
lub udoskonalili cały szereg 
metod tzw. procesów techno
logicznych. 

W ciągu tylko jednego tygo
dnia zanotowano trzy nowe o-
siągnięcia". 

Istotnie, stwierdzić trzeba — 
i jest to słuszny powód do na
rodowej dumy — Polacy są 
zdolnym narodem, świadczy o 
tym choćby wzrastająca z każ
dym dniem ilość wynalazków 
i projektów racjonalizator
skich w różnych dziedzinach. 

Ale jako się już rzekło: sa
me zdolności i pracowitość nie 
wystarczą, o czym tak dobit
nie przekonują nas chociażby 
wspomniane przykładowo cy
fry. 

Toteż użyty przez „Polaka" 
i stosowany często przez reak
cyjną emigracyjną prasę ar
gument — nie wytrzymuje pró 
by elementarnej logiki. W ob
liczu faktów, które mają nie 
tylko nieodpartą wymowę, a-
le i coraz dalszy zasięg oddzia
ływania. 

M. P. 

stawiona na właściwym pozio
mie podobała sie publiczno
ści. Publiczność ze wzrusze
niem śledziła losy Antka, za
miłowanego w pracy kons
truktorskiej, który w ówczes
nym ustroju nie mógł rozwi
jać swych zdolności i skaza
ny był na opuszczenie swej 
wioski rodzinnej i poszukiwa
nie pracy zarobkowej. 

Następna z kolei sztuka 
„W rodzinnym domu" wysta
wiona przez zespół Chatelet 
obrazowała przemiany, jakie 
zachodzą w psychice ludzi na 
polskiej wsi dzisiejszej. By
ła jakby odpowiedzią na po
ruszane przez Prusa zagad
nienia: dawna zacofana wieś 
polska przeobraża sie w dzi
siejszym ustroju. Walka no
wego ze starym trwa, ale wal
ka ta skończyć sie rnusi zwy
cięstwem nowych sił i pełnej 
sprawiedliwości społecznej. 
Walkę o lepsze jutro wsi pro
wadzi młodzież. Gdyby „An
tek" Prusa żył na dzisiejszej 
polskiej wsi, miałby możli
wość rozwinięcia swego ta
lentu, dla dobra ogółu. 

ZESPOLENI 
Z BUDUJĄCĄ SIĘ NOWA 

RZECZYWISTOŚCIĄ 
W POLSCE 

Na dobrym poziomie arty
stycznym stały recytacje. Tru
dno nie podziwiać języka na
szej młodzieży wykonującej 
recytacje. Jakże on inny od 
języka codziennego i jaką po
trafi mieć siłę i czystość! Wi
dać, że młodzież, recytująca 
wiersze pracowała nad sobą. 
Miłym urozmaiceniem tego
rocznego Festiwalu były pieś
ni solowe: przyjemnie były 
zaśpiewane: „Pieśń z Hal
ki", „Moja piosenka", „Skąd 
taka zmiana". Duże wrażenie 
na publiczności wywarła in
scenizacja słowno - muzyczna 
„Elegii o śmierci Waryńskie
go", w wykonaniu zespołu 
Montegnee. Prawdziwą roz
koszą dla oka były polskie 
tańce ludowe. Trzeba przy
znać, że w tej dziedzinie mło
dzież ma duże sukcesy i po
trafiła postawić taniec ludo
wy na wysokim poziomie ar
tystycznym tak pod względem 
wykonania jak różnorodności 
układu i rozwiązania techni
cznego. Wszystkie przeto tań 
ce cieszyły się u publiczności 
niegasnacym zainteresowa
niem i zbierały huczne oklas-

KOMUNIKAT 
Dnia 20 czerwca br. o godzi

nie 10.30 na stadionie Plaine; 
de Jeux w Cointe-Liege odbę-; 
dzie się wielkie święto sporto- ! 
we — IX Zlot Młodzieży Pol-| 
skiej w Belgii. W IX Zlocie < 
wezmą udział najlepsi spor-! 
towcy młodzieży polskiej z ca-| 
łej Belgii, którzy na między- « 
okręgowych igrzyskach sporto-< 
wych zakwalifikowali się do| 
rozgrywek finałowych. 

IX Zlot będzie wielką pa
triotyczną manifestacją mło
dzieży polskiej na wychodź-; 
stwie. 

Centralny Komitet Orga
nizacyjny IX Zlotu Mło-£ 
dzieży Polskiej w Belgii ^ 

Chóry okręgowe są zawsze 
pięknym pokazem talentów 
polskiej młodzieży w śpiewie. 
Pieśni w układzie na kilka 
głosów cieszą sie sympatią 
widzów, tym bardziej> że są 
to pieśni ludowe i patriotycz
ne, chwytające za serce każ
dego Polaka, na obczyźnie. 

Festiwal dobiega końca. 
Obywatelka Cywiak, Konsul 
Generalny PRL w Brukseli, 
dokonała podsumowania wy
ników Festiwalu i wręczyła wy 
różnionym zespołom i indy
widualnym wykonawcom na
grody. Młodzież grupuje -się 
na scenie. Płynie „Pieśń 
Światowej Federacji Młodzie
ży Demokratycznej — Na
przód młodzieży świata..":" 
Śpiewa młodzież, synowie I 
córki Wychodźców, żyjący z 
daleka od Kraju, ale którzy 
czują sie zespoleni z języ
kiem, z kulturą polską, z bu
dującą sie nową rzeczywisto
ścią w ich ojczyźnie Polsce 
— Ojczyźnie ludzi pracy. 1 

Ben. 

W przygotowaniu 
do IX-go Zlotu 
EISDEN. — W ubiegłą niedzie

lę dnia 30 maja br. na pięknie 
udekorowanym polskimi barwa
mi narodowymi stadionie „Pa-
trb" w Eisden odbyła się wielka 
impreza sportowa młodzieży pol
skiej. W dniu tym ponad 200 naj
lepszych sportowców z okręgu 
Liege i Limburgii walczyło o za
kwalifikowanie się do dalszych 
rozgrywek finałowych. Program 
tych Międzyokręgowych igrzysk 
sportowych był dość bogaty i o-
bejmował różne konkurencje lek
koatletyczne, mecze siatkówki i 
mecz piłki nożnej oraz pokazy 
gimnastyczne i tańce ludowe. 

Otwarcia igrzysk sportowych 
dokonał przewodniczący Okręgo
wego Komitetu Organizacyjnego 
IX Zlotu Młodzieży Polskiej w 
Belgii kol. Kuźniak Czesław. Po 
defiladzie sportowców grupa li
cząca ponad 120 dziewcząt i chłop 
ców wykonała piękny pokaż gim
nastyczny. Następnie -odbyły się 
mecze siatkówki chłopców i dziew 
cząt pomiędzy reprezentacjami 
obu okręgów oraz biegi i rzuty. 
Po konkurencjach lekkoatletycz
nych młodzież ubrana w stroje 
ludowe wykonała kilka tańców 
ludowych, które zakończono pięk 
nym polonezem, wykonanym 
przez 50 dziewcząt i chłopców. 

Igrzyska sportowe zakończyły 
się meczem piłki nożnej pomię
dzy reprezentacjami okręgowymi 
Liege i Limburgii. Mecz zakoń
czył się zasłużonym zwycięstwem 
reprezentacji okręgu Liege w sto
sunku 6:3. Reprezentacja Liege 
po tym zwycięstwie zakwalifiko
wała się do rozgrywek finało
wych, które odbędą się na IX 
Zlocie Młodzieży Polskiej w mie
siącu czerwcu. 

Po skończonych igrzyskach u-
czestnicy przeszli do sali „Casi-
na", gdzie przy dźwiękach pol
skiej muzyki wesoło bawiono się 
do północy. 

• 

CHARLEROI. — Młodzież z 
okręgów Mons, Peronnes i Char
leroi po ukończeniu rozgrywek o-
kręgowych wzięła udział w mię
dzyokręgowych igrzyskach spor
towych, które odbyły się dnia 30 
maja br. na boisku sportowym w 
Gilly-Charleroi. Pomimo niesprzy
jającej pogody, w ierzyskach tych 
wzięło udział ponad 150 sportow
ców. 
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Ci dwaj malcy, to bliźniaki. S ą nie tylko do siebie podobni, 
ale podobne mają nawet apetyty, to znaczy „wilcze". Nic więc 

dziwnego, że rosną jak na drożdżach ! 

0CHO zaczyna się koncert ! 
— powiedziała kierownicz
ka. Widocznie już blisko 

dwunastej. 
Rzeczywiście. Do południa 

brakowało dziesięć minut. 
— To te najmniejsze zaczy

nają dopominać się jedzenia! 
— wyjaśnia kierowniczka Miej 
skiego żłobka numer 22 w 
Warszawie, przy ulicy Często
chowskiej. Bo u nas dzieci po
dzielone są na trzy grupy. Na 
najmłodsze, to znaczy od sze
ściu miesięcy do roku, „śred-
niaki", zwane u nas zwykle 
„raczkami" i „starszaki" w 
wieku od 2 do trzech lat. 

Powoli zapoznaję się z ży
ciem w żłobku. Na początku 
rozmowy kierowniczka powie
działa : 

— U nas dzieci mają lepiej, 
niż u mamy ! 

Wtedy nie chciałem wierzyć. 
Przesada ! — pomyślałem so
bie. Ale teraz, gdy już wszyst
ko dokładnie obejrzałem, przy
znaję rację. 

Zresztą najlepiej będzie, jak 
opowiem po kolei o tym, co wi
działem. 
, W PIĘKNYM DOMU... 

ŻŁOBEK, o którym piszę, 
umieszczony jest w spe

cjalnie na ten cel budowa
nym domu, na nowowznoszo-
nym osiedlu mieszkaniowym 
Ochota. 

Pomieszczenia są bardzo ob
szerne, przez ogromne okna do 
pokoi wpadają złote promienie 
wiosennego słońca. Naokoło 
domu — ogródek i piaskowni
ce. żłobek oddano do użytku 
w zeszłym roku na jesień. O-
becnie brygada robotników 
przystępuje do tynkowania. 

Nasz żłobek jest tygodnio
wy — mówi kierowniczka, Ja
nina Kaiserbrecht. To znaczy, 
że rodzice przynoszą dzieci w 
poniedziałek rano, a odbiera
ją w sobotę po południu. O-
czywiście więcej jest żłobków 
dziennych, a takie, jak nasz, 
przysługują tylko tym, którzy 
na przykład pracują w fabry
kach na różnych zmianach, 
albo znajdują się na wychowa
niu tylko jednego z rodziców. 

— A czy za dzieci w żłobku 
płaci się ? 

— Owszem, ale zaledwie 
niewielki procent. Otóż mie
sięczna opłata wynosi około 50 
Zł., podczas kiedy na żywie
nie wydajemy dziennie 12 zło
tych, a na utrzymanie perso
nelu, drugie tyle. Czyli że opła
ta miesięczna wnoszona przez 
rodziców wynosi mniej więcej 
tyle, ile kosztują dwa dni po
bytu dziecka w żłobku. Resz
ta wydatków pokrywana jest 
funduszów państwowych. 

TROSKLIWA OPIEKA 

W żłobku przebywa 60 dzie
ci. Opiekuje $ię nimi per

sonel składający się razem z 
pracownikami administracyj
nymi z 30 osób. Wychowawczy
nie- i pielęgniarki przeszkolo
ne były przedtem na specjal
nych kursach trwających od 
roku do dwóch lat. 

Bardzo starannie urządzo
ny jest gabinet lekarski, w 
którym codziennie przyjmuje 
lekarka, doktór Janina Leś-
kiewicz. A starsza pielęgniar
ka Marta Rybowska mieszka 
tu na miejscu, zajmując się 
stale higieną dzieci i pomie
szczeń. 

Kiedy przyszedłem do żłob
ka, w gabinecie lekarskim wy
grzewały się pod lampami 
kwarcowymi „średniaki". W 
ciemnych okularach, wygląda

ły bardzo poważnie. Tak, jak
by były przynajmniej o rok 
starsze... 

A wie pan — pochwaliła mi 
się p. Rybowska — że nie zda
rzył nam się w żłobku jeszcze 
ani jeden wypadek choroby za
kaźnej. Dzieciaki są zdrowe, 
jak ryby ! Wyniki takie ma
my dzięki starannemu prze

strzeganiu higieny i kontroli 
lekarskiej. Poza tym trzy gru
py, na które dzieci podzielono 
według wieku, są od siebie ści
śle odizolowane, znajdują się 
na innych piętrach, w innych 
pokojach, do których wcho
dzi się osobnymi schodami i 
korytarzami. 

DOROSŁY BY SIĘ NAJADŁ 

OTRZYMAŁEM biały far
tuch i poszedłem zwie

dzać żłobek. Akurat trafiłem 
na porę obiadu. Najmniejsze 
szkraby jadły przecieraną zup
kę jarzynową, karmione „in
dywidualnie" przez opiekunki. 
Starsze są już samodzielne. Sie 
dzą przy małych stołach, na 
niskich stołeczkach i jedzą zu
pełnie „po dorosłemu". Obiad 
u nich zawsze składa się z 
trzech dań. Zupa dziś jest o-
wocowa, na drugie siekane 
kotleciki z kury, kartofelki, sa
łata, surówka. No i oczywiście 
deser. — Czekolada z herbat
nikami. Dzieci umorusały so
bie buzie czekoladą i wygląda
ją jak murzyniątka. Tak że 
po obiedzie trzeba robić do
kładne mycie. — Obok każdej 
jadalni znajduje się łazienka z 
małymi umywalkami i ciepłą 
wodą. Raz - dwa i już. — Po 
czekoladzie nie zostaje śladu. 
Buzie znowu są czyste. 

A teraz — spać ! 
W kuchni, ledwo skończył 

się obiad, trwają przygotowa
nia do podwieczorku. 

— Starsze dzieci jedzą czte
ry razy dziennie — informu
je mnie kierowniczka kuchni. 
Ich posiłki mają wartość oko

ło 2500 kalorii. Na śniadanie 
podajemy zupę lub kaszkę na 
mleku oraz bułki z masłem, 
dżemem czy miodem. Potem 
obiad, przy czym w tygodniu 
nigdy nie powtarza się ten 
sam jadłospis, następnie pod
wieczorek — zwykle bułki z 
masłem, kakao itp.; no i wre
szcie kolacja, na którą znowu 
gotuje się zupkę na mleku lub 
jarzynową, a potem podaje się 
herbatę z cytryną, jakieś her
batniki lub ciasteczka. 

Jak pan widzi, na próżno
wanie w kuchni nie mamy 
czasu. Ale przyjemnie jest 
pracować, kiedy widzi się po 
niedługim czasie wyniki. A te 
wyniki, to dzieci. Widział pan, 
jak dobrze wyglądają ? Aż przy 
jemnie popatrzeć, jakie „pul-
peciki !" 

• 

TAK, to prawda. W żłobku 
• dzieci mają pod wieloma 

względami lepiej, niż u mamy, 
w domu. — Tyle przestrzeni, 
niezwykła regularność posił
ków i zajęć, stała opieka lekar 
ska, wzorowa czystość, przesz
kolone, fachowe opiekunki... 

No a rodzice mogą spokojnie 
pracować, bo wiedzą, że dzie
ciom się krzywda nie stanie. 

...W Warszawie czynne są o-
becnie 43 żłobki. Z tego trzy 
tygodniowe, a pozostałe dzień 
ne, to znaczy takie, z których 
rodzice zabierają dzieci po 
pracy, i przynoszą rano. A je
szcze w tym roku powstanie 
kilkanaście nowych żłobków 
— przeważnie przy większych 
zakładach pracy i w nowo-

wznoszonych dzielnicach mie
szkaniowych. 

Jacek BOGUSŁAWSKI 
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Imprezy związane z Mi§ sce w dniach od 30 maja 
dzynarodowym Dniem do 6 czerwca. W okresie 
Dziecka odbyły się w Pol- tym zorganizowane zosta

ły wystawy wydawnictw 
dziecięcych, spot
kania młodzieży z literata
mi, posłami, przodownika
mi pracy, obyło się rów
nież zakończenie IV etapu 
konkursu czytelniczego i 
konkursu plastycznego dla 
dzieci.. Wszędzie urządza
ne były wesołe zabawy z 
korowodami, wyścigami, 
występami zespołów artys
tycznych, zawodami sporto 
wymi itp. 

Na ekrany kin weszły 
wznowione filmy dziecię
ce, jak ,,Zbuntowane ry
sunki", ,,Gucio Pingwin", 
„Przymusowy podróżnik" 

Te zuchy niedawno nauczyły się stać na własnych nogach. 
Wobec tego „awansowały" do kojca. Tu upadek nie jest groź
ny. — Na spodzie leży elastyczny materac. 

i inne. Przygotowane zosta 
ły również bardzo ładne 
kolorowe przeźrocza, obra 
żujące życie małych mie
szkańców Miasteczka Dzie 
cięcego w Podgrodziu z 
odpowiednio opracowaną 
pogadanką. 

W Warszawie dobrą ini 
cjatywę podjęła Liga Ko
biet, urządzając w blokach 
dla zamieszkałych w nich 
dzieci wyświetlanie prze
źroczy z Podgrodzia oraz 
bajki pt. „Gołąbek poko
ju z tekstami i dobrany-
mi wierszami. 

Aby jak najwięcej ma
łych widzów mogło je zo
baczyć, kilka aparatów 
projekcyjnych rozpoczęło 
.wędrówkę po blokach. 

Niedziela w C.D.T. 
VVv/W\A/WWWWVWV\A^ 

Dzieci szuiafo Czerwonego Kapturka 
Bajkę o Czerwonym Kap

turku znają wszystkie dzieci 
„na pamięć". Toteż z uwagą 
przebiegają piętra CEDETU i 
wyszukują śladów tej bajki, 
wyobrażeń jej bohaterki, któ
ra gdzieś zgubiła się w sto
sach nagromadzonych w Do
mu Towarowym artykułów dla 
dzieci. Ruch jest w CDT i krzą 
tanina. Nie przeszkadza ona 
jednak w zakupach. 

Największym powodzeniem 

• 

i 

No, czas spać! Zabawa zacznie się za dwie godziny, po poobiedniej drzemce. 

BUDOWA REJONU WODNEGO 
W GOCZAŁKOWICACH 

WESZŁA W DECYDUJĄCY ETAP 
Budowa W Goczałkowicach 

— wielkiego kompleksu wod-
dnego dla śląska weszła bież. 
roku w - decydujący etap. 
Zakres prac wzrasta w 
porównaniu z latami ubiegły
mi czterokrotnie : podjęto bu
dowę szeregu najważniejszych 
— obok zapory — obiektów, 
jak stacja pomp, czyszczalnia 
wody, wielokilometrowy ruro
ciąg, którym woda wiślana po
płynie do setek robotniczych 
mieszkań na śląsku. 

Na całej długości goczałkowi-
ckiej zapory roboty weszły już 
w końcowy etap. Wał ziemny, 
którego ułożenie pochłonęło 
ponad 30 tys. wagonów kolejo
wych ziemi, okłada się iłem i 
trzema warstwami żwirków. 
Następnie okładzinę tę beto
nuje się. 

Obszar u stóp zapory — to 
teren przyszłego zbiornika. W 
końcu br. — jak przewiduje 
plan robót — zapora zostanie 
zamknięta i rozpocznie się na
pełnianie zbiornika. Czas na
pełniania jest ściśle uzależnio

ny od przepływów wody w Wi

śle, w każdym razie — w roku 
przyszłym powstanie nowe je
zioro o powierzchni kilkudzie-
sięeiu kilometrów kwadrato
wych. 

Dwa razy więcej wody niż 
wodociągi przedwojennej War
szawy tłoczyć będą po zakoń
czeniu pierwszego etapu budo
wy urządzenia ujęcia wodnego 
w Goczałkowicach. Wykonanie 
drugiego etapu prac podwoi tę 
ilość. 

Obecnie ekipy robotnicze 
przystąpiły do betonowania 
fundamentów pod gmach pier
wszej stacji pomp. Wzrosło 
tempo na budowie czyszczalni 
wody. Rozpoczęto betonowa
nie hali specjalnych zbiorni
ków, gdzie woda poddana bę
dzie oczyszczającym procesom 
chemicznym. 

Wielokilometrowy rurociąg 
doprowadzi wiślaną wodę z 
Goczałkowic do Mikołowa. Tu 
w wielkich zbiornikach woda 
będzie magazynowana, a nas
tępnie pójdzie dalej— do wie
lu śląskich miast i miasteczek. 

Będzie to pierwszy w Polsce ru
rociąg wykonany częściowo z 
rur żelbetowych wirowanych. 

Z urizytą tu gaâinecie wtady, 
„...i wszystko byłoby w po

rządku, gdyby nie moje dole
gliwości, które nie dają cieszyć 
się nawet z życia". 

Czy to pisze ciężko chory ? 
Nie. Dolegliwości, które potra
fią poważnie uprzykrzyć życie, 
to np. wypadanie włosów, 
brzydka, krostowata cera, od
mrożony nos, czy „wilk" na 
tiuarzy. Ńa pozór błahostka. — 
Od tego się nie umiera ! — po
wie ktoś, A przeci&ż, zwłaszcza 
u młodych dziewcząt i chłop
ców, sprawy te wywierają czę
sto głęboki wpływ na ogólne 
samopoczucie, nie pozwalają 
rzeczywiście cieszyć się życiem, 
odstręczają innych, wywołując 
u delikwenta uczucie upośle
dzenia i budząc wiele „czar
nych" myśli. 

List, z którego urywek przy
toczyliśmy na początku napisał 
do Kosmetycznej Spółdzielni 
Pracy „Warszawianka", 19-let-
ni chłopiec spod Olsztyna. Przy
toczył dokładny opis swoich do
legliwości skóry i otrzymał od
wrotną pocztą równie dokład
ny, wyczerpujący list z facho
wą poradą lekarza-dermatolo-
ga. Uprzedzono adresata, że ku
racja może być dość długa, więc 
żeby się nie zrażał, podano środ
ki dostępne i dla kieszeni i dla 
umiejętności młodego chłopca, 
zajęto się jego sprawą szczerze 
i sumiennie. 

Takich listów z prośbą o po
radę „Warszawianka" dostaje 
bardzo wiele i na każdy wysy'a 
odpowiedź. Rzecz jasna, nie we 

wszystkich przypadkach można 
poradzić listownie. Dlatego ga
binety kosmetyczne spółdzielni 
zapełniają się już od wczesne
go rana i ruch trwa w nich aż 
do wieczora. 

Pomyśli ktoś: ech, co tam 
ważnego... pedicure i przycie
mnianie brwi! — Jak dalece 
takie twierdzenie * byłoby nie
słuszne, przèkonalam się, oglą
dając w najlepiej wyposażo
nym, najpiękniejszym punkcie 
usługowo-sprzedażnym „War
szawianki" na M. D. M. — 
(Marszałkowska Dzielnica Mie
szkaniowe) — masaże lecz
nicze, elektrolizę, kwarców-
kę i wiele, wiele innych zabie
gów, wchodzących w zakres no
woczesnej kosmetyki. 

— Przychodzi do nas człowiek 
z plamką na twarzy i dziwi się 
ze my zaczynamy nie Od tej 
plamki, ale „od środka" — tak, 
w jednym zdaniu, ujęła zasady 
pielęgnacji skóry kierowniczka 
„Warszawianki" Barbara Ja
roszewska. 

Rzecz polega na tym, że na po 
zór niewinna plamka czy bro
dawka może być czasami za
rodkiem poważnej choroby, z 
czego pacjent zupełnie nie zdaje 
sobie sprawy. 

— Wykryliśmy już nie raz 
gruźlicę skóry lub „wilka ru
mieniowego" — mówi p. Bar
bara. — Nie można wypalać 
brodawek, nie zbadawszy ich 
przed tem dokładnie, gdyż mo
że to być nowotwór, którigo 

niewłaściwie usunięcie spowo
dować może przerzuty na dal
sze części skóry. Poważniejsze 
wypadki kierujemy do kliniki 
dermatologicznej. 

— Czy wie pani, że bywają 
np. skóry, które przez pewien 
czas nie znoszą nie tylko słoń
ca, ale w ogóle światła? — 
Ciągnie dalej. — Jest to już, na
turalnie, ciężki przypadek cho
robowy. Albo np. wiele osób 
nie zdaje sobie sprawy, że wy
padanie włosów i tak częsta u 
mężczyzn łysina jest wynikiem 
łojotoku. Dlatego wielkie zna
czenie dla skóry ma racjonal
ny system odżywiania (dużo ja 
rzyn, owoców, nabiału) i ogól
ny stan zdrowia — i dlatego, 
badając pacjenta, zaczynamy 
„od środka", jak się czuje, co 
jada, na co choruje, czy śpi 
w dobrze przewietrzonym po
koju, czy dba o dokładne, co
dzienne umycie całego ciała, 
zwłaszcza wieczorem, aby skóra 
mogła swobodnie oddychać, a-
by nie wchłaniała z powrotem 
tego, co już raz wydaliła. 

— Ćzy macie również pa
cjentów ze wsi? 

— Tak, przyjeżdżają i piszą. 
Wiele kobiet prosi np. o maść 
na piegi. I znowu zagadnienie: 
maści takie zawierają substan
cję szkodliwe dla chorych na 
nerki lub wątrobę. Nie wolno 
ich również używać kobietom 
ciężarnym i karmiącym. 

Oglądam nowocześnie » urzą
dzone, jasne i przestronne ga
binety, po których bezszelestnie 
uwijają się dyplomowane kos

metyczki w białych fartuchach. 
Oto masaże lecznicze pourazo
we, np. po złamaniu ręki czy 
nogi. Oto elektroliza, usuwają
ca nadmierne owłosienie (sys
tem prądu galwanicznego, któ
ry nie pozostawia żadnych 
blizn na skórze). 

Dalej np. ciekawy aparat z 
prądem faradycznym, który to 
prąd daje bardzo dobre wyniki 
przy zwiotczałych mięśniach, 
np. po gwałtownym schudnię
ciu. Pod lampą kwarcową sie
dzi właśnie jakiś młody męż
czyzna i teraz rozumiem, skąd 
moi koledzy — nie wyjeżdżając 
na urlop — mają tak pięknie 
opalone na brązowo twarze... 

Dalej znów urządzenia dla 
pedicure ; warto spojrzeć, z ja
ką radosną miną wychodzą 
stamtąd pacjenci, którzy nare
szcie pozbyli się dokuczliwych 
odcisków. A na dole 13 fryzje
rów,' luksusowo urządzony 
sklep i poczekalnia. 

Dwa razy w tygodniu odby
wają się w „Warszawiance" 
porady lekarza-dermatologa i le 
karza-kosmetyka. Do dyspozycji 
jest również internista, który u-
stala np. masaż leczniczy. Wszel 
kie porady są bezpłatne. 

Zabiegi skalkulowano tak, a-
by były dostępne nawet i dla 
średnio zarabiających. A więc 
np. masaż leczniczy kosztuje 10 
zł., elektroliza (10 minut) — 
17 zł., zabieg pielęgnacyjny, w 
który wchodzi : naświetlanie, 
masaż i maseczka — 26 zł., 
kwarcówka — 7 zł. itp. Do
wiaduję się, że przy łojotoku 

(KORESPONDENCJA 
Z POLSKI) 
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trzeba zażywać witaminę „H" 
i, że stosując bez porady np. 
maseczkę z poziomek, można 
(przy uczuleniu) nabawić się 
wysypki. 

— Proszę zawsze pamiętać — 
mówi jeszcze p. Jaroszewska, 
której twarz jest najlepszą re
klamą racjonalnej pielęgnacji 
skóry — że kosmetyka ma za
dania profilaktyczne (zapobie
gawcze), a leczenie należy już 
do dermatologii. 

I na zakończenie dodaje, że 
zespół jej kosmetyczek wybiera 
się na wieś, aby przeprowadzić 
popularne odczyty na temat 
higieny i pielęgnacji ciała. 

NOWE WZORY 
KRETONÓW I JEDWABII 

W PRASKIM PDT 

Dyrekcja praskiego PDT 
(Państwowy Dom Towarowy) 
organizuje od 20 maja do 15 
czerwca br. wspólnie z Woje
wódzką Hurtownią Tekstylną 
wystawę tkanin produkcji 
1954. 

Wystawa połączona będzie 
ze sprzedażą tkanin, które 
już od kilku dni można na
bywać na stoiskach V piętra 
PDT na Pradze. 

Na wystawie będzie 60 
wzorów różnego rodzaju kre-
tonów oraz 150 nowych wzo 
rów jedwabi, wełen wysoko
procentowych, materiałów bie 

liźnianych, adamaszków itp. 

15 NOWYCH WOZÓW 
TRAMWAJOWYCH 

18 ub. m. przybyło do 
Warszawy 15 nowych tramwa 
jowych wozów przyczepnych. 
Są to znane już warszawiakom 
nowoczesne, przestronne wo
zy, o dużych pomostach. 
Wagony te rozpoczną już w 
najbliższych dniach pracę na 
warszawskich liniach tramwa
jowych. 

200 TYSIĘCY KURCZĄT 
ZE SZTUCZNEGO WYLĘGU 

W Szepietowie, pow. Wyso
kie Mazowieckie, uruchomio
na została ostatnio dziesiąta 
w woj, białostockim sztuczna 
wylęgarnia drobiu. Już wkrót
ce chłopi tego powiatu będą 
mogli nabywać z wylęgarni w 
Szepietowie rasowe kurczęta. 
Do końca tegorocznego sezonu 
sztuczne wylęgarnie drobiu w 
woj. białostockim zaopatrzą ho 
dowców indywidualnych i fer
my spółdzielni produkcyjnych 
w ponad 200 tys. kurcząt. 

w niedzielę cieszyły się za
bawki. Ponad 40 tys. klien
tów młodych i starych skorzy
stało z niedzieli, by odwiedzić 
CDT i poczynić zakupy. Atra
kcją przed CDT były osiołki. 
Te dzieci, które już znalazły 
stoiska, w których ukrył się 
Czerwony Kapturek dosiadły 
ich grzbietów i objeżdżały do 
okoła Centralny Dom Towa
rowy. 

Pierwsza niedziela w Dni 
Dziecka zorganizowana przez 
CDT udała się nad podziw 
choć główne imprezy organi 
zowane przez tę największą w 
Warszawie placówkę handlową 
odbędą się dopiero w tę nie
dzielę. Na pewno tłok będzie 
nie mniejszy i każde dziecko 
będzie chciało znaleźć Czer
wonego Kapturka, a więc 
wziąć udział w konkursie, po
znać nowe zabawki w ,,raju 
dziecięcym", zobaczyć domek 
w którym mieszkała baba Ja
ga itp. 

370 NOWYCH SZKÓŁ 
ODDANYCH BĘDZIE 

DO UŻYTKU W ROKU BIEŻ. 
W b. r. poważnie zwiększone 

zostały przez państwo fundu
sze na budowę szkół. Z fundu
szów tych budować się będzie 
ok. 600 nowych gmachów szkol 
nych, z których ponad 370, czy
li o 150 więcej niż w r. ub., od
danych będzie do użytku w rb. 
Umożliwi to przeniesienie się 
do nowych budynków szkol
nych kilkudziesięciu tysiącom 
uczniów szkół ogólnokształcą
cych. 

Większość nowych szkół bu
dowana będzie na wsi, a szcze 
golnie w województwach wscho 
dnich oraz na Ziemiach Od
zyskanych. 

Państwowy Dom 
Wczasów Dziecięcych 

w Mossnie 

Pań.sf. Domu Wczasóru Dzieci r.ych w M 
Z t . 1 l ' n r t f \  1  t r i ' i m  . .  i  

os śnie w woje 
Z'Î^Trrn Przebywają na wakacjach dzieci pracow-

SJm.Z!e l n i  i  Płowych Związków Gmin-
nych Spółdzielni. Na zdjęciu: Chłopcy z~Domu Wczasów Dzie
cięcych witają nowych kolegów, którzy razem z nim 

dzą wakacje. 
w 
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(KORESPONDENCJA Z WARSZAWY) 

Jeszcze „północ zimnem dmuc ha", a już rozwinęły się różo
we kwiaty magnolii. 

Gdy po raz pierwszy w tym 
roku odwiedziłem ogród bota
niczny było jeszcze spóźnione 
w tym roku przedwiośnie. Drze 
wa świeciły nagimi gałęziami, 
ale ziemia już pachniała i po
kazały się pierwsze, niepozor
ne rośliny, zwiastujące, nadej
ście wiosny: śnieżyca wiosen
na i przebiśnieg. Zakwitły rów 
nież liliowo krokusy. W parę 
dni później na maleńkim tor
fowisku zakwitł różowo waw
rzynek wilcze łyko. Jaskrawa 
barwa kwiatów czyniła wraże
nie szczególnie,. przejmujące 
swoją kontrastowością na tle 
zimowej jeszcze szarzyzny tor
fowiska, porosłego łochynią, 
bagnem, wilczym łykiem i ście
lącą się po ziemi brzozą kar
łowatą. Uporczywa, wytrwała 
i zaborcza zieleń roślin górs
kich na skałach alpinarium o-
żywiała krajobraz martwy, jesz 
cze wciąż szary. Dzisiaj, kiedy 
dokoła wybuchła bujna zieleń, 
ubarwiona przepychem kwia
tów, nie dostrzegamy już skro
mnych skalnych roślin, które 
przedtem same jedne świad
czyły o życiu. 

Przy bramie rozkwitła wspa
niale magnolia. Rozkwitła a-
zalia pontyjska — świadek i 
pozostałość międzylodowco -
wych okresów na naszej ziemi 
kwitną sasanki, kwitnie ko
rona królewska, całe pola tu
lipanów, mnóstwo barw, kształ 

tów które będą zmieniały się 
kolejno i ustępowały sobie aż 
do późnej jesieni. W alejkach 
coraz więcej zwiedzających. 
Grupki młodzieży akademic
kiej i szkolnej, która odbywa 
tutaj ćwiczenia praktyczne. 
Ogród botaniczny jest żywym 
zakładem Uniwersytetu War
szawskiego, służącym uczonym 
do prac badawczych, studen
tom biologii uniwersytetu, SG 
GW, leśnictwa, architektury 
krajobrazu oraz młodzieży 
szkolnej — do nauki. Prócz te 
go spotykamy tu wielu' przy
sięgłych miłośników tego za
kątka, starych i młodych, od
wiedzających ogród botanicz
ny w różnych porach wiosny, 
lata i jesieni. 

Warszawski ogród botanicz
ny ma za sobą starą tradycję 
sięgającą ogrodów królewskich 
w których hodowano zarówno 
drzewa, krzewy, warzywa, roś
liny lekarskie jak i inne rzad
kie rośliny już od czasów Zyg
munta HE. Ogrody warszaw
skie w XVII w. zajmowały 
trzecie miejsce w Europie po 
Kopenhadze i Paryżu. Ogro
dów o charakterze botanicz
nym było wówczas trzy : przy 
zamku, za pałacem Kazimie
rzowskim i koło pałacu ksią
żąt Mazowieckich. W obecnym 
miejscu ogród botaniczny zo
stał założony w 1818 r. Wów

czas to teren ten objął w po
siadanie Uniwersytet Warszaw 
ski, dyrekcję — prof. Michał 
Szubert, którego zasługą jest 
bardzo piękny rozwój tej pla
cówki naukowej. Burzliwe 
dzieje naszego kraju i miasta 
wielokrotnie odbijały się rów
nież i na ogrodzie botanicz
nym. I dzisiaj również po na
wale hitlerowskiej dźwignął 
go z ruin ofiarny wysiłek pra
cowników naukowych i ogrod
niczych. 

Jedno z najbardziej uro
czych miejsc w Warszawie o-
brazuje dzięki swemu układo
wi życie świata roślinnego, 
przedstawia naszym oczom wie 
le jego tajemnic. Związek rośli 
ny ze środowiskiem jest przed 
miotem, działu ekologicznego. 
Na małych skrawkach ziemi 
stworzono odrębne odcinki 
krajobrazowe, odrębne środo
wiska roślinne jak: torfowisko 
alpinarium, środowisko błotne 
i wodne w basenach, wydmy 
nadmorskie, gdzie spotykamy 
piękne, ginące już u nas mi
kołajki, turzyce i inne rośliny, 
które dzięki swym włościwoś-
ciom potrafią skutecznie wal
czyć z wydmami, stwarzać so
bie na ich jałowym podłożu 
warunki życia i rozwoju. Ma
my też wydmy nadrzeczne z 
ich charakterystyczną roślin
nością! jak również odcinek 
zanikającego w Polsce stepu 
ze stepowymi irysami, różny
mi gatunkami ostnic. 

Na największą uwagę zasłu
guje dział roślin ginących, ob
jętych całkowitą ochroną. 
Przedstawicieli tych roślin 
znajdziemy we właściwych im 
środowiskach, zostały one jed
nak również wyodrębnione w 
specjalnym dziale. Chodzi o to, 
ażeby ludzie zaznajomili się z 
ich wyglądem i nie niszczyli 
roślin stanowiących ozdobę 
krajobrazu i cennych dla nau
ki. Zobaczymy tutaj azalię pon 
tyjską (właśnie pączkuje), 
przekwitające obecnie sasanki 
i miłek wiosenny, wypuszcza
jącą teraz listki brzozę ojcow
ską — drzewo spotykane wy
łącznie w Polsce. Dalej wspa
niałą limbę górską i modrzew 
polski, różne goryczki, dziki 
bluszcz, wawrzyniec, wilcze ły
ko, przebiśniegi krokusy, waw
rzynki, brzózkę karłowatą i la-
pońską ozdobę Tatr — szarot
kę. 

Dział roślin użytkowych za
wiera nie tylko rośliny znane 
ogólnie ze swych wartości go
spodarczych jak różne włókni
ste — krajowe i obce, oleiste, 
tytonie, przyprawowe (kolen
der, maj ranek, służąca do wy
robu maggi dzika marzanka 
wonna, jałowiec), ale i również 
takie, które mogą być wpro
wadzone do jadłospisu jak na 
przykład chenopodium (komo-
sa), znakomicie zastępująca 
szpinak. Zobaczymy tu roślinę 
— barszcz (Heracleum), która 
pj*zez całe wieki służyła ludnoś 

ci w Polsce jako roślina ja
dalna, dopiero w ostatnich wie 
kach została wyparta przez bu 
rak. Także i orzech wodny — 
kotewka był pożywieniem lud
ności wielu okolic Polski jesz
cze za czasów przedhistorycz
nych i aż do XIX wieku. O-
becnie mamy w Polsce zaled
wie kilka stanowisk tej rośli
ny, wytępionej już prawie cał
kowicie. Osobną grupę repre
zentującą ponad trzysta gatun 
ków stanowią zioła lecznicze. 

Dział biologii roślin składa 

się z 73 niedużych kwater, ilu
strujących różne ciekawe zja
wiska z ich życia. 

Wśród ponad 700 gatunków 
drzew i krzewów krajowych i 
zaklimatyzowanych znajdują 
się okazy o wartości zabytków 
przyrody, jak wspaniały kłęk 
kanadyjski, bardzo już stary, 
rozpadający się, spięty klam
rami, jak piękny buk pokryty 
cudownie siwą korą, jak stare 
dęby, cisy, modrzewie, tulipa
nowce, sof ora japońska. 

M. S. 

Rada Spółdzielczości Produkcyjnej powzięła uchwałę w 
sprawie zapewnienia środków zmierzających do poprawienia 
organizacji pracy i prawidłowości systemu opłat za prace w 
spółdzielniach produkcyjnych . Uchwała Rady Spółdzielczo
ści Produkcyjnej zatwierdzona została specjalną uchwałą 
Prezydium Rządu z dnia 8 maja 1954 roku. 

Uchwała Rządu zobowiązuje 
ministra Rolnictwa, prezydia 

Çaôpada tu ôtytu kaô/zufoÂim 

Mmïm 

' 

J e r z y  P U T R A M E N T  

A T L A S  
(Dokończenie) 

I wtedy stała się cisza całko-
wita.Zrobiłem trzy kroki, ująłem 
słuchawkę telefonu. Jeszcze nie 
wiedziałem, co uczynię za chwilę. 
Czułem na sobie zamarłe spojrze
nia widzów. Najbardziej napięte 
były oczy Gronostajskiego. Do 
diabła, znał mnie najlepiej, wie
dział, do czego jestem zdolny. 

W tej ciszy ująłem słuchawkę. 
Natchnienie było szybsze niż 
myśl. Błyskawicznie wykręciłem 
sześć byle jakich cyfr. Pomyśla
łem : cholera, może przecież na ko
go natrafię? Słuchawka jednak 
dudniła długim, spokojnym sygna
łem. 

— Dzień dobry, pani Wacławo! 
— rzekłem jak mogłem najbar
dziej naturalnie. Dałem czas słu 
chawce oddzwonić parę sekund 
odpowiedzi Popatrzyłem mściwie 
na Gronostajskiego. Zbladł, usta 
zwarł. Wyglądał nader reprezen
tacyjnie. — Otóż, pani Wacławo 
— ciągnąłem — telefonuję w bar 
dzo przykrej sprawie. Jak? Nie, 
nie, tu chodzi... — zawiesiłem 
głos, udając wahanie nagle prze
budzonego we mnie sumienia: — 
Nie, nie, bardzo przepraszam, nie, 
nie mogę powiedzieć. Nie, nie, pro 
szę nie nalegać. Sprawa istotnie 
przykra. Tak przykra, że... proszę 
mi wybaczyć... Jak? Jak? Ach tak? 
No, jeśli pani używa takich argu
mentów... Nie ma rady, muszę... To 
w sprawie atłasu... Niestety* nie
stety... został... — cisza w pokoju 
stała sie piramidalna Czułem spoi 
rżenia wszystkich na sołire Cięż 
kie to były s^^-z^n'a. Oto na irł 

oczach stawałem się ostatnim łe 
buzem. — Został skradziony! -
rzekłem iakby naciskając cyngie' 
— Ukradł go... Strasznie mi prz? 
kro— Nigdy nie myślałem, że jest 

zdolny..., na nas wszystkich ta 
sprawa rzuca światło.. Jak? Kto 
ukradł? Ukradł go — tu wystrze
liłem czym prędzej: — Gronostaj-
,ski. 

'I błyskawicznie słuchawkę cis
nąłem na widełki. Zdążyłem! Gro-
nostajski już był pr^ mnie. 
Chwycił nieszczęsną słuchawkę, 
drżącymi palcami nakręcił numer 
naszej szefowej. 

I pod obstrzałem kilku par o-
czu, w tym najpiękniejszej, Filo-
wej, aby ratować swoją moralną 
reprezentacyjność dał najlepszy ze 
znanych mi przykładów tego, co 
w szachach nazywa się samoma-
tem. 

— Obywatelka Kądzielewska ? 
— oddeklamował. — Obywatelko 
Kdzielewska, tu mówi Gronostaj-
ski. To, co ten łobuz na mnie na
gadał, to wszystko nędzna po-
twarz! To kłamstwo! — też stra
cił panowanie. — To oszczerstwo! 
— krzyczał coraz głośniej! — Ze 
co? Co oszczerstwo? No to, co ten 
łobuz powiedział ! Nie ukradłem 

( Opowiadanie 
łobuza ) 

atłasu obywatelki! Po prostu po
życzyłem! — Po-ży-czyłem ! I za
wieruszył mi się. Właśnie go zna
lazłem! Oddam go, koniecznie! 
Jeszcze dziś! Filu, ubieraj się ! 
— krzyknął do pięknej Fili. 

W Kartuzach na Pomorzu czynna jest gospoda ludowa PSS, której wnętrze zostało urządzo
ne w stylu Kaszubskim. Na zdjęciu : Stefania luńska obsługuje gości w gospodzie. 

rad narodowych i dyrekcje 
POM (Państwowy Ośrodek Ma
szynowy) do zapewnienia spół
dzielniom produkcyjnym pomo 
cy we wprowadzaniu brygado
wej organizacji pracy, w ustala 
niu norm pracy i opłat w dniów 
kach obrachunkowych zgodnie 
z zasadami „wzorcowych norm 
pracy" oraz we wprowadzaniu 
przez spółdzielnie zaleconego u-
chwałą Rady Spółdzielczości 
Produkcyjnej systemu premio
wania. 

Uchwała Rady Spółdzielczo
ści Produkcyjnej zawiera sze
reg doniosłych zaleceń mają-
cych na celu właściwe usta
wienie organizacji i opłat za 
pracę we wszystkich spółdziel-
nich produkcyjnych oraz upo
rządkowanie gospodarki dniów
ką obrachunkową. 

Szczególny nacisk kładzie u-
chwała na wprowadzenie we 
wszystkich spółdzielniach pro
dukcyjnych, zgodnie z przepi
sami statutu, stałych brygad 
produkcyjnych, które powinny 
obejmować oprócz wszystkich 
członków, również pracujących 
w spółdzielniach członków ich 
rodzin i domowników. 

Utworzenie stałych brygad 
wytwórczych, jako podstawo
wej formy organizacji pracy 
we wszystkich działach spół
dzielczej gospodarki zwiększenie 
roli brygadiera w organizacji 
pracy, usunie bezplanowe za-

Aby żywność była coraz tańsza 
Ostatnie dwie obniżki cen dały ludności polskiej 

ponad 10 miliardów złotych oszczędności rocznej, co sta
nowi olbrzymią kwotę. Słusznie ludność pragnie dal
szych obniżek cen, które by- jeszcze bardziej podniosły 
jej realne zarobki. 

Wraz z całym narodem pragnie tego Partia, chce 
ona, by produkty pochodzenia rolnego wraz z wszystkimi 
towarami dalej taniały. 

Temu łeż celowi podporządkowane są uchwały II Zjaz 
du Partii, kfóry wytyczył program szybszego podniesienia 
stopy życiowej mas pracujących i skoncentrował uwagę 
całej Partii, władzy ludowej i narodu na zadaniu szybsze
go podniesienia produkcji rolnej, co jest niezbędne dla 
lepszego zaopatrzenia ludności w artykuły żywnościowe po 
coraz niższych cenach. 

J 
AK wiemy, obniżka cen 

z dnia 1 maja br. po
dobnie jak poprzednia 

obniżka z dnia 15 listopada 
ub. roku obejmuje w mniej
szym stopniu artykuły spo
żywcze aniżeli przemysłowe. 
Rozumiemy przyczyny, które 
złożyły sie na to. Polska 
znajduje sie dopiero w po
czątkach wzmożonej walki o 
osiągnięcie w rolnictwie szyb 
szego i wydatniejszego wzro
stu produkcji artykułów spo
żywczych i surowców dla 
przemysłu spożywczego. Do
póki nie osiągnie wydatniej
szego wzrostu produkcji rol
niczej, nie będzie miała wię
cej niż dotychczas zboża, by
dła, trzody, drobiu, mleka 
itd., nie można sobie pozwo
lić na to. by obniżać ceny 
tych artykułów w większym 
slopniu, aniżeli zostało to zro 
bione w obu kolejnych ob
niżkach. 

Produkcja rolnicza, jak 

wiadomo, wzrosła w latach 

— Powiedzcie, co się stało z 
tym Gronostajskim? — zapytała 
mnie nazajutrz Kądzielewska. — 
Miałam od niego jakiś zwariowa 
ny telefon, krzyczał, że coś jest 
oszczerstwem ! Musiałam go tro
chę ofuknąć. A potem otwierają 
się drzwi, wchodzi piękna Fila z 
rozpuszczonymi włosami. Płacze 
i niesie atlas, który mi się gdzieś 
zawieruszył. A sam Gronostajski 1950 — 1953 zaledwie O 9 
idzie z tyłu i deklamuje, że on 
wprawdzie ani młody, ani piękny, 
ani mądry, ale że porządny, że 
niczego nie ukradł. Powiedzcie 
mi, co to jest? Wy go znacie le
piej ode mnie. Jak tam u niego 
w rodzinie, nie było takich... te
go?... 

JERZY PUTRAMENT. 

proc., podczas gdy produk
cja przemysłowa w tym sa
mym czasie wzrosła o 115 
proc. Oznacza to, że zbyt wol 
no rozwijające sie rolnictwo 
nie było w stanie w pełni po
kryć wzrastającego zapotrze
bowania ludności na żywność 
a zarazem nie mogło pokryć 
wzrastającego zapotrzebowa
nia przemysłu na surowce 
rolne, takie jak skóra zwie-
rzeca, wełna itd. 

Tak więc widzimy, że zbyt 
wolny rozwój rolnictwa stał 
się również hamulcem dla 
szybszego rozwoju przemy
słu. Zbyt wolny rozwój rol
nictwa jest równocześnie przy 
czyną tego, że i obecna, ko
lejna obniżka cen w mniej
szym stopniu obejmuje pro
dukty pochodzenia rolnego. 

Zbyt wolny rozwój rolni
ctwa jest też główną przyczy
ną tego, że ceny artykułów 
przemysłowych nie zostały 
jeszcze bardziej obniżone a-
niżeli zostało to zrobione w 
obniżce z dnia 1 maja br. 

Tu więc, w rolnictwie tkwi 

główne źródło trudności. Wal 
ka o przezwyciężenie tych tru 
dności, o szybki i wszech
stronny rozwój rolnictwa roz
gorzała na całym froncie. 

ZGODNIE z uchwałami II 
Zjazdu Partii wcUfż roś
nie pomoc państwa lu

dowego dla. rolnictwa, wzra
stają rozmiary inwestycji w 
rolnictwie, zwiększają się do 
stawy na wieś nawozów sztu
cznych, traktorów, maszyn i 
narzędzi rolniczych.. Oto np. 
poważny wzrost dostaw na 
wieś w połączeniu z ubiegło 
roczną obniżką cen szeregu 
maszyn i narzędzi rolniczych 
spowodował, że w pierw
szym kwartale br. ilość siew 
ników sprzedanych chłopom 

.indywidualnym wzrosła blisko 
8,5 krotnie w porównaniu z 
tym samym okresem ub. ro
ku, pługów — o 25 proc., 
parników — o 76 proc., ob-
sypników — o 23 proc. itd* 

Uchwała KC PZPR i Rzą 
du PRL z dnia 1 maja br. ob 
niżą w dalszym ciągu ceny 
szeregu maszyn \ narzędzi roi 
niczych, co wraz z ogólną ob
niżką cen towarów zwiększa 
materialne zainteresowanie 

chłopów wzrostem produkcji 
rolnej i towarowości rolni
ctwa, zwłaszcza że normy dos 
taw obowiązkowych — zgod
nie z uchwałą II Zjazdu Par
tii — nie ulegną w r, 1954 
żadnym zmianom. Stwarza to 
sprzyjające warunki dla co
raz lepszego, pełnego i ter
minowego wywiązywania się 
wsi z zobowiązań wobec pań 
stwa. 

TE wszystkie posunięcia 
Partii popierane przez 
ludzi pracy w mieście i 

na wsi, stanowią rękojmię 

szybkiego wzrostu produkcji 

rolniczej, niezbędnej dla 

dalszego, nieprzerwanego ob 

r.iżania cen. 

trudnianie spółdzielców. Zape
wni to lepsze wykorzystanie 
maszyn, podniesie kwalifikacje 
spółdzielców stworzy większe 
możliwości dalszego podnosze
nia wydajności pracy. Bryga-
dowy system organizacji pracy 
ułatwi zarazem zarządom spół
dzielni kierowanie zespołowym 
gospodarstwem. 

Wiele naszych spółdzielni 
produkcyjnych w coraz więk
szym stopniu rozwija uprawę 
takich roślin, jak buraki cukro
we, warzywa, len, rzepak, ty-
toń itd. Przynosi to spółdziel
com poważne dochody. Uprawa 
tych roślin wymaga jednak 
dużego nakładu pracy ręcznej. 
Dlatego uchwała zaleca, aby do 
prac związanych z pielęgnacją i 
zbiorami roślin pracochłonnych 
organizowano ogniwa wew
nątrz brygad polowych. Ogni
wa należy jednak traktować ja
ko nieodłączną część składową 
brygady, która jest i pozosta
nie główną formą organizacji 
pracy w spółdzielniach produk
cyjnych. 

W gospodarstwach zespoło
wych, które mają wysoko roz
winiętą hodowlę, powinny być 
wydzielone fermy hodowlane, 
przy czym w każdej fermie po
winna być jedna stała bryga
da hodowlana. 

W małych i nowopowstają
cych spółdzielniach produkcyj
nych, które posiadają stosunko* 
wo małe ilości zwierząt hodo
wlanych, powinno się wydzie
lać stałe grupy hodowlane, któ 
rych członkowie tylko w okre
sach natężenia prac polowych 
mogą dodatkowo pracować w 
polu. 

Wewnątrz brygad hodowla
nych należy przestrzegać zasa
dy stałego przydziału grup zwie 
rząt poszczególnym dojarkom, 
pastuchom itp. 

Zarządy spółdzielni oraz ko
misje rewizyjne mają• obowią
zek — jak to specjalnie pod
kreśla uchwała — czuwać nad 
prawidłowym zaliczaniem dnió 
wek obrachunkowych. 

Uchwała specjalnie podkreśla 
zasady wynagradzania za pra• 
cę członków brygad hodowla
nych i brygadzistów oraz kie
rowników ferm hodowlanych. 
Opłaty te są tak ustalone, aby 
zachęcić członków tych brygad 
t kierownictwa brygad do sta
łej pracy nad rozwijaniem po
głowia zwierząt hodowlanych I 
poprawieniem jego jakości. 

W celu dalszego wzmożenia 
udziału spółdzielców w pracach 
decydujących dla wyników pro 
dukcyjnych oraz zwiększenia 
zainteresowania w podnoszeniu 
plonów i wydajności hodowli, 
uchwała zaleca spółdzielniom 
wprowadzić premiowanie w na
turze. 

Fabryka wyrobów 
metalowych w Kraśnika 

m 

Nowe boiska, sale gimnastyczne i kręgielnie 
dla bywalców plaży mii 

Bywalcy Miejskiego Ośrodka 
Wczasów Letnich przy Wale 
Miedzeszyńskim ze zdziwie
niem obserwują kaprysy sto
łecznej Wisły, która w tym ro
ku obdarowała Młodzieżowy 
Dom Kultury wielką piaszczy
stą łachą, a której w latach u-
bieglych nie było w tym miej
scu. Natomiast piaszczysty pół 
wysep, tak skwapliwie wyko
rzystywany przez amatorów 
słońca i kąpieli ubiegłego la
ta. kryje się jeszcze pod wo
dą i nie wiadomo, jaki kształt 
nada mu woda w tym roku. 

Tegoroczne pogody nie sprzy 
jały wczesnemu rozpoczęciu ro
bót przygotowawczych. Aż 
dwa razy Wisła zalewała w o-
kresie przedwiośnia wybrzeże. 

uniemożliwiając pracę porząd
kową. Zabrano się do robót do 
piero w pierwszych dniach 
kwietnia i dlatego dziś goście 
i gospodarze przeszkadzają so
bie wzajemnie. 

A pracy jest sporo. Przygo
towuje się dla miłośników 
sportu kilka nowych boisk do 
siatkówki i koszykówki. Pow
stanie obszerny pomost dla po
kazów sportowych i „sala gi
mnastyczna" pod gołym nie
bem, wyposażona w drabinki, 
kozły itp. Czyni się też stara
nia, by zorganizować kręgiel
nię, która przyciąga zawsze 
wielu amatorów. 

Trwa również praca przy ni
welowaniu i porządkowaniu 
ścieżek i trawników wzdłuż ca
łej plaży miejskiej. 

Pierwszy statek 
przepłynął przez 
śluzę w porcie 

Nowa Huta 
6 ub. m. budowniczowie 

stopnia wodnego na Wiśle w 
pobliżu huty im. Lenina do
nieśli o zakończeniu wszyst
kich robót budowlano - mon
tażowych oraz prób działa
nia urządzeń części hydro
technicznej jazu i śluzy w por 
cie Nowa Huta. 

W dniu tym nowym kory
tem Wisły przepłynął pierw
szy statek, otwierając stałą 
żeglugę na tej trasie. 

jaz i śluza, są obok uru
chomionej już centralnej pom 
powni, tłoczącej wodę do 
huty im. Lenina, jednymi z 
najważniejszych obiektów gos 
podarki wodnej na Wiśle pod 
Krakowem. Po zakończeniu 
prac regulacyjnych koryto 
górnej Wisły zostanie udos
tępnione dla żeglugi wiel
kich barek. 

Na terenach byłej gromady Dąbrowa - Bór koło Kraśnika po
wstała jedna z budów planu 6-letniego — nowoczesna Fabryka 
Wyrobów Metalowych, a wraz z nią duże osiedla mieszkanio
we dla pracowników ze stałym kinem, domem kultury 
przedszkolem, żłobkiem, ambulatorium i licznymi sklepami. 
Wieś Dąbrowa - Bór została przemianowana na miasto Kraś
nik Fabryczny. Załoga zakładów produkuje łożyska kulkowe, 
które dorównują a nawet przewyższają łożyska dotąd imporl 
towane z zagranicy. Na zdjęciu : Janina Marchowiak spraw
dza wymiary wewnętrznych pierścieni łożysk. (Fot. CAF)' 
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BOLES ŁAW PRUS - DZIENNIKARZ I PUBLICYSTA 
W MAJU upłynęły 42 lat od śmierci wybitnego przedsta

wiciela polskiego pozytywizmu, Bolesława Prusa. Z tej 
okazji przytaczamy urywek z przedmowy do pism Pru

sa napisany przez wielką powieściopisarkę współczesną Ma
rię Dąbrowską. 

ODZAJ studiów uniwersy
teckich, a później charak

ter wielu wypowiedzi Bolesła
wa Prusa świadczą o tym, że 
gotował on się do kariery u-
czonego. A w każdym razie za 
młodych lat i długo jeszcze po
tem nakuę stawiał najwyżej ze 
wszystkich dóbr kultury. Nad
to w uprawianiu nauk i w sze
rzeniu się wiedzy upatrywał 
jedyny sposób na wydźwignię-
cie się narodu z upokorzeń i 
klęsk, w jakie wtrąciła go nie
wola. Jednak natura nie dała 
się oszukać. Wrodzony talent 
pisarski, którego próby sięgają 
jeszcze lat szkolnych, sprawił, 
że zamiast uczonego wyrósł 
nam wielki artysta. 

Że w Polsce ówczesnej trud
no było zostać uczonym, a na
wet w ogóle ukształconym w 
jakiejkolwiek dziedzinie czło
wiekiem, to widać z mnóstwa 
utworów Prusa. Czy on sam 
w innych warunkach stałby się 
znakomitym naukowcem, to 
czcze pytanie. Sądząc po zosta
wionym dorobku literackim 
geniusz pisarski był jego wła
ściwym darem, a upodobania 
naukowe — jednym z tych u-
bócznych zamiłowań, które ży
wi każdy prawie artysta na 
marginesie swej głównej pra
cy twórczej. Lecz Aleksander 
Głowacki długo nie chciał być 
pisarzem-artystą. 

IE mogąc być uczonym zo
stał po prostu dziennika

rzem. W tej roli mógł jeśli nie 
odkrywać prawdy naukowe, to 
przynajmniej popularyzować 
wiedzę, budzić pasję do myśli 
badawczej, uczyć prawidłowe
go myślenia o faktach życio
wych i trzeźwego ich rozróż
niania ; mógł nadto dowoli mo-
ralizować, wstrząsać tzw. su
mieniem społecznym, wskazy

wać wszystkie rażące go bo
lączki życia zbiorowego, dora
dzać środki naprawy. A gdy 
publicystyka serio zdawała mu 
się dla tego celu jeszcze za ma
ło przekonywująca, sięgał po 
niezawodny swój oręż, jakim 
był humor i dowcip. 

Celna satyra, ironia, humor 
i dowcip przenikają większość 
wypowiedzi jego publicystyki 
w ogóle; ale prócz tego pisał 
drobiazgi o charakterze wyłą
cznie humorystycznym. Współ
pracował też stale z pismami 
humorystycznymi „Mucha" i 
„Kolce". „Muchę" nawet jakiś 
czas redagował i — podobnie 
jak rosyjski pisarz Antoni Cze
chow — długo znany był i ce
niony głównie jako humory
sta. Z figlarnych wierszyków, 
przypowiastek, scenek dialogo
wanych i śmiesznych opowie
ści rodzi się właściwa twór
czość artystyczna, którą Alek
sander Głowacki zrazu lekce
waży, jako niegodną pozytywi
sty, społecznika i myśliciela. 
Doszło do tego, że utworów 
swoich zatrącających bodaj 
cokolwiek literaturą piękną 
nie chciał podpisywać nazwi
skiem, podpisywał je pseudo
nimem Bolesław Prus. Prus — 
to herb zubożałej rodziny Gło
wackich, ostatni błahy strzę
pek jej szlachetczyzny, tyle 
wart właśnie, by nim podpisy
wać błahe — jak sądził autor 
— pisaniny. 

ZY Aleksander Głowacki 
przeęzuwał, że podniesie 

ten zetlały przydomek do god
ności jednego z największych 
polskich nazwisk? W każdym 
razie Głowacki długo walczył 
z Prusem, ale Prus w końcu 
zwyciężył. W miarę jak rośnie 
sława nowelisty, redaktorzy i 
publiczność domagają się pod

pisu „Prus" już i na wypowie
dziach publicystycznych. Od-
rozważają nie tylko to, co Prus 
napisał, ale dlatego, że wielki 
popularny artysta Prus to na
pisał. 

Powieściopisarz nie rzuci 
zresztą prasy do końca życia. 
„Przegląd Tygodniowy", „Ku
rier świąteczny", „Opiekun Do 
mowy", „Gazeta Polska", „Ku
rier Warszawski", „Ateneum", 
„Nowiny", „Kłosy", „Bluszcz", 
„Kraj" (petersburski), „Wę
drowiec", „Kurier Codzienny" 
i wreszcie do końca życia „Ty
godnik Ilustrowany" — oto li
sta gazet i czasopism, w któ
rych drukował Prus-publicy-
sta; a zarazem ich pozgonne 
wspomnienie, bo żadne z tych 
pism już nie istnieje. W pra
sie nadto drukują się przed 

tąd „Kroniki Tygodniowe", 
„Chwila bieżąca" i inne arty
kuły zyskują nową cenę i war
tość; ludzie czytają w nich i 
wydaniami książkowymi wszy
stkie niemal nowele i wszyst
kie wielkie powieści Prusa. 

Jego współpraca z prasą nie 

była zresztą zjawiskiem od
osobnionym. Wszędzie na swie 
cie byli i są pisarze-artysci — 
i prozaicy i poeci — mający 
za sobą całe lata publicystyki 
czy pracy dziennikarskiej, albo 
uprawiający publicystykę do
rywczo przez całe życie. 

W 150- lecie iirotlzin 

muzyki » -« Puszkina 
S

TO pięćdziesiąt już lat upły
wa od dnia urodzin wielkie
go kompozytora rosyjskiego 

Michała Glinki, którego dzieła 
wzruszają po dzień dzisiejszy ser
ca milionów ludzi. 

MicWa 

5joiMxvi ïBaôÂéw w- &aftif/zu 

W ubiegłą niedzielę, 30 maja 
b.r. odbyły się na wolnym powie
trzu w „Arenes de Lutece" w Pa
ryżu wspaniałe występy kilkuna
stu grup folklorystycznych Fran
cji. Od godz. 2-ej po południu do 
7-ej wieczór bez przerwy wystę
powały one kolejno z bogatym 
repertuarem śpiewu i tańca lu
dowego. 

Na szczególną uwagę zasługują 
tańce grupy „Etorki", t.j. grupy 
składającej się z autentycznych 
Basków — Francuzów pochodzą
cych z zachodniej części Francji 
graniczącej z Hiszpanią (Pirene
je). Harmonijne ruchy zarówno 
tancerek jak i tancerzy, ubranych 
w proste stroje ludowe o kolo
rach biało - czerwono - czarnych, 
wspaniale odbijały się na tle roz
kwitłych drzew wokół „Arenes de 
Lutece". Hucznym brawom i okla 
skom nie było końca. 

Jak się dowiadujemy, członko
wie tej grupy porzucili swoje za
wody, oddając się całkowicie 
sztuce ludowej. Doskonale zgra
na ta trupa taneczna występuje 
obecnie w „Theatre des Champs-
Elysees" w Paryżu. 

(Universal Photo) 

Obrazy Picassa z muzeów radzieckich 
wystawione w Paryżu 

DNIA 9-go czerwca zosta
nie otwarta w „Maison 
de la Pensee Françai

se" (2, rue de l'Elysee w Pa
ryżu) wystawa poświecona o-
b razom Picassa sprowadzo
nym z muzeów Leningradu î 
Moskwy. 

Wiadomo, że w muzeach 
radzieckich znajdują sie Iicz-

BEZSKUTECZNA 
PRÓBA 

Conan Doyle (1859 — 1930), 
autor powieści kryminalnych, w 
wolnych chwilach trudnił się 
spirytyzmem, a później stał się 
nawet jego fanatycznym zwolen
nikiem. Pewnego, razu twórca 
Sherlockâ Holmesa spotkał się z 
Bernardem Shaw i postanowił 
wykorzystać tę okazję do nawró
cenia sceptycznego pisarza. Za
czął więc opowiadać o swych do
świadczeniach ze stolikiem : 

— Gdy wyciągnę dłonie, wów
czas stolik zaczyna się cofać i u-
stępować... 

— Oczywiście — przerwał Shaw 
mądry zawsze pierwszy ustępu
je... 

ne î znakomite dzieła Picas
sa, które pochodzą przeważ
nie z .dawnych zbiorów ama
tora sztuki, Szczukina. Obra
zy te datują sie z lat 1900-
1914 z okresu, który kryty
cy sztuki określili jako epo
kę niebieska, różowa, mu
rzyńska, epokę kubizmu a-
nalitycznego i syntetycznego. 

Geniusz Picassa posiada 
mianowicie te cechę, że nie 
zatrzymuje sie na takiej czy 
innej formie wyrazu, ale cią
gle szuka nowych dróg. 

Obrazy, które beda wy
stawione w Paryżu nigdy do
tąd nie opuściły granic Zwiaz 
ku Radzieckiego. Tak wiec 
francuscy amatorzy sztuki be
da mogli ku ich wielkiemu 
zadowoleniu dopełnić wiado
mości o malarstwie Picassa. 

Wstępem do wystawy w 
,,Maison de la Pensee Fran
çaise" jest odbywająca sie o-

' becnie wystawa rysunków Pi-

I 

W Domu Kultury na Targówce w Warszawie odbyło się w 
tych dniach spotkanie kierowników świetlic gminnych z 2-ch 
oś-odków szkoleniowych Min. Kultury i Sztuki. W czasie spot
kania wystąpił Amatorski Teatr Kukiełkowy ze wsi Góry k. 
Grójca (woj. warszawskie), featr ten powstał we wrześniu. 
1953 r. Organizatorem zespołu oraz jego kierownikiem i re
żyserem jest kierowniczka wiejskiej szkoły podstawowej i 
świetlicy gromadzkiej — Sadowska. Na zdjęciu: Uczestnicy 
zespołu, chłopi ze wsi Góry, Stefan Młynarski i Mieczysław 
Pacholczyk operują kukiełkami w czasie przedstawienia sztu
ki Jana Zaborowskiego „Zielony Mosteczek". 

Martin Andersen 
N E X 0  

nie żyje! 
Przed kilku dniami 

zmarł w wieku lał 85, w 
Niemieckiej Republice De 
mokrałycznej, wielki pisarz 
duński, popularnie zwany 

Gorkim Danii", Martin 
Andersen Nexo. Zgon je
go pokrył żałoba nie tyl-
<o iwiał literacki, ale i 

wszystkich prostych i uczci
wych ludzi, którzy tak bar
dzo miłowali jego książki. 

Wielki przyjaciel po-
rzywdzonych, niestrudzo

ny bojownik o sprawiedli
wość Martin Andersen Ne
xo walczył o swoje ideały 
nie tylko piórem. Był on 
czynnym członkiem wszyst-
<im ruchów występujących 
w obronie Pokoju i organi
zacji zwalczających fa
szyzm. 

W okresie młodoici, Ne 
xo był kolejno szewcem, 
murarzem, nauczycielem lu 
do wy m. 

Do najbardziej popular
nych jego utworów należy 
„Soldage" (1903 r ), „Pel 
le Zwycięzca" (1906 r.), 
„Diłłe Meneskebarn" 
(1917-21 r.), „W drogę" 
(1919), „Ditta" (1917-
1919 r.), „W kierunku ju
trzenki" (książkę te napi
sał w r. 1921, po odbyciu 
podróży po młodej Repu
blice Związku Radzieckie
go). 

Nexo był również bojo
wym dziennikarzem postę
powego pisma ukazujące 
go sie w Kopenhadze p.t. 
„Kraj i naród". 

Całe swe życie poświe
cił ten pisarz o wielkim ser 
cu walce w obronie po
krzywdzonych i maluczkich 
Śmierć rego stanowi nie
powetowana strate dla mi
lionów ludzi na świecie. 

cassa w galerii sztuki Berg-
gruen. 

Picasso przyjechał do Pa
ryża w r. 1900 w wieku lat 
19. Już w rok później odby
wa sie wystawa jego obrazów 
i w twórczości artysty zaczy
na sie epoka niebieska. W 
cztery lata później następu
je inny okres twórczości Pi
cassa — epoka różowa. 

Rysunki wystawione w ga
lerii Berggruen pochodzą z 
tych dwóch epok. 

((Pain, Amour et Fantaisie)) 
( Chleb, fli'ïose i Fantazja ) 

FILM PRODUKCJI WŁOSKIEJ ZREALIZOWANY PRZEZ LUIGI COMENCINI. _ 
W GŁÓWNEJ ROLI VITTORIO DE SICA I LOLLOBRIGIDA 

nie (Gina Lollobrigida), a no- Kłótnie, intrygi, ploteczki, smu 
wo mianowany naczelnik żan- tek i radość, śmiech i łzy mie-
darmerii Antonio Carotuneto szają się ze sobą w scenach 
(Vittorio de Sica) ulega od 
pierwszej chwili czarowi przy
stojnej i dzielnej akuszerki. 

ZOBJAŚNIENIA poprzedza
jącego film dowiadujemy 
się, że żandarmom pełnią

cym służbę w Południowych 
Włoszech nie wolno, pod groź
bą przeniesienia na inną pla
cówkę, flirtować z miejscowy
mi kobietami i to nawet w wy
padkach tzw. „uczciwych", ina
czej mówiąc matrymonialnych 
zamiarów. 

Sprawy sentymentalne nie 
zawsze jednak układają się 
według sztywnej litery prawa. 

I tak, w małej miejscowości, 
obok Neapolu, młody i wsty
dliwy karabinier Stelluli (Ro
berto Risso) kocha się skrycie, 
choć z wzajemnością,- w naj
piękniejszej z okolicy dziewczy-

„Puszkin muzyki" — tak okreś
la wielkiego rosyjskiego kompo
zytora Michała Glinkę jeden z 
najgłośniejszych muzykologów, 

znawców sztuki i krytyków, Wło
dzimierz Stasow 

Siła sztuki Glinki polega na 
je,i rzetelności i humanizmie, jej 
najgłębszej ludowości i doskona
łości artystycznej. Podobnie jak 
Puszkin był twórcą klasycznej li
teratury i poezji rosyjskiej, współ 
czesny mu Glinka wskazał drogi 
rozwoju rosyjskiej muzyki naro
dowej. 

Twórczość Glinki rozkwitła na 
bogatej glebie rosyjskiego pieś-
niarstwa ludowego. Od lat dzie
cięcych poznał Glinka blisko me
lodie ludowe. Obwód Smoleński, 
gdzie w majątku rodziców we wsi 
Nowospaskiej urodził się i wycho
wa! — od dawna słynął z utalen
towanych muzyków ludowych; z 
upojeniem słuchał młody kompo
zytor melodii ludowych w wyko
naniu śpiewaków wioskowych i 
orkiestry chłopów. 

„...Być może pieśni te — pisał 
wiele lat potem Glinka — były 
najistotniejszą przyczyną tego, 
że później zacząłem przede wszy
stkim opracowywać rosyjską mu
zykę ludową". 

I przed Glinką kompozytorzy 
rosyjscy niekiedy wprowadzali do 
swych dzieł melodie ludowe. Lecz 
właśnie dopiero Glinka podniósł 
pieśń ludową do poziomu wyso
kiej syntezy artystycznej. Wczu-
wając się w układ i charakter u-
tworów ludowych, przepoił ich 
melodiami i rytmiką wszystkie 
swe dzieła od drobnych romansów 
i utworów fortepianowych do u-
wertur symfonicznych i monu
mentalnych utworów operowych. 
Używając słów wybitnego rosyj
skiego krytyka muzycznego owych 
czasów W. Odojewskiego „Glinka 
podniósł motyw ludowy do wyżyn 
tragedii". 

Taką tragedią muzyczną — 

pierwszą w historii sztuki rosyj. 
skiej — była opera Glinki „Iwan 
Susanin". Głównym bohaterem 
opery jest prosty chłop, który 
oddaje życie dla uratowania 0j. 
czyzny. Głęboko ludowy język mu. 
zyczny dzieła całkowicie odp0. 
wiada jego idei: jeden po dru. 
gim ukazują się na scenie pełne 
prawdy i wyrazu obrazy z życia 
ludu. Jedynie artysta-demokrata 
mógł stworzyć taką operę, stwo. 
rzyć postać człowieka z ludu na 
wzór Susanina: imponujący a 
prosty, zespalający w sobie nie-
ustraszone męstwo w obliczu nie
przyjaciela z serdecznym uczu. 
ciem do człowieka. Jakże różniła 
się ta postać od zwykłych boha
terów oper owych czasów. Nie 
bez podstaw arystokratyczna pu. 
bliczność oburzona była śmiałoś-
cią kompozytora, który wprowa-
dził na scenę chłopów w łap. 
ciach. 

Po ukończeniu swej pierwszej 
opery, Glinka powziął zamiar na-
pisania opery „Rusłan i Ludmi-
la" osnutej na poemacie Puszki
na pod tym samym tytułem. Pusz
kin z wielkim zainteresowaniem 
potraktował ten zamiar i wyra-
ził pragnienie napisania dla Glin* 
ki libretta, przerabiając swój 
poemat. Przedwczesna tragiczna 
śmierć uniemożliwiła jednak poe
cie urzeczywistnienie tego zamia-
ru i opera została napisana już 
bez jego udziału. 

Jeżeli „Iwana Susanina" Glin-
ki nazwać można narodówą ope
rą — epopeją, to „Rusłan i Lud-
miła" jest operą-bajką, która 
wchłonęła obrazy rosyjskiej fan-
tastyki ludowej i eposu bohater
skiego. „Rusłan i Ludmiła" z jej 
bogatą barwnością i różnorodno
ścią obrazów stała się poprzed
niczką szeregu oper na tematy 
zaczerpnięte z bylin i baśni lu
dowych (dość przypomnieć opery 
Rimskiego - Korsakowa a w szcze 
gólności „Sadko"). 

Historia ta kończy się mał
żeństwem obu par, gdyż jak to 
zwykle we filmie bywa, wszy

stkie nieporozumienia zostają 
szybko wyjaśnione i wszystkie 
przeszkody pokonane. 

Treść filmu jak widzimy jest 
jak najbanalniejsza na świe
cie. Ale ta pełna wdzięku nie
skomplikowana historia miło
sna służy reżyserowi jako pre
tekst do pokazania różnych as
pektów życia maleńkiej mie
ściny południowo - włoskiej. 

lekko ironicznych, pełnych hu
moru, komicznych sytuacji i 
typowo południowej werwy. 
Przybycie nowego szefa żan
darmerii, pojawienie się han
dlarza z pięknymi materiała
mi, czy poród w miejscowości 
— są wydarzeniami, które wy
prowadzają z równowagi wszy
stkich prawie mieszkańców. 
Przedmiotem szczególnych za
interesowań jest żandarmeria, 
dokoła której w sposób bardzo 
zręczny reżyser snuje nić swo
jej intrygi. 

Duszą filmu jest oczywiście 
Vittorio de Sica, który w in
terpretowanej przez siebie po
staci naczelnika jest jak zwy
kle czarujący. Utalentowany 
ten artysta potrafi być sobą w 
każdej roli, nawet w niewdzię
cznej roli żandarma, który 

l | dzięki niemu wydaje nam się 
wręcz sympatyczny, dobry i 
ludzki. 

Pozostali artyści grają rów
nież bardzo dobrze, zwłaszcza 
Gina Lollobrigida, która po 
raz pierwszy w tym filmie po
kazała nam oprócz urody praw 
dziwę zdolności dramatyczne. 

„Pain, Amour et Fantaisie" 
posiada wszystkie walory do
skonałej komedii włoskiej, peł
nej życia i temperamentu. 

Ostatnio „Fundacja Rossini" obchodziła uroczyście 100-lecie u 
rodzin pani Barbery, pierwszej odtwórczyni znanej operetki 
PlanquetVa „Les Cloches" de C orneville". Na zdjęciu : para 
znakomitych śpiewaków Opery i Opera Comique Roger Biur-
din i Geori Boue składają solenizantce serdeczne życzenia w 
imieniu zespołu Opery. (Eclair Mondial) 

P E R Ł Y  i  K R O K O D Y L  

Przedwczesny zgon 
ANDREE CLEMENT 

W ub. wtorek zmarła ar
tystka sceniczna i filmowa An-
dree Clement. 

Andree Clement, której 
prawdziwe nazwisko brzmi 
Andree Boyer, urodziła sie w 
Marsylii 7 sierpnia 1918 r. 
Od najmłodszych lat wykazuje 
zamiłowanie do teatru i po u-
kończeniu średniego zakładu 
naukowego studiuje sztuka dra 
matyczna pod kierunk. Char
les Dullin i Jean Louis Bar-
raul. 

W roku 1941 debiutuje na 
scenie. Gra na licznych sce
nach paryskich w; sztukach 
„Le voyage dans la nuit", w 
„Don Juanie" z Louis Jouvet, 
„La Veuve" i w wielu in
nych. 

Pociąga ja również ekran. 
Nakręca cały szereg filmów, 
a mianowicie „Premier de 
cordee", „La fille du Dia
ble j „La symphonie pasto
rale , ,,Macadam", „Dieu a 
besoin des hommes" î inne. 

Spuścizna po Glince obejmuje 
wiele rodzajów muzycznych. Je* 
żeli jego opery stanowiły wytycz
ne dla działalności wielu pokoleń 
kompozytorów rosyjskich, to stwo 
rzone przezeń romanse stały się 
wzorem rosyjskiego romansu kla
sycznego, symfoniczne zaś uwer* 
tury „Kamarinskaja" i „Jota Ar-
ragonesa" — wzorem rosyjskiego 
stylu symfonicznego. Piotr Czaj
kowski — najwybitniejszy symfo-
nista rosyjski okresu poglinkow-
skiego mówił, że w „Kamarin-
skiej" Glinki, jak dąb w żołę
dziu, zawarta jest cała rosyjska 
muzyka symfoniczna. Istotnie 
„Kamarinskaja" Glinki stworzy
ła zasady symfonicznego przetwo
rzenia melodii ludowej, zasady 
realistycznego odtworzenia obra
zów życia ludu i przyrody. 

M. SABININA 

Ostatni laureaci Międzynarodowej Nagrody Pokoju 

Znany powieściopisarz ame
rykański, Ernest Hemingway, 
który wraz z żoną przypadkiem 
tylko ocalał z dwóch katastrof 
lotniczych w Kenii, opowiedział 
dziennikarzom swoje najzabaw
niejsze przeżycie z pobytu w 
Nairobi (Afryka Płd.). Miano
wicie, w hotelu spotkał naczel
nika plemienia, który nosił na 
szyi tajemniczy naszyjnik dziw
nego kształtu i koloru. 

— Z czego zrobiono ten na
szyjnik? — spytał Hemingway. 

— Z zębów krokodyla, spe
cjalnie pomalowanych, którym 
nadano różne kształty. 

— Chciałbym go kupić. 
— Bardzo chętnie. Kosztuje 

jednak 500 funtów szterlingów. 
— Pięćset funtów! — zawołał 

zdumięny pisarz. — Za tę cenę 
można dostać wspaniały na
szyjnik z pereł! 

— To bardzo możliwe — od
powiedział pogardliwie kacyk. 
— Ale czy pan naprawdę my
śli, ze trudniej je$t otworzyć 
muszlę, aby zeń wyjąć perłę, 
niż zajrzeć do paszczy krokody
lowi, aby wyrwać mu ząb? 

WYSTĘPY BALETU 
RADZIECKIEGO 

W BERLINIE 

Zespół baletu radziec
kiego, którego występy w 
Paryżu, jak przypominają 
sobie nasi czytelnicy, zo
stały zabronione, dał sze
reg przedstawień w Berli
nie wschodnim. Tak więc 
publiczność niemiecka mo 
gła oklaskiwać zespół naj
lepszych tancerzy Świn ta. 

m 

Szostakowicz (z lewej) wielki kompozytor radziecki i ri 
Międzynarodowej Nagrody Pokoju za rok 1953 o Ć-»m C h a p l i" ( Z  p r a w c» >™reaci 
„Świata . pisaliśmy w poprzednim numerze — 

(Fot. U.F.P.) 
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W ub. czwartek 27 mają w Fenain zorganizowane przez 
Stowarzyszenie przyjaźni Francusko-Polskiej, pod patronatem 
FSGT, święto sportowe odniosło wielki sukces. 

Pod palącym słońcem (co tak rzadko zdarza się w obec
nym sezonie), siatkarze z Ornaing, Quievrechain i Fenain od 
samego rana rozgrywali mecze eliminacyjne. Odbyły się rów
nież rozgrywki tenisu stołowego w których drużyna z Ornaing 
w finałowym spotkaniu zwyciężyła, w zaciętej walcë, drużynę 
i Quievrecha' 

Piękny dzień majowy poz
wolił licznej publiczności ze
brać sie na placu przy me-
rostwie gdzie odbywały się 
imprezy. Każda drużyna wal-
czyła jak mogła aby zdobyć 
piękny puchar ofiarowany 
przez gminę oraz Stowarzy-
5?e,n[® ^rzyjaźni Francusko -
Polskiej. Po zaciętych walkach 
w finałowej rozgrywce druży
na z Fenain zwyciężyła • nad 
słynną drużyną z Quievre
chain wygrywając 3 sety na 
dwa. Zaznaczyć trzeba, iż 
siatkarze z Fenain dopiero od 
roku uprawiają ten sport i bę
dą kontynuować aby rozwi-

mm 

nąć siatkówkę w swej miejsco
wości. 

Sportowcy, grupa tanecz

na grupa mandolinistów, to
warzystwo muzyczne, strażacy 
oraz różne osobistości jak: 
ob. Larysz Konsul z Lille, p. 
Selen Gregoire miejscowy 
mer, doktór Wallon Leducq, 
okręgowy sekretarz przyjaźni 
Francusko-Polskiej oraz p. 
Legrand przedefilowali do 
pomnika zmarłych i rozstrze
lanych podczas ostatniej woj
ny aby złożyć wieniec. 

Ludność miasta Fenain od 

SZEROKIE MOŻLIWOŚCI ZDOBYCIA 9 - letni artysta - malarz 
ZAWODU W POLSCE I obrazów abstrakcyjnych 

ZA kilka tygodni ponad 337 
tysięcy młodzieży, tj\ pra
wie dwu i półkrotnie wię

cej niż przed wojną, ukończy 
siódmą klasę szkoły podsta
wowej. Dla ułatwienia tej mło 
dzieży wybrania najbardziej 
odpowiadającego jej kierun
ku dalszej nauki stosownie do 
uzdolnień, zamiłowań i po
trzeb gospodarki narodowej, 
szkolnictwo zawodowe w ca
łym; kraju Organizuje obecnie 

dawna nie widziała takiego 
święta. Plac merostwa był 
przepełniony. Defilujący sta
nęli na baczność podczas o-
degrania polskiego i francus
kiego humnu narodowego. 
Potem sportowcy oraz wszyscy 
obecni udali się na merostwo 
gdzie przy lampce wina i ta
cy ciastek p. mer Selen po
dziękował sportowcom oraz 
wszystkim na sali za tak licz
ne przybycie na to święto, 
które ludność z Fenain bę
dzie długo wspominała. 

Aby zakończyć ten uro
czysty dzień sportowy, około 
500 osób zebrało się na sali 
gdzie grupa taneczna z Qui-
vrechain występowała w swych 
tańcach ludowych, oraz grał 
słynny zespół mandolinistów 
z Calonne-Ricouart. Występy 
nagrodzone zostały hucznymi 
oklaskami. 

Podczas krótkiej przerwy, 
mer wręczył odznaczenie spor 
łowcom i gorącymi słowami, 
w imieniu gminy podziękował 
wszystkim sportowcom oraz o-
sobistościom za ich obecność 
na dorocznym święcie sporto
wym. 

Poczem oddał głos Dr Le-
a'ucq, okręgowemu sekreta
rzowi Stowarzyszenia Przyjaź
ni Francusko-Polskiej, który 
wygłosił krótkie przemówie
nie. 

Piękne to święto zakończy 
ło się zabawą taneczną na 
której starzy i młodzi bawili 
się do późnej godziny. 

Publiczność przygląda się z za
interesowaniem występom gru
py tanecznej i klubu mandoli
nistów. Po lewej op. Larysz, 
generalny .konsul -z Lille — po 
prawej: R. Legrand z Stowa
rzyszenia Przyjaźni Francusko-

Polskiej. 

szeroką akcję zaznajomienia 
absolwentów 7 klas z możli
wościami wyboru przyszłego 
zawodu. 

J)ZIĘKI tej akcji młodzież 
kocząca szkoły podstawo 

we będzie mogła łatwiej doko 
nać wyboru zawodu. W sa
mych tylko zasadniczych szko 
łach zawodowych kształcą
cych kadry wykwalifikowanych 
robotników dla wszystkich ga
łęzi gospodarki narodowej, a 
m. in. dla górnictwa i hutni
ctwa istnieje dziś ponad 240 
specjalności. W bieżącym ro
ku uruchomiona będzie po
nadto w całym kraju sieć za
sadniczych szkół mechaniza
cji rolnictwa. Absolwenci 7 
klasy szkoły podstawowej mo-
aą'też wstępować do techni
ków, przygotowujących' kadry 
ze- średnim wykształceniem 

zawodowym w 269 różnych 
specjalnościach. 
WARTO przypomnieć, że 

przed wojną liczba spe
cjalności we wszystkich szko
łach zawodowych w Polsce 
nie przekraczała 30. 

Q KOŁO 14 tys. absolwen-
tów szkół podstawowych 

będzie mogło z początkiem 
nowego roku szkolnego wstą
pić do techników rolniczych, 
kształcących m. in. zootechni
ków, agrotechników, techni
ków wodnomelioracyjnych, te 
chników rochunkowości rolnej 
techników weterynaryjnych i 
innych. 
MŁODZIEŻ może również 

kształcić się w liceach pe
dagogicznych, których liczba 
wzrośnie w nowym roku szkol 
nym do 155. 

« Warunki pracy w fabryce 
« IDEAL - STANDARD » nie są 

bynajmniej idealne »... 
— mówi m / d H y robotnik z Aulnav sous Bois 

W miejscowości Aulnay-sous 
Bois, (S. et O.), znajdującej 
się na północy wschodzie od 
Paryża, mieszka ponad 300 Po-

Wyjątki z przemówienia okresowego 
sekretarza Stowarzyszenia Przyjazni 

Francusko-Polskiej p. Leducq 
„Gdy Komitet Kierowniczy 

dep. Nord zaprosił mnie, za po
średnictwem swego oddanego 
sekretarza Roger Legrand o 
przybycie na uroczystość zor
ganizowaną przez FSGT i przez 
Stow. Przyjaźni Francusko-Pol
skiej w Fenain, z wielką radoś
cią zaproszenie to przyjąłem. 

Uroczystość ta odbyła się pod 
znakiem sportu, życia młodzie
ży, odwiecznej przyjaźni mię
dzy Francją i Polską. Sprawy 
te są nam specjalnie drogie. 

Na tym święcie w Fenain 
widać było roześmiane twarze, 
panowała tam atmosfera rado
ści. Obecni domagali się, aże
by podobne uroczystości odby 
wały się częściej. 

Jako przewodniczący, odczu 
łem wielką radość z sukcesu 
naszego święta już w rannych 
godzinach, a po południu ogar 
nęło mnie olbrzymie wzrusze
nie. W chwili gdy złożyłem wie 
niec na pomniku wystawionym 
ku czci poległych w wojnie 
1914-1918 r. odczułem, i jestem 
pewien, że się nie mylę, że każ-, 
dy myślał o ojcu, bracie, przy
jacielu czy członku rodziny za 
bitych w tej ciężkiej wojnie i 
o tym, ażeby nigdy więcej po
dobne hekatumby nie miały 
miejsca, ani żeby nigdy więcej 

nie powstał militaryzm niemie 
cki z jego polityką odwetu. 

W momencie tym, każdy z 
nas, hamując łzy wzruszenia, 
myślał o tym, że po zwycięs
kim zakończeniu ostatniej woj 
ny, Polska powstała i że na
ród jej mógł złamać łańcuchy, 
którymi skuty był od wieków, 
uwolnić się z pęt niewoli, zre
alizować swą jedność. 

Już od 1000 lat łączą nas z 
Polską więzi przyjaźni. Pola
cy zawsze znajdowali się u na
szego boku, tak samo W cięż
kich jak i radosnych chwilach. 

Przyjaźń francusko - polska 
jest więcej niż przyjaźnią. Ma 
ona również materialne obli
cze, które wyraża się w ścis
łej współpracy między naszy
mi obydwoma narodami. 

W chwili obecnej, gdy zno-
wuż zawisła nad nami groźba 
militaryzmu niemieckiego, na
sza uroczystość w Fenain jest 
symbolem tej wielkiej przy
jaźni. 

Święto nasze odniosło ten o-
gromny sukces, dzięki stara
niom miejscowej gminy, nasze
go mera i ludności. 

Składam gorące podziękowa 
nie merowi, członkom gminy 
i ludności. 

Niech żyje Francja, niech ży
je Polska Ludowa". 

L I S T  Z Z A  M U R Ó W  

1) Dzieci szkolne defilują na święcie sportowym w Fenain. 
2) Mecz siatkówki pomiędzy drużynami z Fenain i Quievre
chain (Fenain zwyciężył nad Quievrechain w stosunku 3:2). 
3) Zespół mandolinistów z Calonne-Ricouart podczas uroczy

stości w Fenain. 

Poniżej podajemy wzruszają-
cy list młodego patrioty wtrą
conego do więzienia przez far 
szystowski rząd Grecji. 

DROGI BRACIE ! 
Znów mija parę tygodni 

bez wieści od Was. Tak chciał
bym się stąd wydostaćł. Ale 

mury grube. Gdybym mógł je 
rozbić! Wiesz, czasem Christos 
który jest najsilniejszy w na
szej celi, wspina sie tak wyso-

zbili okropnie i dalej tu mę
czą. 

Ucałuj Mamę. Powiedz To
maszowi, żeby nie boczył się 

Poniżej podajemy plan mo
delu samolotu, który każdy z 
nas może skonstruować, kosz
ty bowiem są dostępne dla 
wszystkich. 

D%konstrukcji używa się 
najczęściej drzewo: „bois de 
balsa", lub drzewo to można 

zastąpić mocnym kartonem. 
Całość ważąca 20 gramów, zbu
dowana jest z następujących 
części składowych: 2 skrzydła 
ster, kierownica i kadłub, (zo
bacz zdjęcie). Zaznaczamy, że 
wierzchołek powinien być z gu 
my, aby osłabić starcie przy 
lądowaniu. 

Motorek należy raczej na
być gotowy. Motor ten waży 
10 gram. użytek tego motoru 
nie naraża na żadne niebez
pieczeństwo i pozwoli szybow
com wznieść się zbyt wysoko, 
żywimy nadzieję, że nasi mło
dzi czytelnicy znajdą tu dosko 
nałą rozrywkę! 

SKRZmO 
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ko, że udaje mu się wyjrzeć 
przez kraty w górze. Widzi nie 
bieskie niebo i daleko, daleko 

już na mnie i oddaj mu 10 
drahm, które mu jestem wi
nien. Pomścijcie nas, chłopa-

ląs,.. Tak chciałbym być w le- ki ! Nasza sprawa musi zwycię-
sie, jak kiedyś, pamiętasz — żyć. 
gdy byliśmy jeszcze mali? Tu 
strasznie duszno, brak tchu i 
wciąż łomocą podkute buciska 
pod murami. I ciemno... 

Ale nie myśl, że tchórzę, że 
ze mnie mazgaj. Przysięgam 
Ci, że gdybym stąd wyszedł — 
tego samego dnia odbiłbym ty
siąc ulotek „Płomienia", a 
nad gmachem magistratu za
wiesilibyśmy na nowo wielki 
transparent z napisem „PO
KÓJ — EPON". Nie bałbym 
się wcale, chociaż wtedy przy 
transporcie wpadliśmy i omal 
nas nie pozabijali żandarmi. 

Jestem jakiś słaby, coraz 
słabszy. A pamiętasz, byłem 
najsilniejszy w klasie, kładłem 
nawet na łopatki Tomasza. 
Ciężko tu oddychać — to pew
nie dlatego. Czasem myślę, że 
już do Was nie wrócę, że nie 
zobaczę Was więcej. A strasz
nie chciałbym zobaczyć Mamę, 
i Ciebie, i chłopaków... Nie 
mów nic Mamie, że tu tak 
ciężko i tak mi źle. Bo ja wy
trwam i na pewno wrócę. Pój
dziemy jeszcze do lasu i łowić 
ryby, będę pływał i mocował 
się z chłopakami. 

Pawle! Gdybym nie wrócił 
— to proś Mamę, żeby nie pła
kała tak bardzo. Przecież zgi
nę jak żołnierz, za Grecję. I 
niczego nie żałuję: ani pracy 
w drukarni, ani tego, że mnie 

Niech żyje Wolna Grecja. 
Nikos Demiris 

Studenci radzieccy 
przyjęci przez aktorów 
«Comedie Française» 

W ub. tygodniu przybyła dc 
Paryża delegacja studentów 
radzieckich, która odbyła po
dróż po całej Francji. 

Studenci radzieccy zwiedzili 
m. in. instalacje ośrodków 
przemysłowych i muzea. 

Po obiedzie, w restauracji na 
„Tour Eiffel", udali się do 
„Comedie Française" na przed 
stawienie sztuki „Tartuffe" 
Moliere'a. Po zakończeniu 
przedstawienia zostali przyjęci 
w ognisku artystów, którzy 
nie dawno temu przybyli z 
Moskwy a mianowicie przez 
Beatrice Bretty i A. Ducaux, 
przez Yonnel i L. Seigner. 

Podczas przyjęcia, w którym 
panowała przyjacielska i en
tuzjastyczna atmosfera, jeden 
ze studentów oświadczył, że 
jedyną „pamiątkę", jaką chciał 
by mieć ze swego pobytu we 
Francji to popiersie Moliere'a^ 
P. Jean Yonnel ofiarował mu 
popiersie Moliere'a, które znaj 
dowało się w jego loży. 

Studenci radzieccy opuścili 
we wtorek Francję. 

laków. Większa część z nich 
zatrudniona jest w fabryce „I-
deal-Standard" łub w fabryce 
produktów na użytek fotogra
fii „Kodak". 

Po skończonej pracy, spotka 
liśmy się z 28-letnim Francu
zem pochodzenia polskiego 
który, pełni funkcję delegata 
CGT w fabryce „Ideal-Stan-
dard". Oświadczył nam m. in. 
że praca jest bardzo wyczerpu
jąca fizycznie,a zarobek w sto
sunku do wykonanej pracy 
jest niski. 

W fabryce tej istnieją dwa 
różne sezony: sezon ciągnący 
się od miesiąca września do 
miesiąca lutego, podczas które
go fabryka jest w pełnym ru
chu oraz sezon trwający od lu 
tego do września w czasie któ
rego fabryka zmniejsza pro
dukcję. 

Obecnie zmniejszenie pro
dukcji w fabryce zmusza dy
rekcję do zwalniania pracują
cych, pozostają tylko wykwa
lifikowani robotnicy. 

Na temat udziału Polaków 
w strajku 28 kwietnia, L. K. 
odpowiada co następuje: 

— W dniu tym 80% robot
ników wzięło udział w 24 go
dzinnym strajku. Najsilniej
szym syndykatem u nas jest 
CGT, a po nim idą Niezależ
ni, CFTC i FO. Należy przy 
tym zaznaczyć iż, pracownicy 
którzy należą do tych dwóch 
ostatnich organizacji nie po
siadają nawet kart syndykal-
nych. 

Co do Polaków, to idąc śla
dem kolegów-Francuzów, wie
lu wzięło udział w ruchu straj
kowym. 

Jednak znaleźli się i tacy, 
których dyrekcja zmusiła w 
tym dniu do pracy pod groź
bą zwolnienia. 

Do wykonywania ciężkiej 
pracy w fabryce, młodych pod 
trzymuje myślą iż wyuczą się 
zawodu. 

Rozrywek tutaj w Aulnay 
nie mamy wiele. Oprócz tego, 
że mamy możność pływać w 
kanale, większość z nas, któ
ra należy do FSGT, gra w pił
kę nożną lub uprawia dżudo. 
Wstępowanie młodzieży w sze
regi FSGT umożliwia jej wy
cieczki do innych miejscowoś
ci. 

Na zakończenie młody dele
gat oświadczył, że robotnicy 
francliscy i polscy coraz bar
dziej rozumieją że zasadni
czym warunkiem sukcesu w 
walce z wyzyskiem jest jed
ność i że to pragnienie utwo
rzenia jedności staje się pow
szechne. 

Apeluje os o „Wzmocnienie 
jedności w przedsiębiorst
wach", bo z jednością pracow
ników wiążą się sukcesy kla
sy pracującej w walce rewin
dykacyjnej. 

W galerii sztuki d'Orsay w Paryżu odbywa się obecnie wy
stawa pasteli „cudownego dziecka9-letniego Patrice Jordan, 
Chłopczyk ten zaczął malować mając lat 4 i talent jego obja
wił się w obrazach wykonanych w czystym stylu abstrakcyj
nym. Na zdjęciu: młodziutki artysta prezentuje kilka swych 
rysunków. (Photo Keystone) 

Krótkie wiadomości o przygotowaniach 
do Krajowego Festiwali Młodzieży 

W ramach Krajowego Festi
walu Młodzieży, który się od
będzie w dniach od 10 do U 
lipca, są przewidziane w całym 
kraju wielkie sztafety Pokoju. 
Trasa tych sztafet obejmie 53 
dep., t, zn. przestrzeń 4.700 kim. 
Poza tym, liczne inicjatywy zo
stały powzięte w różnych depar 
lamentach. Federacje Związku 
Młodzieży Republikańskiej Fran 
cji z dep. Isere, Savoie, Rhone 
itd. powzięły decyzję zorgani
zowania wielkich manifestacji 
kulturalnych i sportowych w 
ciągu kilku dni. 

Organizują już liczne sztafe
ty które w określonym dniu 
przyłączą się do głównych szta
fet. 

W dep. Doubs, młodzi z Zwiąż 
ku Młodzieży Republikańskiej 
Francji urządza wielką zmo
toryzowaną sztafetę która złą
czy Sochaux ze Strasburgiem 

Ze wszystkich departamentów 
młodzi sygnalizują, że biorą u-
dział w Festiwalu. 

Związek Młodzieży Republi
kańskiej Francji komunikuje 
następujące wiadomości: 

— 200 młodych z 35 miej. dep. 
Ain przybędzie na Festiwal jak 
również 10 grup młodych z dep. 
Aisne, 150 z dep. Cotes - du -
Rhone, 200 z dep. Dordogne. 

— Młodzi z dep. Finistere 
przygotowują zgromadzenie o-
kręgowe w miej. Audierne na 
Zielone świątki. 

— Młodzi z dep. Haute-Garon
ne i Tuluzy — na 12 i 13 czer
wca.. 

— Młodzi z dep. Gironde przy 
gotowują ' liczne uroczystości, 
wysyłają na Festiwal 200 de
legatów, dtużynę rugby i kil
ka .klubów sportowych. 

— Po zgromadzeniu młodych 
górników, Festiwal jest czyn
nie przygotowanym w dep 
Gard. 

, — 50 młodych z dep. Gers, 50 
młodych z dep. îlle-et-Vilaine, 
bierze •udział- we Festiwalu.. 

— W dep. Loire-Inferieure 
odbędzie się FôstiWal Okręgowy 
na Zielone świątki. 

— Autobus wyjedzie z dep. 
Maine-et-Loir.e z 20 młodymi z 
Cholet i Angers. 

IDEAŁ £tai?«af«d 

Brama wejściowa wiodąca do fabryki „Ideał Standard' 

CZY MOŻNA ZAGOTOWAĆ WODĘ ŚNIEGIEM ? 
Butelkę napełnioną do połowy 

wodą zanurzamy w rondelku z 
wrzącą wodą. Gdy woda w bu
telce zagotuje się, wyjmujemy ją 
z rondelka i szybko korkujemy. 
Po chwili, gdy wrzenie w bu
telce ustanie, oblejemy ją wrzą
cą wodą. Woda w butelce teraz 
nie zagotuje się. Wystarczy jed 
nak na odwrócone dno butelki po 
łożyć trochę śniegu, a woda w 
niej zacznie znowu gotować się 
— bulgotać. 

Dlaczego zimny śnieg zagoto
wał wodę? 

Scinaki butelki oziębiły się, 
wskutek czego para wewnątrz 
skropliła się. Zmniejszyło się rów 
nież ciśnienie. 

Tu tkwi cały sekret. Woda 
przecież przy zmniejszonym ciś
nieniu wrze w temperaturze niż
szej niż przy ciśnieniu normal
nym. Woda w butelce wrzała 
wprawdzie, ale jej temperatura 
byał niższa od 100 st. C, 

— Wielka majówka zorgani
zowana zostanie w Lorient, 
gdzie utworzonych będzie 48 
kół młodocianych. 

— Z dep. Nord 1.000 młodych 
przyjedzie do Paryża, przygoto
wują oni obecnie miejscowy 
Festiwal, który odbędzie się w 
Waziers. 

— Zgromadzą się młodzi me
talowcy z dep. Saone-et-Loirô 
i zorganizują majówkę. 

W departamencie Rhone, 
młodzież wyśle drużynę koszy
kówki z Oullins. 

Odbędzie się święto w miej
scowości La Ferte - sous -
Jouarre w Seine et Marne. 

— Związek Młodzieży Repu
blikańskiej Francji z dep. Sek
wany wysyła na Festiwal 18 
tys. młodych i ZMRF z dep. 
Seine-et-Oise 5 tys. młodych. 

Są to dopiero pierwsze cele 
które już zostały osiągnięte. 
Związek Dziewcząt Francji do
tychczas jeszcze nie ogłosił swe
go pierwszego bilansu, który 
zapowiada się imponująto. 

Zw. Francuskiej 
Młodzieży 

Republikańskiej 
przeciwko dodat

kowej służbie 
wojskowej 

Biuro Związku Unii Repu
blikańskiej Młodzieży Fran
cuskiej (ZRMF), ostro wystę
puje w opublikowanym ostat
nio komunikacie przeciwko 
przedwczesnemu wezwaniu 2-
go kontyngentu klasy 1953 
roku. 

Biuro wzywa młodych Fran
cuzów do jedności i akcji, do 
przeciwstawienia sie, strasz
nym groźbom, które ciążą na 
ich 20-tu latach. 

Jednościowy protest mło
dzieży musi mieć odgłos w.rzą 
dzie i wśród posłów, ażeby 
odrzucone zostały te akty wo
jenne. 

Niech do Prezydium Ra
dy Ministrów napływają licz
ne listy, telegramy, petycje 
i delegacje! — mówi komu
nikat ZRMF. 

Każdy z posłów musi za
poznać sie z wolą młodzie
ży! 

Ten potężny ruch powinien 
pozwolić na wyrażenie silnej 
woli młodego pokolenia, o-
siągniecia pokoju i szczęścia. 
Młodzież zbierze sie na Fe
stiwalu od 10 do 14-go lip
ca w Paryżu, walcząc o życie 
szczęśliwe w wolnej, silnej i 
pokojowej Francji. 

Młodzież nie chce zostać 
miesem armatnim! 

Konferencja w Genewie 
winna zakończyć sie układem 
gwarantującym pokój w Indo
chinach. 

Młodzież żąda, ażeby ża
den młody odbvwający obec
nie służbę wojskową nie zo
stał wysłany do Indochin, 
zniesienie dodatkowej służby 
wojskowej, powołania rezer
wistów — uwolnienia z woj-
*\<a młodych należacvch do 
klasy 53 — w dniu 14 lipca, 
lipca. 
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r— Drugi rząd ! Nie śpiewacie do taktu. 

Rys. Szymon Kobyliński 
—• Bardzo tego nie lubię, przy-

jęła mnie chłodno... 

U2JJJ1EJ 
(f. i 

Teraz chłopie, moja żona, to anioł... 

Aniołem jest ? Moja jesz cze żyje.~ 

rys. Aleksandra Szelągowska 
— Mój Jimmy jest wpraw-

dzie gangsterem, ale w służbie 
policji. 

— Mój Tommy jest policjan
tem, ale w służbie gangsterów. 

O F I A R A  O S O  B I  S 
— To pomysł mojej żony, bym popiół od papierosa nie rzu« 

cał na podłogę ! 
Cóż mogę na to poradzić, że 
tkwi w Q mnie taka siła przy
ciągająca, która działa na 

DULLES : — A teraz udzie
lę audiencji państwom, które 
ratyfikowały układ o armii eu
ropejskiej. rys. Jerzy Flisak 

• 

każdego mężczyznę? Męż
czyźni mnie prześladują. Mój 
czar zgubi mnie z kretesem. 

Kiedy zaczęłam pracę w 
Przedsiębiorstwie Zużytkowa
nia Karpi, pierwsze dni pły
nęły spokojnie. Moim szefem 
był zamknięty w sobie mło
dy człowiek, który mówił tyl
ko o sprawach urzędowych. 
Podejrzane oznaki zauważy
łam dopiero w pewne majo
we popołudnie: siedziałam 
przy maszynie, czytając świet 
ną powieść, kiedy nagle po
czułam na sobie kłujący wzrok 
mego szefa. W jego wzroku 
coś się czaiło. 

—(Czy towarzyszka przepi
sała już te monity? — zapy
tał. 

Nieomylnym instynktem ko 
biecym wyczułam od razu, że 
mówił to tylko po to, aby ja
koś zagaić rozmowę. 

— Jeszcze nie — odpowie 
działam z uśmiechem (kiedy 
się uśmiecham, czar mój jest 
nieodparty, ponieważ mam śli 
czne zęby). 

Nie chciałam igrać z og
niem. Czytałam skromnie da 
lej, ale czułam w jego wzro
ku wzbierającą namiętność. 

— Księstwo Luksemburg ! 

—Słyszałeś Jim, podobno n 
asz rząd utworzył jakiś po
wietrzny most do Indochin... 

— Ciekawe, czy pod takim 
mostem można spać... 

STWORZENIE CZŁOWIEKA 
fean Effet 

/ 
ifanu 

— Urwisie l Przestaniesz pri 
pracy ! 

eszkadzać człowiekowi podczas 

Pewnego dnia znakomi> 

fr & 
Pierwszy szkic. 

$ ^ 
H/y 

* ty rysownik francuski Jean 

Effel wpadł na pomysł na

rysowania początku świa-

, ta. Od tego czasu powsta

ło kilkaset niezwykle dow

cipnych rysunków (które 

Effel zamieszcza w prasie 

francuskiej) — rodzaj fi

lozoficznej powiastki, z. 

ironicznym a równocześ

nie pogodnym uśmiechem 

trawestującej biblijną przyj 

powieść o stworzeniu świa 

ta. Niekiedy Effel — racjo 

nalista komentuje w nich 

aktualne wydarzenia lub 
zjawiska społeczne. Za

mieszczamy dziś kilka ry

sunków z cyklu s „Stwo-: 

— Podniosłem honorarium mojej wizyty, ale przepisałem 
mężowi trzydniową dietę, to pani jeszcze na tym zarobi! 

-O 

PROJEKT 
Nie, nie, to ni pies, ni wy

dra. 

rżenie człowieka" („La! 

création de l'homme")• 

—• Jeszcze tylko jedno zbliżenie i potem w nogi... 

— Pomysł racjonalizatorski: 
będzie mógł przypinać kołnie
rzyk. • 

— Przygotujemy go do zebrań 

— 4 cylindry, 3 biegi, 75 obro
tów na minutę — to powinno 
mu starczyć na 100 lat. 

Z A R U  
Widocznie obawiał się, że 

nie potrafi nadal ukrywać 
swych uczuć, jeśli będę prze
bywała z nim razem i zażą
dał przeniesienia mnie. Tak 
dostałam się do ,,Ryb-lmpe-
xu". 

Moim nowym przełożonym 
był starszy, łysawy pan o 
czerwonej twarzy. Sądziłam, 
że tu nie grozi mi żadne nie
bezpieczeństwo. Myliłam się. 
Wówczas najwięcej zajmowało 
mnie szydełkowanie. Wkrótce 
stwierdziłam, że dla starszego 
mężczyzny nie ma nic bar
dziej pociągającego niż przy
jemne młode dziewczę skrom
nie zajęte robótkami. 

Początkowo tylko na mnie 
patrzył. Śledził mnie niecier
pliwym spojrzeniem, które już 
tak dobrze poznałam w po
przedniej pracy. 

Wkrótce uczucia zwyciężyły 
narzuconą obojętność. Mówił 
podobnie, jak mój były szef: 
,,Kiedyż wreszcie przepisze 
pani ten plan, nie zdążymy 
na termin... W , maszynopisie 
pełno błędów". Dobrze wie
działam co się kryje za tymî 
urzędowymi zdaniami i uśmie 
chałarri się nieśmiało... 

Pewnego dnia zaczął wy
kład o stosunku do pracy, a 
w głosie jego wyczułam wy
buchającą namiętność. 

— A więc już tak daleko 
zaszło — przebiegło mi przez 
głowę. — Wybrałam jedyną 
słuszną drogę... Udawałam, 
że niczego się nie domyślam î 
uśmiechałam się tak, jak zaw
sze. Wtedy zupełnie oszalał. 
Wyskoczył jak oparzony, trza
snąwszy drzwiami. Na drugi 
dzień dowiedziałam się, że 
zrezygnował ze swego stano
wiska, a mnie — nieszczęsną 
ofiarę własnej piękności zno
wu przenieśli. 

W nowym przedsiębiorstwie 
postanowiłam trzymać się jak 
najdalej od nowego przeło
żonego. Przeważnie przeby
wałam w bufecie. Mimo to 
wznieciłam uczucia mego sze
fa. Stwierdziłam, że coraz 

niecierpliwiej oczekuje moje
go powrotu. Wreszcie nie po
trafił się opanować: 

— Gdzie pani była? — 
pytał głosem, w którym prze
bijała tłumiona namiętność. 
A potem mój czas (czyż to 
moja wina?) sprawił, że stracił 
głowę, stał się zazdrosny. 
Zduszonym głosem oświadczył 
kiedyś: 

— Nie zniosę, żeby pani 
w godzinach pracy stale 
gdzieś chodziła. Zrozumiano? 

Nieomylny kobiecy instynkt 
od razu podpowiedział mi, o 
co chodzi. 

Znowu mnie przenieśli... 
Z mych smutnych doświad

czeń jasno płynie nauka. Na 
nic nienaganna praca. Na 
nic wykształcenie î samokry
tyka. Na nic wzorowa dyscy
plina pracy. Piękną i pocią
gającą kobietę mężczyźni 
prześladują właśnie za jej nie
odparty czar. 

MAGDA KERTESZ 

Bez podpisu. 

. 

— Przypuśćmy, że gdyby taki wypadek zdarzył ci się co 
rok. to z odszkodowali mogliby śmy sobie spokojnie żyć. 

— Serce umiecśimy po stronie 
lewej, ponieważ jest czerwone. 

M 4M t w ^ 

— Nauczymy go przyklękać, 
składać rączki... 

# U* 
— Ale mnie zrobili... 
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WOLTER 
Jeden z przyjaciół mówił do Woliera l 
— Bardzo to ładnie z twojej strony, że wygłaszasz 

ttakie przychylne opinie o panu X, podczas gdy on cię 
fbez przerwy oczernia. 

— Możliwe — odparł Wolter — że obaj się myli
my. 

SOKRATES 
Gdy Sokrates był w więzieniu, a jego liczni ucznio

wie zaczęli narzekać na los, jak\ go spotkał, mędrzec 
odezwał się spokojnie : 

— Przestańcie biadać, bo dlatego oddaliłem kobiety 
aby nie słuchać ich płaczu. 

— Ale ty umierasz niewinnie! — zawołał jeden z 
uczniów. 

— Czyżbyś wolał, żebym umierał zbrodniarzem? 

L 

i 
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Ai? 
KATON STARSZY 

Do Katona starszego zwrócił się ktoś z jego zwolen
ników, mówiąc z oburzeniem .* 

To skandal, że do tej pory nie ma w Rzymie 
twego pomnika! Trzeba się tym koniecznie zająć. 

— Daj spokój — powiedział Katon. — Wolę, aby 
ludzie mówili „Dlaczego Kato nie ma jeszcze pomnika 
niz „Dlaczegóż to Kato ma pomnik ?" 

rys. Antoni Uniechowski 
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Francja — Polska w ilustracjach 

Uwaga sportowcy 
F. S. U. T. 

Dalsze 

W 
ciągu bm. odbędą się na terenie Francji 
interesujące imprezy sportowe organizo
wane przez F.S.G.T, Poniżej podajemy 

daty oraz miejscowości, w których odbędą się 
zawody: 

13 czerwca — w GAUTHERETS ('S. et L.) 
— wielkie święto sportowe z udziałem sportow
ców środkowej Francji. 

W tym samym dniu w MERICOURT (P.-de-
C.) odbędzie się wielkie święto sportowe pod 
patronatem Przyjaźni Francusko-Polskiej. 

Wreszcie w dniach 12 i 13 czerwca w MAR-
LY-les-VALENCIENNES (Nord) odbędzie się 
mistrzostwo Francji F.S.G.T. w PIŁCE SIAT
KOWEJ. W zawodach tych wezmą udział dwie 
drużyny z Pas-de-Calais, dwie z dep. Nord, jed
na drużyna z środkowej Francji oraz jedna z 
Wschodniej Francji. 

19 i 20 czerwca — w AULNOYE (Nord) — 
rozegra się mistrzostwo Francji F.S.G.T. w te
nisie stołowym. W zawodach tych wezmą rów
nież udział zawodnicy z dep. Pas-de-Oalais, 
Nord, środkowej oraz Wschodniej Francji. 

27 czerwca — w SALLAUMINES lub w 
OIGNIES (P.-de-C.) wielkie święto sportowe 
pod patronatem Stowarzyszenia Przyjaźni Fran
cusko-Polskiej. 

3 i 4 lipca — w SAINT-OUEN pod PARY
ŻEM — odbędzie się mistrzostwo Francji w 
lekkoatletyce. Przewidziane są również turnieje 
piłki siatkowej, tenisa stołowego oraz konkurs 
tańców ludowych. Na tym samym boisku roze
gra się finał o PUCHAR AMBASADY. 

w piłce 
w Auboue 

zwycięstwa 
reprezentacji 

siatkowej 
Billancourt i 

Jak wiadomo wszystkim czy 
telnikom naszego pisma pol
ska reprezentacja w piłce siat 
kowej wygrała dwa między
państwowe spotkania, które 

TURNIEJ KLASYFIKACJI 
TENISISTÓW POLSKICH 

W Stalinogrodzie odbył się tur
niej klasyfikacji tenisistów pol
skich. 

Pierwsze miejsce zdobył Piątek, 
który pokonał łatwo zeszłorocz
nego mistrza Polski Licisa 6:1 i 
6:1. Wśród kobiet pierwsze miej
sce zajęła Jędrzejewska drugie 
Ryczkówna. 

W grze podwójnej mężczyzn pa 
ra Olejniszyn — Kowalczewski 
wygrała z parą Piątek — Kwia
tek 6:3, 6:1. W finale grup pod
wójnych kobiet zwyciężyła para 
Jędrzejewska — Ryczkówna, z Ru 
dowską i Popławską 6:4, 8:6, 

W Ąniach 19—26 czerwca od
będzie się' w Słowacji 7-etapo
wy wyścig kolarski ze startem 
i metą w Bratysławie. Najdłuż
szy 7 etap z Ziliny do Braty
sławy wynosić będzie 2U km. 
Wyścig rozegrany będzie we
dług regulaminu Wyścigu Po
koju. 

Szwedzi na międzynarodowe zawody 
szybowcowe w Lesznie 

Na zdjęciu : Fotoreportaż ze 
spotkania Francja — Połska w 
piłce siatkowej. Dookoła liczni 
Polacy z Harnes (P. de C.), któ
rzy przybyli na stadion, by do
pingować drużynie polskiej. — 
Na górze : faza ze spotkania 
kobiet. Ścina piłkę Polka Ziel-
niok. Na dole przywitanie ka
pitanów dwóch drużyn Dujar-
din oraz Wolucka. Po bokach: 
konsul P.R.L. z Lille ob. La
rysz rozmawia z zawodnikami 
polskimi. Obok urocze dziew
częta z Harnes wręczają kwia
ty drużynie francuskiej. Wre
szcie kobieca drużyna polska, 

która jest wicemistrzynią 
świata. 

Fot. Louvion i „Świat w Ilustr" 

Jak podaje . sztokholmska 
prasa, „Królewski Aeroklub 
Szwedzki" przyjął zaproszenie 
na międzynarodowe zawody 

Obrona Lille zawiodła i Reims 
wygrywa puchar Drago 

Finałowe spotkanie o puchar 
pocieszenia tzw. „Charles Dra
go" zgromadziło w ub. środę 
wieczorem na boisku Parc des 
Princes ponad 35.000 widzów. 
Ze względu na prace trwające 
na boisku zabrakło miejsc. O-
koło pięć tysięcy widzów za
tem sforsowało bramy stadio
nu i weszło (mimo zakazu!) 
bezpłatnie na plac budowy. 

Spotkanie to zaczęło się bły-

Od I: 7 
HISTORIA 
W Ę G R Y .  

1908 r. 
1909 r. 
1909 r. 
1912 r. 
1934 r. 
1936 r. 
1953 r. 
1954 r. 

Budapeszt: 
Budapeszt: 
Budapeszt: 
Sztokholm: 
Budapeszt: 
Londyn: 
Londyn: 
Budapeszt: 

CZTERDZIEŚCI sześć lat mi
nęło od czasu, kiedy po raz 
pierwszy Węgrzy zmierzyli 

swe siły ze słynną wówczas w 
całej Europie „jedenastką" pił
karzy Albionu. Miejscem spotka-

kyt tak jak i ostatniej nie
dzieli — Budapeszt. Nawet osta
teczny rezultat tamtego meczu 
do złudzenia przypomina ostat
nie wypadki z Ludowego Stadio
nu. Jednak tylko do złudzenia, 
bo w rzeczywistości w ciągu tych 
46 lat historia tak zmieniła u-
Wad sił w piłce nożnej, że po 
prostu trudno nam w to uwie
rzyć. 

Bo pomyślcie w 1908 roku na 
ziemi węgierskiej, na obcym te
renie Anglicy bez trudu wygry
wają 7:1, potem 4:2, 8:2 i wresz
cie na neutralnym boisku w 
Sztokholmie 7:0. Wyniki te mó
wią same za siebie. W tym okre
sie Anglicy byli dla Węgrów nie 
do pokonania; Anglicy byli kla
są dla siebie, a dla Węgrów nie
doścignionym wzorem do naśla
dowania. 

Tak było i w okresie później
szym, czemu nie przeczy nawet 
sensacyjne zwycięstwo Węgier 
nad Anglią w Budapeszcie w 
1934 roku. W rewanżu rozegra
nym w dwa lata potem w Lon
dynie znów triumfowali Anglicy, 
odprawiając Węgrów do domu z 
pokaźną porcją bramek. Na nic 
zdała się wtedy usilna praca, 
ambicja, marzenia i sny Wę
grów o dorównaniu poziomem 
piłkarzom wyspy. Aż ci wreszcie 
jak zwykle dumni i zarozumiali 
zlekceważyli zupełnie Węgrów, 
zrezygnowali z kontaktów z ni
mi, twierdząc z wielką pompą, 
że Węgrzy to dla nich nie 
przeciwnik. 

Siedemnaście lat później, w pa
miętny mglisty dzień listopado
wy znów stanęły przeciwko sobie 
na stadionie w Wembley Jede-
nastki reprezentacyjne Anglii 
Węgier. Zdecydowanymi fawory
tami byli tak jak niegdyś nie
pokonani jeszcze na swoim tere
nie wirtuozi piłki znad Tamizy. 

Przedstawiciele ludowego spor-

do 7: I 
SPOTKAŃ 
A N G L I A  

Węgry — Anglia 1:7 
Węgry —- Anglia 2:4 
Węgry — Anglia 2:8 
Węgry — Anglia 0:7 
Węgry — Anglia 2:1 
Węgry — Anglia 2:6 
Węgry — Anglia 6:3 
Węgry — Anglia 7:1 

tu, młodzi piłkarze Węgier doko
nali jednak tego o czym nie śni
ło się nawet największym opty
mistom, dokonali tego co było 
jedynie marzeniem ich poprzed
ników. W sposób zdecydowany, 
nie podlegający dyskusji pokona
li niezwyciężonych Anglików. Do
konali w ciągu 90 minut tego, 
czego nikt nie mógł zrobić w cią
gu 90 lat — pisała z podziwem 
prasa sportowa całego świata. 

W Londynie Węgrzy wygrali 
6:3, ale nie odnosili się do prze
ciwnika z napuszoną jak niegdyś 
on dumą, byli pełni podziwu dla 
jego świetnej gry i zgodnie orze
kli, że rewanż nie będzie łatwy. 
Jeszcze usilniej nad sobą praco
wali, doskonalili swój kunszt pił
karski i oto na ziemi ojczystej 
w stolicy swego ludowego pań
stwa po raz drugi zbierali zasłu
żone owoce wieloletniej pracy 
sportowej. Wbrew opiniom sa
mych Anglików po raz drugi 
triumfowali, odnosząc jeszcze e-
fektowniejsze zwycięstwo, które 
doprowadziło największych spe
ców piłkarskich do uzasadnione
go zawrotu głowy. 

Od 1:7 do 7:1 — oto w jed
nym zdaniu ujęta historia pił
karskich spotkań pomiędzy re
prezentacjami Węgier i Anglii. 
Za tymi suchymi cyframi kryje 
się jednak wiele pracy piłkarzy 
węgierskich i ich trenerów, te cy
fry wskazują dobitnie na wielkie 
możliwości i perspektywy rozwo
ju ludowego sportu, na to, że mi
nął niemal bezpowrotnie okres, 
kiedy Anglicy byli najlepszymi 
piłkarzami świata. Na arenę pił
karską świata wkroczyła nowa 
potęga — Węgry. 
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skawicznym atakiem drużyny 
północnej, która już po ośmiu 
minutach gry prowadziła sto
sunkiem 2 do 0 dzięki bram
kom uzyskanym w szóstej mi
nucie przez Lefebvre oraz w 
ósmej przez Vincent. Gra jest 
ostra i z kolei inicjatywę przyj 
mu je jedenastka szampańska, 
która siedem minut później... 
wyrównuje wynik dzięki dwóm 
bramkom Penverne, a trzy mi
nuty później prowadzi już sto
sunkiem 3 do 2. Od tego cza
su rozpoczyna się festiwal pił
karski Kopaczewskiego oraz 
Głowackiego, którzy zabłysnę
li w ataku. Głowacki zresztą 
w 37 minucie podwyższa jesz
cze wynik dla swych barw. 

Druga połowa gry zaczyna 
się kontrofensywą jedenastki 
północnej, która już przez Le
febvre uzyskuje piękną bram
kę w cztery minuty później. 

Niestety sześć minut później 
na polu drużyny północnej sę
dzia przyznaje punkt karny 
dla Reims ze względu na ostrą 
grę Lemaitre, Kopaczewski za 
mienia go na bramkę. Bliard 
zaś uzyska ostatnią bramkę 
spotkania dziesięć minut przed 
zakończeniem meczu. 

Spotkanie to było bardzo 

ciekawe do oglądania a zara
zem emocjonujące. Zwycięst
wo jedenastki szampańskiej 
było w pełni zasłużone, a pub
liczność nagrodziła Kopaczew-
Kopaczewskiego oraz Głowac
kiego burzą oklasków. Wysoka 
porażka Lille tłumaczy się 
tym, iż drużyna północna nie 
rozegrała jeszcze w tym sezo
nie żadnego spotkania „noc
turne", a więc nie jest przy
zwyczajona do sztucznego 
światła. Dlatego też zrozumia
le jest to, że drużyna Lille, 
która posiada najlepszego o-
brońcę Francji dala sobie wbić 
aż sześć bramek. 

P. I. 

Startujący w ubiegłym roku 
w Warszawie doskonały fiński 
skoczek w dal oraz sprinter — 
Wilhelm Parrossalmi — do
znał niecodziennej kontuzji pod 
czas treningu w Gamla Karle-
by. Wbiegł on w linię lotu osz
czepu, wyrzuconego przez jed
nego z kolegów i ugodzony zo
stał w ramię. Parrossalmi znaj
duje się w szpitalu. Kontuzja 
okazała się na szczęście niezbyt 
groźna i istnieje nadzieja, że 
reprezentant Finlandii będzie 
jeszcze w tym roku startował 

szybowcowe w Polsce w termi
nie 7 — 26 czerwca.br. Według 
oświadczenia generalnego se
kretarza klubu szwedzkiego, 
generała Soederberga, zaprosze
nie to przesłane zostało do wszy
stkich 40 klubów szybowni-
czych Szwecji i chociaż więk
szość z nich nastawiona jest 
na eliminacje przed mistrzost
wami świata w Anglii (koniec 
lipca, początek sierpnia, to je
dnak zainteresowanie wyjaz
dem do Polski jest olbrzymie. 
W dalszym ciągu swego oświad 
czenia generał Soederberg po
dał, że celem Królewskiego 
Klubu Szybowniczego jest jak 

najbardziej umasowić szybow
nictwo w Szwecji i uczynić je 
sportem narodowym. „Pow
szechnie uważa się u nas — 
powiedział generał Soederberg 
— że szybownictwo jest głów
nie sportem tzw. wyższych sfer. 
Przy dokładnym zbadaniu jed
nak kartotek członkowskich 
klubów okazało się, że więk
szość członków stanowią robot
nicy i urzędnicy". Warto>, na 
zakończenie tej wiadomości 
podkreślić, że Szwecja ma bar
dzo duże tradycje w sporcie 
szybowcowym, gdyż na 4 do
tychczasowe mistrzostwa świa
ta wygrała dwa. 

rozegrała w Paryżu oraz w 
Harnes (P. de C.), z repre
zentacja narodowa Francji. W 
ub. poniedziałek wieczorem 
w obecności ponad 1.500 o-
sób — drużyna polska wy
stąpiła w Auboue (M. et M.). 
Drużyna kobieca pokonała 
selekcje F.S.G.T. stosunkiem 
3 setów do 0. (15-1, 15-2, 
15-9). Zwycięstwo męskiej 
drużyny przyszło jeszcze łat
wiej. Pokonali oni bowiem 
selekcje F.S.G.T. tym samym 
stosunkiem setów co kobiety 
(15-0, 15-0, 15-4). 

Ta sama reprezentacja pol
ska występowała w ub. środę 
w Billancourt (Seine), gdzie 
rozegrała spotkanie z mi
strzem Francji w piłce siatko
wej C. O. Billancourt. Spot
kanie to było. specjalnie ur 

rzadzone dla pracowników 
zakładów samochodowych Re
nault,- którzy licznie przybyli 
na to spotkanie. Jak było do 
przewidywania Polacy wygra
li. Pierwszy set zakończył się 
wyraźna ich przewaga. Wygra 
li go bowiem stosunkiem 15 
do 5. Drugi set zaś był bar
dzo emocjonujący. Reprezen
tacja C. O. Billancourt dzię
ki Constantin ścina wszystkie 
piłki i zdobywa kilka niezbę
dnych punktów. Francuzi pro
wadza już 13 do 5. Polacy 
jednak nie załamują się i zdo 
bywając kilka cennych punk
tów, okazują sie bardzo nie
bezpieczni pod siatka, prze
grywają nieznacznie 15-13. 
Dwa ostatnie sety pomimo wa 
lorów Constantin oraz Cha-
bert, którzy wyróżnili sie w 
drużynie francuskiej kończą 
sie zwycięstwami Polaków. 
Prowadza nad swymi przeciw 
nikami doskonała tyktyka gry. 
Polska pokonała reprezenta
cje C. O. Billancourt stosun
kiem 3 setów do 1. (15-5, 
13-15, 15-8, 15-5). 

Gdzie iść 
dzisiaj ? 

Z najważniejszych dzisiejszy^ 
imprez sportowych należy wymier 
nić spotkanie piłkarskie tzw, 
barrage, które odbędzie się ną 
stadionie Parc des Princes w Par 
ryżu o godz. 16 pomiędzy jeder 
nastką Stadu a Racingu. 

W dep. Nord zaś rozegra się 
wyścig kolarski „X Circiurt Mir 
nier du Douaisis", długości 176 
km. organizowany przez dziennik 
komunistyczny .Xiberte". Start 
nastąpi z merostwa Fenain o go<-
dżinie 12,30. Meta zaś przewidział 
na jest w Waziers przy Avenu* 
Des Déportés. 

W tym samym dniu odbędzH 
się wyścig kolarski organizowany 
przez F.S.G.T., który rozegra się 
w dwóch etapach. 

„Grand Prix de la Maison diï 
Peuple". Start pierwszego etapii 
nastąpi z Waziers o godz. 15,30 
Przyjazd oczekiwany w Beuvra-
ges. 

Drugi etap rozegra się jutr6 
Start nastąpi z Beuvrages o godz, 
15-ej. i będzie prowadził kolarzy 
przez okręg Valenciennes, gdzie 
w Herin nastąpi meta. 

HEIDEK USTANOWIŁ 
REKORD POLSKI 

W WYCISKANIU 
W czasie międzynarodowych za-; 

wodów w podnoszeniu ciężarów w 
Inowrocławiu Heidek w wadze 
ciężkiej ustanowił nowy rekor# 
Polski w wyciskaniu uzyskująi 
120 kg. 

RZUT OKA NA ŚWIAT 
Spotkanie sztangistów repre

zentacji Francji oraz Anglii ro
zegrane w ub. niedzielę w Pa
ryżu zakończyło się zwycię
stwem Francji stosunkiem 6 
do I. Zawodnik francuski De-
beuf w czasie tego spotkania u-
stalił dwa nowe rekordy kra
jowe. 

* 
* * 

W walkach o puchar Mai-
rano w koszykówce, które ro
zegrały się ostatnio we Wło
szech, zwyciężył Związek Ra
dziecki, nie przegrywając żad
nego spotkania. Drugie miejsce 
zajęły Węgry, trzecie Czechosło
wacja. Na dalszych miejscach 
uplasowały się Francja, Belgia 
oraz Włochy. 

* 
* * 

W międzypaflstwowym spot
kaniu piłkarskim rozegranym 
we Wiedniu Austria pokonała 

Norwegię 
(o:0). 

stosunkiem 5 do 0 

p<yi 'hcać+l*-'<>£****<- Ju/lOy£L 
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Trzy-etapowy wyścig „Tour 
de Vile de France" zakończył 
się zwycięstwem Roger Bour
geois przed Ribeyre oraz Hoff
mannem. ' 

Wyścig kolarski dookoła Bel
gii przyniósł ostateczne zwycię
stwo Henri Van Kerkhove przed 
Van Loy i Hendrickx. 

* * 

Oszczepnik fiński Hyytiainen 
uzyskał ostatnio doskonały wy 
nik 78 m. 98. Wynik ten 
Hyytiainen uzyskał jednak osz 
czepem „modelu Helda". Jak 
wiadomo wszystkim czytelni
kom Held pobił rekord świata 
z rzutem 80 m. 4/ oszczepem 
nieprzepisowym Polak Sidło 
zaś jest mistrzem Europy z wy
nikiem 80 m. 15. 

* 
* * 

W najbliższych dniach ma 
wyjechać do Związku Radzie
ckiego pływacka drużyna R. C. 
Paryża, która ma tam rozegrać 
kilka .spotkań towarzyskich. 

* 
* * 

W roku 1956 ogień olimpijski 
odbędzie najdłuższą podróż w 
swej historii. Zostanie on prze
wieziony z góry Olympia sa
molotem aż do Australii. By 
uniknąć pożaru w samolocie, 
ogień transportowany będzie 
w lampce górniczej z Saary. 
Lampka taka wręczona została 
przedstawicielowi Australii na 
ostatnim kongresie MKOL przez 
delegata Saary, Muellera, Sym
boliczny ogień olimpijski prze

wieziony zostanie z Aten do 
Cairns w prowincji Queensland, 
a następnie biegacze przeniosą 
go na stadion olimpijski w Mel 
bourne przez Sydney, Brisbane, 
Canbera, Ballarat i Geelong. 

* 
* * 

Zgłoszone na kongresie - M.K. 
O.L. w Atenach wnioski odno
śnie wprowadzenia do progra
mu olimpijskiego siatkówki, 
łucznictwa, judo i biegu na 
wrotkach rozpatrzone będą na 
kongresie w roku 1955 w Pa
ryżu. 

* 
* * 

Berliński ZSK Vorwaerts, ze
szłoroczny zwycięzca moskiew
skiego Torpedo rewizytować bę
dzie drużynę radziecką w dn. 
16—22 czerwca. Vorwaerts ro
zegra w ZSRR 3 spotkania. 

. Whitfield, posiadacz rekordu 
świata na 880 yardów z czasem 
1:48,6 oświadczył ostatnio, iż 
przebiegnie jeszcze w tym ro
ku jedną milę, angielską w 
3:56,5. Whitfield wypowiedział 
te słowa w wywiadzie z dzien
nikarzami sportowymi, którzy 
zwrócili się do niego z pyta
niem, co sądzi o ostatnim re
kordzie Bannistera. 

Komitet organizacyjny mis
trzostw piłkarskich świata o-
głosił z dumą, że wszystkie bi
lety wstępu na ważniejsze me
cze są już wyprzedane. Zainte
resowanie jest olbrzymie i za
chodzi obawa, że poszczególne 
stadiony okażą się za małe. 

ZWYCIĘSTWO SZACHISTY 
POLSKIEGO W PRADZE 

PAP podaje z Pragi, że repre* 
zentant Polski na międzynarodo
wym turnieju szachowym w Pra
dze, Śliwa odniósł we wtorek 
cenne zwycięstwo. 

Polak pokonał w dogrywce Cze-
chosłowaka Filipa. 

Po trzech rundach Śliwa znaj
duje się w czołówce tabeli ma
jąc 2,5 punktów. 

USTALENIE 
REPREZENTACJI POLSKI 

NA ZAWODY SZYBOWCOWE 
W LESZNIE 

Na międzynarodowe zawody szy
bowcowe w Lesznie Aeroklub 
PRL powołał czternastu najlep
szych szybowników polskich. 
Trzech z pośród nich będą sta
nowili polską drużynę narodową, 
która będzie klasyfikowana w 
punktacji zespołowej. Trójka ta 
wraz z pozostałymi weźmie rów
nież udział w konkurencji indy
widualnej. 

W skład reprezentacyjnej dru
żyny wchodzą : Makula i Kina-
ków ze Stalinogrodu oraz Popiel 
z Warszawy. 

SZYBOWNICY BUŁGARSCY 
PRZYBYLI JAKO PIERWSI 

DO LESZNA 
Do Warszawy przybyła pierwsza 

ekipa zagraniczna na międzyna
rodowe zawody szybowcowe w 
Lesznie. Jest nią siedmioosobowa 
reprezentacja Bułgarii. Bułgarzy 
liczą na uzyskanie dobrych wy
ników dzięki polskim szybowcom 
„Jaskółka" na którym będą star
tować w Lesznie, i które uważa
ją za najlepsze szybowce w za
wodach. 

DZISIAJ SPOTKANIE 
STADE - RACING 

Dzisiaj na boisku Parc des Prin 
ces rozegra się ciekawe spotkanie 
piłkarskie o dostęp do I Ligi pił
karskiej tzw. mecze „barrage". 
W spotkaniu tym wezmą udział 
drużyna, która uplasowała się na 
trzecim miejscu w II lidze a więc 
— Racing Paryża oraz drużyna, 
która zajęła szesnaste miejsce w 
I lidze — Stade. 

$Manna 

yimna&tifka 
— ta <zd*cnuie 
Faktem jest, że p. A. Ekert, 
która jest rodowitą Niemką 
wykonuje co dzień poranną gi
mnastykę, celem stracenia na 
wadze i utrzymania się w do
skonałej formie fizycznej. Wa
ży ona 135 kg... Ną zdjęciu wi
dzimy p. A. Ekert w pełnej 
akcji. (Ph. Ecl. Mondial) 

1 i 
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. . ^ JL U Al MOTTO: „Nie trzeba być Im mniej ich jest — tym więk- mogło wstrzymać nadr 

Islandia jest krajem gejzerów 
— źródeł gorącej wody, wybucha
jących okresowo w regularnych 
odstępach czasu. 

Spośród islandzkich gejzerów 
najsłynniejszy jest Wielki Gey
sir, noszący swe imię od 1647 r. 
Od niego to wywodzi się nazwa 
„gejzer", którą określa się wszy
stkie gorące tryskające źródła na 
świecie. Działalność Geysiru zna
na jest od 300 lat, jednak jego 
krater liczy już sobie prawdopo
dobnie kilka tysięcy lat. 

W okresie spokoju gejzer przed
stawia sielankowy widok. Krater 
jego wypełniony jest spokojną, 
czystą jak kryształ, zielonkawą 
wodą, której temperatura na po
wierzchni wynosi do 82o C. Spły
wa ona sobie spokojniutko po 
wschodniej stronie stożka trzema 
pokaźnymi strumieniami. Gdy 
jednak Wielki Geysir rozpoczy
na swą pracę, biada śmiałkowi, 
który nie oddali się od niego na 
czas na bezpieczną odległość. 

Gto plastyczny opis działalnoś
ci gejzeru według Kirschenstei-
nera i Kripotienki: 

„Nagle rozlega się podziemny 
szum przypominający w słabym 
stopniu odgłosy, które towarzyszą 
wybuchom wulkanu: szum trwa 
kilka sekund, po czym następu
je cisza; po niej szum znów się 
powtarza, lecz już ze wzmożoną 
siłą. Woda w kraterze wzdyma 
się tworząc rodzaj. kopuły; na 
powierzchni wody ukazują się pę
cherze pary, które pękają, a wo
da wzbija się na kilka metrów 
w górę. Z kolei następuje cisza: 
przez pewien czas krater jest o-
tulony gęstą, białą parą. Zjawis

ko to trwa przez dzień lub dłu
żej, a wybuchy odbywają się w 
regularnych odstępach czasu od 
20 — 30 minut do godziny. Na
gle zjawisko przybiera inny cha
rakter : z głębi ziemi dochodzi 
straszliwy huk, woda w kraterze 
wzdyma się silnie, ale tym razem 
zaczyna wirować i unosić się w 
górę; ze środka wybucha masa 
pary, a po kilku chwilach ude
rza w górę strumień wody na wy
sokość 30 — 40 metrów i rozprys
kuje się w powietrzu w postaci 
oślepiająco białego,, drobniutkie
go pyłu. Jeszcze kropelki wody nie 
zdążyły dosięgnąć ziemi, gdy na
gle wzbija się drugi strumień, a 
za nim trzeci; każdy następny 

. strumień jest coraz wyższy. Stru
mienie wody biją w różnych kie
runkach: to na boki, to opisu
jąc łuki strzelają w górę z sy
kiem i szumem jak rakiety pod
czas fajerwerku. Słupy wody spo
wite są w ogromne obłoki pary, 
a spod ziemi dochodzi raź po raz 
odgłos głuchego uderzenia — i 
oto wraz z masą kamieni wydzie
ra się z głębi ostatni wielki stru
mień. Potem wszystko milknie... 
Zjawisko znika jak sen.... Gdy 
wiatr rozproszy gęstą parę i wo
da spłynie po zboczach stożka, 
oczom ukazuje się suchy lej, po
kryty jedynie szaro-popielatymi 
naciekami. W głębokim jego ka
nale, o dwa metry poniżej kra
wędzi, widać powierzchnię wody : 
jest gładka i spokojna jak w każ
dej studni. Ale upłynie godzina 
— i znów rozlegnie się huk. Za
cznie się wtedy na nowo bulgo
tanie i syczenie wody, a w koń
cu ujrzymy po raz drugi majes
tatyczny wybuch gejzeru". 

Piękne zjawisko przyrody, ja-

Gejzery stanowią nie tylko piękne zjawisko przyrody, są one 
również źródłem korzyści gospodarczych. Wodą gejzerów o-
grzew.a się w Islandii m. in. cieplarnie i mieszkania. W cie
plarniach zajmujących powierzchnię ponad 60 tys. m. kw., doj
rzewają winogrona i banany pomidory i ogórki, kwitną róż
ne kwiaty — wszystko to w „kraju lodów", gdzie nie ma drzew 
i zbóż, gdzie rośnie-pólarktyczna flora. Z centralnego ogrzewa
nia mieszkań przy pomocy wody z gejzerów korzysta 33 tys. 
mieszkajiców Reykjaniku. Doprowadzana jest ona 16-kilome-
trowymi rurami z bogatej w. gejzery miejscowości Reykir, gdżie 

'wywiercono przeszło A0 otworów w ziemi, do siedmiu dużych 
zbiorników znajdujących się na wzgórzu obok Reykjaviku. 
Dzięki zastosowaniu jako materiału izolacyjnego specjalnego 
gatunku torfu, płynąca rurami woda traci w swej długiej wę
drówce do mieszkań zaledwie 5 — 7 st. C. ciepła, zachowując 

temperaturę 80 st.. C. 

kie stanowią gejzery, ściąga wie
lu turystów, którzy nie zawsze 
jednak mogą trafić na moment 

•wybuchu. Ale okazuje się, że i na 
to jest sposób... chociażby w po
staci zwykłego mydła do prania. 
Wrzucenie odpowiedniej ilości 
mydła w paszczę gejzeru może 
wywołać jego wybuch ku uciesze 
zgromadzonych turystów. 

Jednak zawieranie zbyt blis
kiej znajomości z gejzerami mo
że spowodować niekiedy groźne 
w skutkach niebezpieczeństwa,. 
Przydarzyło się ono pewnemu tu
ryście w Nowej Zelandii, gdzie 
również istnieją gejzery. Otóż, 
gdy turysta ów wspiął się na 
wzniesienie krateru gejzera — o-
sunęła się pod jego stopami zie
mia i wpadł on do wąskiego kra
teru. Cudownym jakimś trafem 
nie dostał się wprost do wnętrza 
gejzeru, zahaczając o występ skal
ny. Gdy nieszczęśliwiec zastana
wiał się, jak wydostać się do gó
ry po gładkiej ścianie, z wew
nątrz gejzeru poczęły dochodzić 
groźne pomruki i wydobywać się 
kłęby pary, a w chwilę potem na
stąpił wybuch. Porwany ogrom
ną siłą wodnego strumienia, tu
rysta wyleciał w powietrze, by za 
chwilę spaść... w wodę (na szczęś
cie nie wrzątek) wypełniającą 
krater gejzeru, tuż przy jego sa
mym brzegu. Wynurzył się szyb
ko z wody, chwycił się krawędzi 
krateru i wydostał na zewnątrz. 
Tak więc tylko szczęśliwy zbieg 
okoliczności uratował go od nie
chybnej śmierci. Trudno się dzi
wić, że stracił on wszelką ochotę 
podziwiania gejzerów z bliska. 

Isaj Dratwer 

Oto najwspanialszy gejzer Islandii — Wielki Geysir, który potrafi tryskać swą gorącą wo
dą na wysokość 70 m, 

Czarny dzień japońskiej floty 
Pięćdziesiąt lat temu, 15 ma

ja 1904 roku zaszły wypadki, 
które w historii trwającej pod
ówczas wojny rosyjsko-japoń
skiej zanotowano pod nazwą 
„czarnego dnia japońskiej flo
ty". Rankiem tego dnia bloku
jąca rosyjską twierdzę Port-
Artur silna eskadra japońska 
pojawiła się w polu widzenia 
obrońców i w poczuciu własnej 
bezkarności pełną szybkością 
defilowała wzdłuż brzegu. W 
pewnym momencie czołowe 
pancerniki natknęły się niespo 
dziewanie na zagrodę minową 
postawioną uprzedniej nocy 
przez rosyjski stawiacz min 
„Amur". Nie na próżno rosyj
scy marynarze uchodzili za nie 
doścignionych mistrzów w uży
waniu broni podwodnej : Pier
wsza z min rozerwała się pod 
pancernikiem „Chatsuse", po
ważnie go uszkadzając. Prawie 

Nielegalne rzeźnie psów i kotów 
dostarczają «taniego mięsa» g-todującej 

ludności Niemiec Zachodnich 

jednocześnie wybuchły dwie 
miny pod pancernikiem „Jasi-
ma", który pochylił się na bur
tę i począł tonąć otoczoriy kłę
bami dymu. Przerażeni Japoń
czycy sądząc, że okręty ich za
atakowane zostały przez rosyj
skie okręty podwodne — otwo
rzyły chaotyczny ogień z dział, 
powiększając zamieszanie i po
płoch. „Chatsuse" usiłował wy
cofać się z zagrożonego rejonu, 
ale nowy wybuch osadził go w 
miejscu. Olbrzymi słup pary i 
dymu buchnął z wnętrza pan
cernika, który zadarłszy dziób 
w górę poszedł na dno. Wkrót
ce zatonął także pancernik 
„Jasima". W ciągu kilku go
dzin stracili Japończycy dwa 
swe najlepsze pancerniki i bli
sko 500 marynarzy. Ich flota 
wojenna otrzymała dotkliwy 
cios, a rosyjscy minerzy jeszcze 
raz wykazali swój wysoki 
kunszt. 

Boński minister spraw we
wnętrznych Schroeder oświad 
czył, że w Niemczech zachód 
nich spożywanie psów i ko
tów „przybrało zastraszające 
rozmiary" i że uczyni wszy
stko co można, aby temu za
pobiec. 

W związku z oświadcze
niem Schroedera, przewodni
czący Tow. Przyjaciół Zwierząt 
w Niemczech zachodnich, 
Kreuter, stwierdził, że we

dług danych Towarzystwa- w 
Niemczech zachodnich czyn
nych jest 200 — 300 nie
legalnych rzeźni psów i ko
tów. „Główna przyczyna dla 
której ludzie jadaja psy i ko
ty — powiedział Kreuter— 
jest nędza". 

Należy dodać, że sprawa 
zjadania psów i kotów była 
ostatnio przedmiotem deba
ty w boński m Bundestagu. 

90 dni więzienia... bo żądał Pofcojn 
TEŻ SZTUKA 

Maszyna do pisanîa służy nie 
tylko do pisania,. ale- może też 

zastępować pendzel malarski. 
Dona Montserrat Escadivol z 
Barcelony po powrocie z biura 
siada przy swoim Underwoo-
dzie i staje się... artystką. Uży
wając siedemnastu różnokolo
rowych wstążek maszynowych, 
wystukuje na maszynie obrazy, 
będące niesłychanie wiernymi 
kopiami starych malowideł i 
fotografii. Reprodukcje Dony 
Montserrat pisane na białym 
płótnie składają się jedynie z li
ter i znaków przestankowych, 
tak zręcznie ułożonych, że nie 
potrzeba już żadnego retuszu. 
Oto kopia obrazu angielskiego 
malarza Gainsborough, za któ
rą Montserrat Escadivol otrzy
mała na międzynarodowym 

. konkursie artystystek-maszyni-
stek I nagrodę. 

Nadzwyczajni akrobaci 

Od roku p. Doswell (nasze' zdjęcie) żył zapomniany o wszyst
kich w starej jamie w Ameryce Łacińskiej. Zapytany o po
wód wycofania się z życia, Boswell odpowiedział: „Agresyw
ne formy cywilizacji obrzydły mi. Ani drapacze chmur mi
liarderów ani też niespodziane napady bomby wodorowej nie 
uszczęśliwiają mnie. Czego pragnę przede wszystkim dla szczę
ścia ogółu ludzi — to POKOJU. To zbyt śmiałe oświadczenie 

Mkosztuje go" — 90 dni więzieniu. 

Ludzie często mówią : „jacy rodzice, tacy i dzieciOtóż tutaj 
jaki ojciec, taka córka... P. Marcel Całlow i jego spadkobier
czyni Antoinette, która ma 9 lat, posiadają takie same zdol
ności. Przypatrzcie się naszym zdjęciom i sami chyba dojdzie
cie do wniosku, że dziwne, a zarazem ciekawe ćwiczenia akro
batyczne ojca i córki wydawają się być dla nich idealnym 
odprężeniem. Ich codzienna, wytężona praca w sztuce wykręca
nia nóg i rak doprowadziła ich do tego, że są obecnie wielki

mi mistrzami w zakresie tego sportu. 

SWIETOSZEK (MODEL 1954) 

W zachodnim Berlinie han
dlarz obrazów (chodzi o obrazy 
olejne a nie obrazy moralności) 
wolał opatrzyć ten akt kobiecy 
papierowymi naklejkami, niż na
rażać się pobożnemu panu Ade-
nauerowi. Nabywca obrazu zdej
muje naklejki (sporządzone w 
stylu Bikini) i zaspokaja cieka
wość Jeżeli go jednak nie stać 
na zapłacenie 650 marek — to 
po prostu udaje się do najbliż
szego kiosku z gazetami i tam 
może tanio nabyć kilogramy nie-
fałszowanej pornografii. Bez na
klejek. 

W Dortmundzie odbył się ostat
nio konkurs palenia tytoniu we 
fajkach. Konkurs ten był urzą
dzony wyłącznie dla kobiet. 
Zdjęcie nasze przedstawia same 
kandydatki, które palą jedne z 
uśmiechem, drugie z wielką 
powagą, aby zdobyć tytuł mi
strzyni. Ph. Ecl. Mondial) 

MOTTO: „Nie trzeba być 
głupcem, żeby wziąć udział w 
wyścigach samochodowych, ale 
j e s t  s i ę  s k o ń c z o n y m  i d i o t ą ,  g d y  
po pierwszym występie nie zre-
zygnuje się ze sławy i zarob
ków". 

r)IE Chitwood nie od razu 
został właścicielem „cyrku" 
pod nazwą „Auto Dare De-

vils" (Śmiałe diabły). Począt
kowo był zwykłym „straceń-
cem", tj. bezrobotnym, który 
poświęcał swe życie, by mieć 
tylko za co i z czego żyć. Miał 
jednak szczęście: poza liczny
mi kontuzjami („tylko" 48) nic 
złego go nie spotkało. Po trzy
letniej karierze filmowej (wy
stępował jako „straceniec" w 
wielu filmach), został współ
udziałowcem klubu „Heli Dri
vers". Po śmierci wspólnika, 
który zginął podczas wyścigów 
na torze Indianopolis przedsię
biorczy Joie Chitwood kupuje 
jego udział. I wtedy właśnie 
uruchamia „cyrk" pod nazwą 
„Śmiałe diabły". Chitwood sta
je się bogatym człowiekiem. 
Może więc sobie pozwolić na 
słowa, które zacytowaliśmy ja
ko motto do tego artykułu. 

REKLAMA 
I RZECZYWISTOŚĆ 

Każdy występ „Śmiałych 
diabłów" poprzedza zwiariowa-
na reklama. Amerykanin do
wiaduje się z niej, że gdy przyj 
dzie na pokazy „trupy" spędzi 
trzy miłe godziny po ciężkiej 
pracy. 

Ile jest w tym prawdy osądź
cie sami. Oto kilka numerów 
w wykonaniu kierowców (patrz 
zdjęcia obok): 

„ROLL OVER" — samohcód 
jadący z szybkością 30 km. na 
godzinę wjeżdża w płonącą 
„ścianę" (7 m. długa). 

„SLIDE FOR LIFE" — dwaj 
mężczyźni stoją na tylnej czę
ści samochodu, trzymając się 
linki. Gdy samochód osiągnie 
80 km/godz. opuszczają się na 
ziemię, po której przez kilka 
minut są wleczeni... 

„THE RESERVE BOX" — 
skok z pomostu o wysokości 3 
m. 

„HIGH SKI" — samochód 
wjeżdża na rampę dwoma ko
lami i przejeżdża ją z szybko
ścią 80 km/godz. (rampa na 
wysokości 1 m.). W tym nu
merze 50 proc. samochodów 
kładzie się na plecy. 

Nie będziemy wspominać tu
taj o bogatym „repertuarze" 
Chitwooda. Wspomnimy tu je
szcze o autentycznych zderze
niach się samochodów w peł
nym biegu (80 km. na godz.), 
o 25 metrowych skokach z ram 
py na rampę. W czasie wyko
nywania tego numeru zabił się 
Teter. Jego samochód Wykonał 
„tylko" 23-metrowy skok... 

• 
Na każdy poniedziałek z nie

cierpliwością czekają konstruk
torzy zakładów Forda (na sa
mochodach marki „Ford" jeż
dżą kierowcy „cyrku") — no i 
oczywiście sam szef — Chit
wood. Szef otrzymuje meldun
ki o wpływach kasowych, ja
kie przyniosły niedzielne wy
stępy, konstruktorzy zaś o ilo
ści strzaskanych samochodów. 

Im mniej ich jest — tym więk
sza premia wpływa do ich kie-
szeni.I àni Chitwooda ani kon
struktorów nie obchodzi, czy 
Pierre Armand — były bojow
nik francuskiego Ruchu Opo
ru, Hall Kent — absolwent U-
niwersytetu w Wirginii, Wen-
tzel — bezrobotny dekorator z 
Hollywood — jeszcze żyją. To 
dla nich nie ma najmniejszego 
znaczenia, grunt, że dolary są, 
że ich jest coraz więcej... 

• 
Były wypadki zasłabnięcia, a 

nawet śmierci widzów podczas 
pokazów „cyrku". Serce nie 

mogło wstrzymać nadmiaru 
napięcia nerwowego. Wówczas 
Chitwood wpadł na iście „ge
nialny" pomysł. Zaangażował 
do „cyrku" jednego z najlep. 
szych komików (clown) Ame
ryki: „Crock" Roberta. „Baw 
widzów, niech się śmieją, cie
szą". I tenże „genialny" Chit
wood każe wykonywać „Croc-
kowi" „fantastycznie śmieszny 
numer". „Masz odskoczyć w 
ostatniej sekundzie przed pę
dzącym samochodem". Rzeczy
wiście jest z czego się śmiać. 
Humor prawdziwie amerykań
ski! ! ! î 
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R A D 0 S C  Ż Y C I A  
Pokaż mî, jak się bawisz, 

a powiem ci, kim jesteś. Re
porter amerykańskiego ty
godnika „Life" ułatwia nam 
poznanie swoich ziomków od 
tej strony: 

„Na niedawnym bankie
cie Klubu 41 w Phoenix (A-
rizona) — pisze , Life" w 
numerze z 22 lutego br. — 
każdy miał ze soba swoja 
własna trumienna tabliczkę 
członkowska ze srebra, było 
mnóstwo napojów alkoholo
wych i wiele ceremonii z tam
tego świata. Żyjący członko
wie wypili uroczyście za pa-

* 

mięć zmarłych — zgodnie z 
przepisami klubu wymiera
jący członkowie nie sa zastę
powani. Z szacunkiem naleli 
whisky do pamiątkowej be
czułki, z której ostatni żyją
cy będzie mógł wypić za nich 
wszystkich. Potem nowoobra-
ny przewodniczący Wayne 
Warrington złożył urzędową 
przysięgę, wyciągnięty w 
trumnie ofiarowanej przez 
jednego z umarlaków i był 
w niej obnoszony po całym 
hotelu". 

Zawsze nam się zdawało 
że osławiony amerykański 
styl życia zalatuje trumna... 

„Uśmiechnięty trup", nowy przewodniczący W. Warrington 
z zadowoleniem ogląda inauguracyjne podarki" (zdjęcie od /' 
wej). „W kuluarach członkowie patrzą ze „smutkiem" 

„ciało przewodniczącego" (zdjęcie z prawej) U a  


